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o b e jm u je p o w iaty : w ło c ław sk i, n ieszaw sk i, lip no w sk i, p ło ck i, g o -  

s ty n iń sk i o raz m . s t. W arszaw ę . D o n ab y c ia w e w szy stk ich k się ­

g arn iach w e W ło cław k u . S k ład g łó w ny w  firm ie

„BRACIA PIOTROWSCY1* Włocławek - telefon 11-00.

Kolonizacja wewnętrzna
Poznań, 2. 3.

W  c iąg u  n a jb liż szeg o d w u d z ies to ­

lecia tak p rzek sz ta łc ić w in n iśm y  

s tru k tu rę g o sp o d arczą , P o lsk i, ab y  

ty lk o p o ło w a lu d n o ści p o zo sta ła w  

ro ln ictw ie , d ru g a zaś p o ło w a zn a la ­

z ła za jęc ie  w  m iastach  —  w  p rzem y - 

śe , h an d lu , k o m u n ik ac ji, w o lny ch  za ­

w o d ach  itd . T ak sfo rm u ło w ał, p rze ­

m aw ia jąc n a k o m isji b u d że to w ej S e ­

n a tu , n iesły ch an ie w ażn y p o stu la t 

k o lo n izacji w ew n ętrzn e j p . w icep re ­

m ier K w ia tk o w sk i.

K o n ieczn ość o d p ły w u n ad m iaru  

lu d n ośc i w iejsk ie j d o m iast je st d z iś  

ju ż d la k ażd ego o czy w ista . Jasn e  

je s t, iż  w  o b ecn ych  w arun k ach  n a  w si 

p arę  m ilio n ó w  lu d z i m u si w eg e to w ać , 

n ie zn a jd u jąc m o żliw ośc i p ro d u k ty w ­

n eg o  za tru d n ien ia . T ak  w ie lk i c ięża r  

b ezczy n n y ch  rąk  d ezo rg an izu je  n a tu ­

ra ln ie g o sp o d arstw o  n aro d o w e, trzy ­

m ając  je w  s tan ie  c iąg łeg o  —  i w ciąż  

p o g łęb ia jąceg o s ię k ry zy su .

O b ecn y u k ład s to su n k ó w  d em o ­

g ra ficzn y ch w P o lsce n ie . je s t w łaś­

c iw y . W ed łu g d an y ch sp isu z ro k u  

1 9 3 1 ro ln icy  s tan o w ią  u  n as 6 0 ,9  p ro c  

o g ó łu m ieszk ań có w . W o b ec ten d en c ji 

d o zm nie jszan ia s ie lu d n o śc i ro ln i­

cze j, jak a w y stęp o w ała  w  la tach  p o ­

p rzed n ich , m o żn a zap ew n e d z iś sza ­

co w ać  ich  ilo ść  n a  6 0  p ro c . W arto  tu  

ta j zazn aczy ć , że w ed le sp isu  w . ro k u  

1 9 2 1 zn a jd o w ało za jęc ie  w  ro ln ic tw ie  

i zaw o d ach p o k rew n y ch (jak o g ro ­

d n ic tw o , le śn ic tw o ) 6 3 .9 p ro c , o g ó łu  

lu d no śc i R zeczy p o sp o lite j.

O czy w ista n ie ca ła lu d n o ść p o  

w siach o siad ła za jm u je s ię ro ln ic ­

tw em . Z n aczn y  je j o d se tek  p o św ięca  

s ię in n y m zaw o d om . W g m in ach  

w ie jsk ich w  ro k u  1 9 3 1 zam ieszk iw ało  

7 2 ,8 p ro c , ca łe j lu d n o śc i P o lsk i (w  r . 

1 9 2 1 —  7 5 ,4 p ro c .).

W  k ażd y m  razie p o ró w n an ie ze  

s to su n k am i w k ra jach zach o d n ich  

w sk azu je , że i u rb an izac ja i u p rze ­

m y sło w ien ie je s t u  n as n ied o sta tecz ­

n e . N a 1 0 0 m ieszk ań có w w si p rzy ­

p ad a (1 9 3 0 r) m ieszk ań có w  m iast w  

A n g lii 3 9 8 , w  N iem czech 1 9 5 , w  S ta ­

n ach Z jed n o czo n y ch 1 2 7 ., w e F ran c ji 

9 5 . .N a 1 0 ro ln ik ó w  p o siad a A n g lia  

1 5 0 n ie ro ln ik ó w , N iem cy 3 8 , F ran ­

c ja  2 2  —  a  P o lska 6 ,6 ..

T en n ied o ro zw ó j m iast i p rzem y ­

s łu  s tan o w i g łó w n ą  p rzy czy n ę n asze ­

g o zu b o żen ia . T ak s ię w łaśn ie sk ła ­

d a , że p o z io m  d o b ro b y tu o d p o w iad a  

m n ie j w ięce j s top n io w i u p rzem y sło ­

w ien ia d an eg o k ra ju . P rzec ież (w  r . 

1 9 3 4) p rzy p ad a ło  d o ch o du ,sp o łeczne ­

g o  n a  1 m ieszk ań ca w  A n g lii 2 .6 6 3 z ł, 

w  N iem czech 1 .5 1 5 z ł. w e F ran c ji  

1 .4 8 3 z ł, a w P o lsce za led w ie 3 6 9 z ł.

T o też sfo rm u ło w an y p rzez m in . 

K w ia tk o w sk ieg o p o stu la t d o p ro w a ­

d zen ia d o  ró w n eg o  p o d z ia łu lu d n o śc i 

n a  ro ln iczą  i n ie ro ln iczą .stan o w i m i­

n im u m  p o trzeb w  zak res ie p rzem ian  

s truk tu ra ln y ch . T y m  b ard zie j, je ś li 

u w zg lęd n ić , że w o k resie n a jb liż ­

szy ch  d w u d zies tu  la t p rzy b ęd z ie  P o l­

sce o k o ło 1 0 m ilio n ó w  o b y w ate li.

M in im u m  to w y m ag a zresz tą o l­

b rzy m ieg o  n ap ięcia  w y siłk ó w . U św ia ­

d o m ić so b ie m u sim y , że czw arta  część  

lu d n ośc i m ie jsk ie j p o zo staje d z iś w  

o g ó le b ez p racy , że n a  w si m am y  k il 

k a m ilio n ó w lu d n o śc i b ezro b o tn ej. 

D ać tak ie j arm ii za tru d n ien ie —  to  

zn aczy s tw o rzy ć d z iesią tk i, a m o że i 

se tk i ty s ięcy n o w ych w arsz ta tó w  

p racy . O g ro m  tru d n o śc i, jak ie są w  

ty m zak res ie d o p rzezw y c iężen ia ,  

je s t d o p raw d y p rzy tłacza jący . P rzy ­

tłacza jący , a le  n ie  o b ezw ład n ia jący .

Jes t rzeczą zu p e łn ie m o żliw ą  o siąg  

n ięc ie o d p o w iad a jący ch  p lan o m  m in . 

K w iatk o w sk ieg o rezu lta tó w , je śli 

P o lsk a p o d e jm ie „ek sp ery m en t* ' ak ­
ty w ne j p o lity k i ek o n o m iczn ej. W  
p ie rw szy m  rzęd z ie n a leży s tw o rzy ć  
sp rzy ja jące w aru nk i d la p ry w atn e j 
in ic ja ty w y . W iem y  w szak że , że ta i-

Wspólny front ludów „ mniejszości ”
Ostry kryzys wewnętrzny w Ciechosłouacji

Bratislawa, 2. 3. (PAT).

„S lo v ak " zam ieśc ił trzy  w y w iad y  z p rzed  

s taw icie lam i s tro n n ic tw  o p o zy cy jn y ch , ro z ­

w ija jący ch  sw ą d z ia ła ln o ść n a te ren ie S ło ­

w acji, a  m iano w ic ie  z  K o n rad em  H en lein em ,  

p rezesem  z jed n o czo n y ch s tro n n ic tw  w ęg ie r  

sk ich Jan em  E ste rh azy m  o raz p rzed staw i­

c ie lem  au to n o m istó w  ru sk ich Iv an em  P ie -  

szczak iem .

K on rad  H en le in  w sk aza ł n a  an a lo g ię , ja ­

k a  zach o d z i  p o m ięd zy  ak c ją  m n ie jszo śc i n ie ­

m ieck ie j w  C zech o sło w ac ji a  w alk ą  S ło w a ­

k ó w  o  au to n om ię  -i p raw a n aro d o w e. T ak  

N iem cy , jak  i S ło w acy  d o m ag a ją  s ię u su n ię ­

c ia  n iezd ro w eg o  cen tra lizm u  i u m o żliw ien ia  

im  sw o b od n eg o  ro zw o ju n aro d o w eg o . D la ­

teg o p o m ięd zy o b y d w u n aro d am i is tn ie je  

w ie le p u n k tó w  s ty czn ych i S ło w acy , lep ie j 

n iż C zesi, ro zu m ie ją d ążen ia n iem ieck ie w  

k ie ru nk u  zasad n iczeg o  ro zw iązan ia  k w estii 

n aro d o w o śc io w ej w  C zech o sło w ac ji. G d y  

p o w staw ało p ań stw o czesk o - s ło w ack ie , 

N iem com  su d eck im  o d m ó w io n o p raw a sa ­

m o stan o w ien ia  o  so b ie , C zesi zap ew n ia li je ­

d n ak , że p raw a  m n iejszo śc i n iem ieck ie j zo ­

s tan ą w  ca łe j p e łn i zag w aran to w an e i że  

zo stan ie im  p rzy zn an e  ca łk o w ite  ró w n o u p ra  

w n ien ie . T o  s ię  d o ty ch czas n ie s ta ło . N iem ­

cy  jed n ak  n ie  zrezy g n u ją n ig d y ze sw y ch  

p raw  i d o m ag ać s ię b ęd ą k o n sek w en tn ie  

zrea lizo w an ia sw y ch p o stu la tó w .

P o se ł E ste rh azy p o d k reślił, że z jed n o ­

czo n e s tro n n ic tw a w ęg ie rsk ie o d  p o czą tk u  

s to ją  n a  s tan ow isk u  au to n o m ii S ło w ac ji, b ę ­

d ąc p ew n e , że w  au to n o m iczn e j S ło w aq i 

W ęg rzy o siąg n ą p e łn e u zn an ie sw eg o p ra ­

w a d o sw o b o d n eg o ro zw o ju n aro d o w eg o . 

P o m ięd zy d ążen iam i S ło w ak ó w  i W ęg ró w  

is tn ie je śc isła  an a lo g ia . „M y  W ęg rzy  —  m ó ­

w ił p o seł E ste rh azy  —  zam ieszk u jący  w  S ło

Dzli proces czerwonych dyjnlfarzy
Cała prasa domaga się wyroków śmierci

Moskwa, 2. 3. (PAT).

C ała p rasa w czo rajsza zam ieściła  
arty k u ły w stęp n e , p o św ięco n e o m ó ­
w ien iu p rzestęp stw , d o k o n an y ch  
p rzez cz ło n k ó w  t. zw . b lo k u  p raw ico-  
w o -tro ck is to w sk ieg o . A rty k u ły te  
p rzy taczają o sk arżen ia , zaw arte w  
k o m u n ik acie p ro k u ratu ry . M im o , że  
p ro ces ro zp o czy n a s ię d o p ie ro d z iś , 
d la p rasy  so w ieck ie j w szy stk o je s t 
ja sn e  i w in a  o slk a rżo n y ch  je s t p rzesą ­
d zo n a , d latego d o m ag a s ię o n a b ez ­
w zg lęd n ie w y ro k u śm ie rc i n a w szy st 
k ich  p o d sąd ny ch , w  to n ie i s ło w ach ,  
p o d o b n y ch jak i p rzed p o p rzed n im  
p ro cesem .

n icja ty w a je s t u  n as d o ść n ie ru ch a ­
w a , że w ie lk i k ap ita ł w o li d o raźn e  
sp ek u lac je , n iż n a  d łu ższą  m etę  o b li­
czo n y w y siłek . M u si w ięc w  p arze z  
ty m  k ro czy ć jak n a jsze rsza in te rw en ­
c ja p ań stw a  —  czy to w  p o stac i ro z ­
b u d o w y w ie lk ich ro b ó t p u b liczn y ch  
czy n aw et w zn o szen ia n o w y ch  zak ła ­
d ó w , jak  to  m a  m ie jsce  ju ż w  C en tra l  
n y m  O k ręg u P rzem y sło w y m .

P ó k i p ry w atn a p rzed sięb io rczo ść

w acji, zn am y  w szy stk ie b ó le i ża le n aszy ch  

b rac i s ło w ack ich i w iem y , że n aró d  s ło w a ­

ck i d o jrza ł ju ż  d o  teg o , ab y  w  ram ach  rep u ­

b lik i czesk o sło w ack ie j sam  k ie ro w ał sw y m i 

lo sam i, zw łaszcza , że  p raw o  to  S ło w acy  za ­

g w aran to w ali so b ie  w  u m o w ie  p ittsb u rsk ie j, 

p o d p isan e j ró w n ież p rzez p rezy d en ta M a-  

sa ry k a . U m o w ę p ittsb u rsk ą u w ażam y za  

p o d staw ę  au to n o m ii s ło w ack ie j i n ie  ch c ie li-  

b y śm y , ab y  S ło w ak ó w  sp o tk a ł p o d o b n y  lo s  

jak  m ieszk ań có w  R u si P o d k arp ack iej, k tó ­

re j au to n om ia zo sta ła zag w aran to w an a w  

trak ta tach p o k o jo w y ch , lecz zam iast au to ­

Sytuacja mniejszości polskiej
Mor. Ostrawa, 2. 3. (PAT).

„D zien n ik P o lsk i* * zam ieszcza  o b ­
sze rn y arty k u ł, w  k tó ry m  s tw ie rd za , 
iż p o stu la ty m n ie jszo śc i p o lsk ie j w  
C zech o sło w acji n ie zo sta ły d o ty ch ­
czas u w zg lęd n io n e . W in ę p o n o szą  tu  
p rzed e , w szy stk im czesk ie czy n n ik i 
szo w in is ty czn e , k tó re w szelk im i śró d  
k am i d ążą d o  teg o , b y  s tan n iezad o ­
w o len ia lu d n o śc i p o lsk ie j n a Ś ląsk u  
C ieszy ń sk im trw a ł jak n a jd łu że j.  
C zy n n ik i te o sk arża ją m n ie jszo ść  
p o lsk ą  w  czesk ie j p rasie szo w in is ty cz  
n e j, zarzu cając  je j n ie lo ja ln o ść w o b ec  
p ań stw a i ją trzen ie s to su n k ó w  w ew ­
n ę trzn y ch .

„C zy k to k o lw iek — zap y tu jć w  
zw iązk u  z ty m  p ism o  p o lsk ie —  m o że  
u d o w o d n ić  P o lak o w i, że je st za in te re  
so w an y w  ty m , b y s tan n iepew n ośc i,  
zd en erw o w an ia  i c ie rp ien ia ca łe j lu d  
n o ści p o lsk ie j trw ał w  n iesk o ń czo n -  
n o ść? K o rzy ść m a k to  in n y , n a leży  
je j szu k ać  p o  s tro n ie czesk ie j, w śró d  
czesk ich m ie jsco w y ch czy n n ik ó w .

„P raw d a" p o d k reśla , że o sk arże ­
n i d z ia ła li w ed łu g w skazó w ek sz ta ­
b ó w  g en era ln y ch n iek tó ry ch p ań stw ,  
lecz zd em ask o w an ie b lo k u  p raw ico -  
w o - tro ck is to w sk ieg o p o k rzy żo w ały  
p lan y  o b cy ch  w y w iad ó w .

, Jak  w id ać z p ow yższeg o , p ro ces  
m ięd zy in n y m i b ęd z ie m iał za zad a ­
n ie sp o tęg o w an ie p rześw iad czen ia  
w śró d sp o łeczeń stw a, że Z w iązk o w i 
S o w ieck iem u g ro z i n iech y b n a w o jn a  
ze s tro n y p ań stw  faszy sto w sk ich .

P o d k reślić n a leży , że n iek tó re  
d z ien n ik i z „Izw iestiam i" i „P raw d ą"  
n a cze le sk ład ają d z ięk czy n ien ia Je -  
zo w o w i o so b iśc ie za w y k ry c ie t. zw . 
b lo k u p raw ico w o -tro ck is to w sk ieg o .  

n ie s tan ie n a  p o z iom ie w y m og ó w  ra­
c ji s tan u , zw alczan ie in te rw en c jo n iz ­
m u i e taty zm u b ęd z ie b ezsk u tecz ­
n e , jeś li n ie ch cem y rezy g n o w ać z g o  
sp o d arczeg o „p o d c iąg an ia P o lsk i 
w zw y ż* * . M u szą s ię z ty m p o g o d z ić  
w szy scy , k tó rzy ro zu m ie ją k o n iecz ­
n o ść n aszk ico w an ych p rzez m in . 
K w iatk o w sk ieg o p rzem ian w s truk ­
tu rze g o sp o d ars tw a n aro d o w eg o .

(eb)

n o m ii rzeczy w iste j R u ś P o d k arp ack a u zy ­

sk a ła ty lk o au to n o m ię p o zo rn ą .

P o se ł P ieszczak  p o d k reślił d o b re  s to su n ­

k i, jak ie  zaw sze  is tn ia ły  p o m ięd zy  S ło w ak a ­

m i a  R u sin am i. D ziś s tosu n k i te d o zn a ły  p e ­

w n eg o  p o g o rszen ia  d z ięk i in try g o m  k ó ł cen ­

tra listy czn y ch . Jed n ak że R u sin i p rag n ą  

szczerze p o ro zu m ien ia ze S ło w ak am i, g d y ż  

o b y d w a n aro d y p o siad a ją w sp ó ln e ce le  

i w zajem n a  w sp ó łp raca  leży  w  ich  in te res ie . 

O b y d w o m  n aro d o m  ch o d z i o u zy sk an ie au ­

to n o m ii, o  k tó rą w alk a  w ch o d z i o b ecn ie w  

d ecy d u jące  s tad iu m . i

T u  leży  g łó w n a  p rzy czy n a  zw lek an ia , 
u ży w an ia ró żn y ch  w y b ieg ó w , trak to ­
w an ia sp raw  m ałostk o w o i b ez zro ­
zu m ien ia in te resó w o b y d w u n aro -  
d ó w ‘ł ,

Benesz spotka się z Henleinem
Berlin, 2. 3. (PAT).

Jak  s ię d o w iad u je „V o e lk isch er B eo b ach -  

te r" z m iaro d a jn eg o  źró d ła , p rezy d en t C ze ­

ch o sło w ac ji B en esz  w y raził p rzed  p aru  d n ia  

m i ży czen ie  o so b is teg o  sp o tk an ia  s ię  z  H en ­

le in em , p rzew ó d cą  s tro nn ic tw a  N iem có w  su  

d eck ich , ab y n a p o d staw ie m em o ran d u m ,  

zred ag o w an eg o  p rzez to s tron n ic tw o , o m ó ­

w ić zasad n icze p o stu la ty N iem có w  su d ec ­

k ich  w  C zech o sło w ac ji.

• e

Wynurzenia czołowych przywódców 
mniejszości niemieckiej, węgierskiej i ru­
skiej łącznie podane na łamach organu 
autonomistów słowackich, nabierają cha­
rakteru manifestacji politycznej o daleko- 
idących konsekwencjach. W ten sposób 
rodzi się mianowicie potężny blok ludów, 
zamieszkałych w ramach państwa czes-
kiego — blok, liczebnie przeważający Cze 
chów. Zgodnie z doktryną „demokraty­
czną’', której teoretycznie hołduje Praga, 
winien blok ten uzyskać nie tylko pełną 
realizację swoich postulatów, ale wogóle. 
głos rozstrzygający we wszystkich zagad­
nieniach życia publicznego.

Wątpić jednak należy, czy Czesi ze- 
chcą się z tym pogodzić. Wobec tego ja­
snym jest, że Czechosłowacja wchodzi w 
stan ostrego kryzysu wewnętrzna - poli­
tycznego. Na tle ogólnej sytuacji w Eu­
ropie — biorąc pod uwagę, że Czechosło­
wacja znajduje się w ostrym konflikcie z 
Niemcami i Węgrami, stwarza stałe za­
drażnienia z Polską i poddaje się bezwol­
nie rozkładowej robocie ZSRR. — kryzys 
ten staje się wysice niebezpieczny dla eg­
zystencji tego państwowego tworu, zro­
dzonego z czeskiej drapieżności i naiwno­
ści zachodnio - europejskich liberałów.

Glos „Dziennika Polskiego’' obrazuje 
również dostatecznie stanowisko ludności 
polskiej, żyjącej pod zaborem czeskim



Str. I

Podwójna rola gen. Skoblina
Dalsze rewelacje prasy paryskiej

Paryi, 2. 3. (PAT)VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S p ra w a  z a g in ię c ia  p rz y w ó d c y  e m i­
g ra n tó w  ro s y js k ic h w e F ra n c ji g e n .  
M ille ra  w e s z ła  n ie o c z e k iw a n ie  n a .  n o ­
w e to ry . A d w o k a c i , r e p re z e n tu ją c y  
in te re s y  ro d z in y  g e n . M ille ra , p o  k il­
k u m ie s ię c z n y c h w ła s n y c h p o s z u k i­
w a n ia c h , d o s ta rc z y li f ra n c u s k im  
w ła d z o m  s ą d o w y m , ja k  i p ra s ie , s z e ­
r e g u  in te re s u ją c y c h  d a n y c h ..

W e d łu g  ty c h  d a n y c h , z d a je  s ię  n ie  
u le g a ć  w ą tp liw o ś c i, iż g e n . S k o b lin , 
o s k a rż o n y  w ra z z e s ^ y ą ż o n ą  ś p ie ­
w a c z k ą  P le w ic k ą o z o rg a n iz o w a n ie  
p o rw a n ia g e n . M ille ra , w y s tę p o w a ł  
o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  w  p o d w ó jp e j ro l i:  
ja k o  a g e n t, d z ia ła ją c y  ró w n o c z e ś n ie  
n a  r z e c z  e m ig ra c j i ro s y js k ie j i rz ą d u  
s o w ie c k ie g o .

In fo rm a c je , p o d a n e p rz e z p ra s ę  
f r a n c u s k ą , o d s ła n ia ją in te re s u ją c e  
k u lis y  z a ró w n o d z ia ła ln o śc i ro s y j­
s k ie j o rg a n iz a c ji e m ig ra c y jn e j , ja k  
ró w n ie ż  G . P . U . w ś ró d  e m ig ra c ji ro ­
s y jsk ie j z a g ra n ic ą . G e n . , S k o b lin , 
k tó ry  —  ja k  w ia d o m o  —  z n ik n ą ł p o  
p o rw a n iu  g e n . M ille ra s ta ć m ia ł n a  
c z e le w y w ia d u  o rg a n iz a c j i e m ig ra n ­
tó w . A d w o k a c i ro d z in y  g e n . M ille ra  
w y k a z u ją  f r a n c u s k im  w ła d z o m  s ą d o ­
w y m , ż e  w s z y s c y  e m isa r iu sz e  k tó ry c h  
S k o b lin w y s ła ł d o  R o s ji S o w ie c k ie j  
c e le m  o rg a n iz o w a n ia  c e n tró w o p o ru  
c z y  te ż z a m a c h u , w p a d a li o d ra z u  n a  
g ra n ic y  s o w ie c k ie j w rę c e  G . P . U .  
J e s t to  je d e n z z a s a d n ic z y c h  d o w o ­
d ó w  w s p ó łp ra c y  g e n . S k o b lin a  z  S o ­
w ie ta m i.

O s ta tn ie  s p o tk a n ie , n a  k tó re u d a ł  
s ię  g e n . M ille r , a  z  k tó re g o ju ż n ie  
w ró c ił , b y ło z o rg a n iz o w a n e p rz e z  
g e n . S k o b lin a c e le m  z e tk n ię c ia  g e n .  
M ille ra  z a g e n te m , k tó ry  p o tw ie rd z ić  
m ia ł p o w a ż n e  r e z u lta ty  a k c ji S k o b li­
n a  n a  te re n ie  S o w ie tó w .

D a n e , d o s ta rc z o n e p ra s ie  f r a n c u ­
s k ie j i w ła d z o m  s ą d o w y m  p rz e z a d ­
w o k a tó w , z d a ją  s ię  p o tw ie rd z ić  w  c a  
łe j p e łn i p o d e jrz e n ia  o  p o rw a n iu  g e n .  
M ille ra  z  p o le c e n ia a g e n tó w r z ą d u  
s o w ie c k ie g o . P o rw a n ie  to  m ia ło  u m o ż  
l iw ić g e n . S k o b lin o w i, z a u fa n e m u  
c z ło n k o w i G . P . U ., o b ję c ie p o  g e n .

Amb. Raczyński u HaPfaxa
Londyn, 2. 3. (PAT).

A m b a s a d o r  R a c z y ń s k i p rz y ję ty  b y ł  w c z o  

raj p rz e z  lo rd a  H a lifa x a , B y ło  to  p ie rw sz e  

o f ic ja ln e  z e tk n ię c ie s ię  a m b a s a d o ra  R . P . z  

n o w y m  m in is tre m  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  W. 
B ry ta n ii . W  to k u  p ó łg o d z in n e j ro z m o w y  a m  

b a sa d o r R a c z y ń sk i i lo rd  H a lifa x  d o k o n a li  

w y m ia n y  p o g lą d ó w  n a  te m a t o b e c n e j s y tu ­

a c j i m ię d z y n a ro d o w e j.

Buława dla Go°rinqa
Berlin, 2. 3. (PAT)

K a n c le rz H itle r , ja k o  n a c z e ln y w ó d z s i ł  

z b ro jn y c h , w rę c z y ł w c z o ra j w  k a n c e la r ii  

R z e sz y  b u ła w ę m a rsz a łk o w s k ą  fe ld m a rs z a ł­

k o w i G o e r in g o w i.

Znów zajścia w Palestynie
Jerozolima, 2 . 3 . (P A T )

P o k ilk u d n io w e j p rz e rw ie d o s z ło w c z o ­

r a j w  P a le s ty n ie  d o  p o n o w n y c h  z a jś ć . W  o -  

k o lic y  S a fe d u  z a b ito  w  m ie jsc o w o ś ć " - E m a k  

ż y d a  i A ra b a . W e  w s z y s tk ic h  w s ia c h , p o ło ­

ż o n y c h  w  p o b liż u  N a b lu z y , z o s ta ły  p o s te ru n ­

k i p o lic y jn e z a s tą p io n e  p rz e z  o d d z ia ły  w o j­

s k o w e . D o n o s z ą ró w n ie ż o s z e re g u z a m a ­

c h ó w  b o m b o w y c h , d o k o n a n y c h w  ró ż n y c h  

c z ę ś c ia c h P a le s ty n y  n a p o c ią g i k o le jo w e i 

a u to b u s y .
B ry ty jsk i w . k o m isa rz W a u h o p e o p u ś c i ł  

w c z o ra j P a le s ty n ę , u d a ją c  s ię d o  A n g li i. J e ­

g o n a s tę p c a  M a c M ic h a e l p rz y b ę d z ie  d o  P a ­

le s ty n y  w  c z w a r te k .

Strajk w hotelach nicejskich
Nicea, 2. 3. (PAT).

K o n f l ik t w  p rz e m y ś le h o te la r sk im  ro z ­

s z e rz a  s ię . W ie c z o re m  s tra jk  o b ją ł 1 0  h o te l i,  

w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd u je s ię  „ H o te l A n g ie l­

s k i" , w  k tó ry m  m ie sz k a  k ró l s z w e d z k i . P re ­

f e k tu ra  i d y re k c ja  h o te lu  p o c z y n iły  z a rz ą ­

d z e n ia , b y  k ró l n ie  o d c z u ł s k u tk ó w  s tra jk u .

W  je d n y m  z h o te l i, g d z ie p ra c o w n ic y  

c h c ie l i porzucić pracę,, doszło do drobnych 

zajść.

C z w a r te j, d n ia  3 m a rc a  1 9 3 8 r.

M ille rz e n a c z e ln e g o s ta n o w isk a  
w ś ró d  e m ig ra c j i ro s y js k ie j . N ie s te ty ,  
o s ta tn i l is t , ja k i n a p is a ł g e n . M ille r ,  
a  k tó ry  d o s ta ł s ię  d o  r ą k  je g o  p rz y ja ­
c ió ł ju ż  p o  je g o  z n ik n ię c iu , d a w a ł  w y  
ra z  p o d e jrz e n io m  c o  d o  d w u z n a c z n e j

Echo proGMI „Dzlenniho Mkie|o“ 
w radzie mlelsklel

Wilno, 2. 3.
N a  o n e g d a js z y m  p o s ie d z e n iu  ra d y  m ie j­

s k ie j z n a la z ły  e c h o  o s ta tn ie  w y p a d k i  w ile ń ­

s k ie . N a  p o c z ą tk u  p o s ie d z e n ia  B lo k  g o s p o ­

d a rc z y  o d ro d z e n ia  m . W iln a , z g ło s i ł w n io ­

s e k  n a g ły  t r e ś c i n a s tę p u ją c e j : „ W y p a d k i  

s p ro fa n o w a n ia p a m ię c i M a rsz a łk a P iłsu d ­

s k ie g o , ja k ie  n ie s te ty  o s ta tn io  m ia ły  m ie js c e  

w  W iln ie , p o ru sz y ły  b o le ś n ie  o p in ię  c a łe g o  

m ia s ta  ta k  b e z p o ś re d n io , g łę b o k o  i s e rd e c z ­

n ie  z w ią z a n e g o  z  p o s ta c ią  N a jw ię k s z e g o  S y  

n a  te j z ie m i. R a d a  m ie jsk a  w  g łę b o k ie j t ro ­

s c e , a b y  w y p a d k i te  n ie  z a c ią ż y ły  u je m n ie  

n a  p o s ta w ie  i id e a ła c h  w e w n ę trz n y c h  c a łe ­

g o  w ile ń sk ie g o  s p o łe c z e ń s tw a , p o le c a  z a rz ą  

d o w i m ia s ta  d o ło ż e n ie  w s z e lk ic h  m o ż liw y c h

Pogntli gra. Nvu-Wo
Warszawa, 2. 3. (PAT).

W c z o ra j o d b y ł s ię  w  W a rs z a w ie  p o g rz e b  

ś p . W ło d z im ie rz a M a x y m o w ic z - R a c z y ń ­

s k ie g o , g e n e ra ła  b ry g a d y , d o w ó d c y  b ro n i  

p a n c e rn y c h , p re z e s a  ra d y  a d m in is tr a c y jn e j 

p a ń s tw o w y c h  z a k ła d ó w  in ż y n ie r i i.

M s z a  ż a ło b n a  z o s ta ła  o d p ra w io n a  w  k a ­

p lic y  C . W . S a n ., n a  k tó re j o b e c n i b y li p .  

M a rsz a łe k  Ś m ig ły  - R y d z , c z ło n k o w ie rz ą ­

d u : m in . s p ra w  w o jsk o w y c h  g e n . d y w . K a ­

s p rz y c k i,  m in . K o ś c ia łk o w sk i , w ic e m in . P ia ­

s e c k i, w ic e m in . F e re k  - B łe s z y ń sk i , a t ta ­

c h e s w o js k o w i p a ń s tw  o b c y c h , g e n ę ra lic ją  

z  in s p e k to ra m i a rm ii g e n . S o sn k o w sk im  i  g e  

n e ra łe m  B e rb e c k im , d e le g a c je  w o js k o w e .

P o  n a b o ż e ń s tw ie u fo rm o w a ł s ię w ie lk i  

k o n d u k t  p o g rz e b o w y . N a  c z e le  p o s tę p o w a ły  

o d d z ia ły w o js k  z m o to ry z o w a n y c h : o d d z ia ł

Krwawe starcia w Egipcie
Kilkadziesiąt osób odniosło rany

Kair, 2. 3. (PAT).
K a m p a n ia w y b o rc z a w  E g ip c ie ro z p o ­

c z ę ła  s ię  o d ra z u  b a rd z o  g w a łto w n ie . W  s z e ­

re g u  m ie jsc o w o ś c i d o s z ło  ju ż  d o  k rw a w y c h  

s ta rć p o m ię d z y z w o le n n ik a m i ro z m a ity c h  

k a n d y d a tó w , je s t k ilk u d z ie s ię c iu r a n n y c h .  

W ie le o s ó b a re s z to w a n o .

S z a n s e , ja k ie d a je s tro n n ic tw o m  r z ą d o ­

w y m  ic h  w s p ó łu d z ia ł w  a d m in is tr a c ji p a ń -

Zgon Gabriela D’Annunzio
Rzym, 2. 3. (PAT).

W c z o ra j w  G a rd o n e  n a  R iw ie rz e  z m a r ł  

p o  k ilk u d n io w e j c h o ro b ie (a n g in a  p e c to r is )  

w ie lk i p is a rz  i p o e ta  w ło s k i G a b r ie l d 'A n -  

n u n z io .  • •

Ś m ie rć  z a sk o c z y ła  d 'A n n u n z io  p rz y  b iu r ­

k u . Z m a r ły  p o c z u ł s ię  ź le i z a c z ą ł w o ła ć  o  

p o m o c , je d n a k  p rz e d  je j p rz y b y c ie m  n a s tą ­

p ił w y le w  k rw i d o  m ó z g u . C ia ło  z m a r łe g o  

z o s ta ło  p rz e n ie s io n e  d o  je g o  p o k o ju  i u b ra ­

n e  w  m u n d u r  g e n e ra ła  lo tn ic tw a . O  ś m ie rc i  

p o e ty z o s ta ł n ie z w ło c z n ie z a w ia d o m io n y  

M u ss o lin i. P ra w d o p o d o b n ie p rz y b ę d z ie o n  

d z iś d o  G a rd o n e , b y  z ło ż y ć  h o łd  z m a r łe m u  

p o e c ie .

D 'A n n u n z io , p o m im o  p o d e s z łe g o  w ie k u  

(m ia ł 7 5  la t) p ra c o w a ł d o  o s ta tn ie j c h w il i.  

Ś w ie ż o  w y d a ł  o n  d z ie ło  p . t . „ O p e ra  o m n ia " , 

w  k tó ry m  o p ie w a z w y c ię s tw a w ło s k ie w  

A fry c e i w y ra ż a p o d z iw  d la w o li z w y c ię ­

s tw a , w y k a z a n e j  p rz e z  M u ss o lin ie g o  i n a ró d  

w ło sk i .
• •

*
D 'A n n u n z io  u ro d z ił s ię  w  ro k u  1 8 6 3  w  

F ra n c a v il le  a  M a re  w  p ro w . P e sc a ra . N a u k ę  

p o b ie ra ł n a p rz ó d  w  d o m u , a  n a s tę p ie  w  k o ­

le g iu m . M a ją c la t 1 6 p is z e s w e p ie rw s z e  

w ie rs z e , z d ra d z a ją c ju ż n ie z w y k łe o p a n o ­

wanie formy. W chwili opuszczenia kole- 

^nnn, miał jvt w swym dorobku poetyckim 

ro l i g e n . S k o b lin a . L is t te n  p o k rz y ­
ż o w a ł z a m ia ry  S k o b lin a , z m u s z a ją c  
g o  z  k o le i d o  z n ik n ię c ia  z  te re n u e -  
m ig ra c ji i z te re n u f r a n c u s k ie g o , a  
p ra w d o p o d o b n ie d o  s c h ro n ie n ia s ię  

n a  te re n ie  S o w ie tó w .

w y s iłk ó w  p rz e d  o d p o w ie d n im i w ła d z a m i, b y  

w  p rz y sz ło śc i p o d o b n e w y p a d k i n ie  m o g ły  

m ie ć  m ie jsc a , z a ś  w  ra z ie  p o w tó rz e n ia  b y ły  

tę p io n e  w  z a ro d k u  p rz e z  p o w o ła n e  d o  te g o  

c z y n n ik i" .
W n io se k  te n  u z y s k a ł  p rz y tła c z a ją c ą  w ię ­

k s z o ś ć  g ło s ó w . D e m o n s tra c y jn y  w n io se k  r a ­

d n y c h  e n d e c k ic h  —  p rz e p a d ł .

STRON. NARODOWE ZAMIERZAŁO 

WZNOWIĆ WYDAWANIE PISMA.
Wilno, 2. 3.

S ta ro s tw o  o d m ó w iło  u d z ie le n ia p o z w o ­

le n ia  n a  w y d a w a n ie  p is m a  p . t . „ G o n ie c  P o ­

ra n n y " , k tó ry  m ia ł s ię u k a z y w a ć z a m ia s t  

z a w ie s z o n e g o  „ D z ie n n ik a  W ile ń s k ie g o " .

m o to c y k lis tó w , p lu to n  s a m o c h o d ó w  p a n c e r ­

n y c h . D a le j s z ła  k o m p a n ia h o n o ro w a z e  

s z ta n d a re m , p rz e p a s a n y m  k re p ą  i o rk ie s tra , 

s z k o ły  p o d c h o rą ż y c h  w o js k  p a n c e rn y c h  ,d e  

le g a c je  w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w  b ro n i p a n c e r ­

n e j i in n y c h .

T ru m n a  o k ry ta  b y ła  f la g ą o b a rw a c h  

n a ro d o w y c h , s p o c z y w a ła n a  p rz y c z a p c e s a ­

m o c h o d u  p a n c e rn e g o .

Z k a p lic y k o n d u k to w i d łu ż s z ą c h w ilę  

to w a rz y s z y ł M a rsz a łe k Ś m ig ły -R y d z .

N a  c m e n ta rz u  w o js k o w y m  p o  o d p ra w ie ­

n iu  e g z e k w ii w y g ło s i ł k ró tk ie p rz e m ó w ie ­

n ie  k s . S ie n k ie w ic z .

W  im ie n iu N a c z e ln e g o W o d z a i a rm ii  

ż e g n a ł z m a r łe g o g e n e ra ła m in is te r s p ra w  

w o jsk o w y c h  g e n . K a s p rz y c k i .

s tw o w e j, ró w n o w a ż y w  z n a c z n y m  s to p n iu  

w y p ró b o w a n a  o rg a n iz a c ja  i t r a d y c y jn e  w p ły  

w y p rz e c iw n ik ó w  g a b in e tu —  w a fd y s tó w  

b . p re m ie ra  A n -N a c h a s a  B a s z y . G d y b y  r z ą d  

n ie u z y s k a ł w ię k sz o ś c i, m o ż n a o c z e k iw a ć ,  

ż e p a r la m e n t b ę d z ie ro z w ią z a n y , a w ó w ­

c z a s p re m ie ro s tw o  o b e jm ie A li M a h ir B a ­

s z a , o b e c n y  s z e f g a b in e tu  k ró le w sk ie g o .

d w a  to m y  p o e z ji. J a k o  2 0 - le tn i m ło d z ie n ie c  

z a ś lu b ia  M a rię  H a rd o u in  i m a  z  n ią  t r z e c h  

s y n ó w . K o ło  ro k u 1 8 8 9 w y d a je t ry lo g ię  

„ O p o w ie ś ć ró ż y 1 ’ . W  ro k u  1 8 9 7 d e b iu tu je  

ja k o  a u to r d ra m a ty c z n y  s z tu k ą  p . t . „ I I s o -  

g n o d i u n a  m a tt in a d i p r im a v e ra " , p is z ą c  

n a s tę p n ie  „ C it ta  m o r ta " , „ L a  G io c o n d a "  e tc .  

W e w s z y s tk ic h  ty c h  s z tu k a c h  g łó w n e ro le  

k re o w a ła  s ły n n a  t r a g ic z k a  E le o n o ra  D u s e .

W ła d a ją c , z n a k o m ic ie ję z y k ie m  f r a n c u ­

s k im , p is z e  p o  f ra n c u s k u  „ L e m a r ty re d e  

S a in t S e b a s t ia n " , „ L a  p isa n o lla  o u  la  m o r t  

p a r fu m e e ”  e tc .

N ie z a le ż n ie o d  s w e j p ra c y l ite ra c k ie j ,  

k tó re j n ig d y  n ie  p rz e ry w a ł, in te re so w a ł s ię  

ż y w o  d 'A n n u n z io p o li ty k ą . W  ro k u 1 8 9 7  

w y b ra n y  b y ł  p o s łe m . W  o k re s ie  w o jn y  z ro ­

d z ił s ię  w  z n a k o m ity m  p is a rz u  c z ło w ie k  c z y  

n u . W  m a ju  1 9 1 5  r . w y g ła s z a  w e  W ło sz e c h  

g o rą c e p rz e m ó w ie n ie n a  rz e c z in te rw e n c ji  

w ło s k ie j , n a  p o c z ą tk u  w o jn y  z a c ią g a  s ię w  

s z e re g i a rm ii ja k o  o f ic e r  ja z d y  i w y ru s z a  n a  

f ro n t . P rz e c h o d z i n a s tę p n ie d o  s łu ż b y  lo t­

n ic z e j . W  r . 1 9 1 6  z o s ta je  ra n io n y  w  o k o . P o  

7 -m ie s ię c z n e j k u ra c j i p o w ra c a  n a  f ro n t , w i­

d z ą c  ty lk o  je d n y m  o k ie m . Z d o b y w a  n a jw y ż ­

s z e  o rd e ry  w o js k o w e . W  ro k u  1 9 1 8  d o k o n y ­

wa s ły n n e g o  lo tu  n a d  W ie d n ie m , ro z rz u c a  

ją c  o d e z w y  d o  lu d n o ś c i .

W roku 1919 d'Annunzio na czele Legii

N r. 5 3

1 o c h o tn ic z e j w k ra c z a  d o  F iu m e , k tó re  t r a k ­

ta t w  S a in t G e rm a in o d e b ra ł W ło c h o m , 

i z a jm u je  m ia s to , s ta w ia ją c  ś w ia t w o b e c  fa ­

k tu  d o k o n a n e g o . O b e jm u je  ta m  w ła d z ę  d y k ­

ta to r sk ą , k tó rą  s p ra w u je  d o  g ru d n ia  1 9 2 0  r . ,  

t j . o d  c h w il i w k ro c z e n ia  d o  F iu m e  re g u la r ­

n y c h  w o js k  w ło sk ic h . D  A n n u n z io  w y c o ­

fu je  s ię  d o  s w y c h  p o s ia d ło ś c i n a d  je z io re m  

G a rd a , k tó rą  w  ro k u  1 9 2 3  o f ia ro w a ł p a ń ­

s tw u  w ło s k ie m u  i k tó ra  u z n a n a  z o s ta ła  n a ­

s tę p n ie  z a  w ło sk i p o m n ik  n a ro d o w y .

L a ta  p o w o je n n e  p o ś w ię c i ł p o e ta  n a  w y ­

k a ń c z a n ie , u z u p e łn ia n ie i k o ry g o w a n ie  

s w y c h  o s ta tn ic h  p ra c , w y d a j?  ~  m . in . „ N o c -  

tu rn o " , g d z ie  o p is u je  p rz e ż y c ia  w ła s n e  w  o -  

k re s ie  c z a s o w e j ś le p o ty . B ie rz e p o z a ty m  

u d z ia ł w  ż y c iu  p u b lic z n y m . W  p ie rw s z y m  

o k re s ie rz ą d ó w fa s z y s to w s k ic h k ie ru je  

p rz e z  c z a s  p e w ie n  fe d e ra c ją  ro b o tn ik ó w  p o r  

to w y c h .
W  ro k u  u b ie g ły m m ia n o w a n y z o s ta je  

p re z e s e m  A k a d e m ii W ło s k ie j n a  m ie js c e  o -  

p ró ź n io n e  p o  ś m ie rc i M a rc o n ie g o .

W  u z n a n iu  z a s łu g  d ’A n n u n z ia  w  d z ie le  

p rz y łą c z e n ia F iu m e d o W ło c h o trz y m u je  

d o ż y w o tn i ty tu ł k s ię c ia  d e  M o n te  N e v o s o .

Wyrok za przemyt pasażerów
Gdynia, 2. 3. (PAT).

P rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  w  G d y n i s ta ­

n ę ło  w c z o ra j 5  c z ło n k ó w  s z a jk i p rz e m y tn i­

c z e j , k tó rz y  z a  w y s o k im i o p ła ta m i p rz e w o ­

z i li n a  M /S  „ B a to ry " n ie le g a ln y c h  p a s a ż e ­

ró w  d o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

G łó w n y  o s k a rż o n y Iz ra e l G ru n d h a n d ,  

c z ło n e k  o rk ie s try , s k a z a n y  z o s ta ł n a p ó ł­

to ra  ro k u  w ię z ie n ia  i 1 0 0 0  z ł g rz y w n y , s te ­

w a rd  A n d ru k a jt is  n a  1  ro k  2  m ie ś , w ię z ie n ia  

i 1 0 0 0  z ł g rz y w n y , t r z e c i o s k a rż o n y  M o rd ­

k o  R a c z k o w s k i s k a z a n y z o s ta ł n a  5 0 0 z ł  

g rz y w n y .  D w ó c h  o s k a rż o n y c h  u n ie w in n io n o .

Czystka*1 trwa
Bukareszt, 2. 3. (ATE).

D e m o k ra ty c z n y  „ T im p u l" , o m a w ia ją c  s y ­

tu a c ję  w  S o w ie ta c h , p isz e :

„ C z y s tk a w  R o s ji t rw a n ie p rz e rw a n ie ,  

u s u w a ją c  z  d ro g i d y k ta to ra  o s ta tn ic h  z  p o ­

ś ró d  je g o  p rz y ja c ió ł . W ra z  z  ty m i, k tó rz y  

p a d li o d  k u l w c z o ra j i k tó rz y  p a d n ą  ju tro ,  

w ra z  z  a tm o s fe rą  g ro z y , k tó ra  o g a rc ia  c a ły  

k ra j , s ła b n ie  s i ła  i a u to ry te t  p a ń s tw a  s o w ie ­

c k ie g o " .
D z ie n n ik  tw ie rd z i , ż e  te n  u p a d e k  z n a c z ę  

n ia S o w ie tó w  je s t je s z c z e je d n y m  c z y n n i­

k ie m , p o d w a ż a ją c y m  k o n c e p c ję  b e z p ie c z e ń ­

s tw a  i s y s te m  g e n e w s k i .

Na widnokręgu 

politycznym

Wszystkie gminy wiejskie i miejskie 
pow. Zborowskiego na Podolu uchwaliły 

nadać honorowe obywatelstwo marszał­
kowi Śmigłemu - Rydzowi.

Obrońcy Aleksandra Zwierzyńskiego, 
redaktora naczelnego „Dziennika Wileń­
skiego” i dr. Cywińskiego złożyli powtór­
ną prośbę o zwolnienie z aresztu.

Sąd prośby tej nie uwzględnił.'
Wobec tego Zwierzyński i Cywiński 

pozostaną nadal w więzieniu aż do roz­
prawy, której termin został wyznaczony 

na dzień 21 marca br.
*

Prezes Klubu Demokratycznego sen. 
Michałowicz przyjął delegację studentów 

żydowskich, która wręczyła mu memo 
rial w sprawie krytycznej sytuacji stu­
dentów żydowskich na wyższych uczel­
niach w Polsce.

Nie ma się czemu dziwić.
• •

Podczas diiskusji Sejmu nad budże­
tem M. S. Wewn. ostro występowano 

przeciwko prześladowaniu Polaków w 
Niemczech i podkreślano urojone pre­
tensje mniejszości niemieckiej w Polsce. 
Korespondent warszawski oficjalnego or­
ganu niemieckiego — Yoelkischer Beoba- 

chter” — red. W . Lenc w niezwykle na­
pastliwej formie zaatakował z tej racji 
parlament polski w artykule pod tytułem 
„Niesłychana demagogia w warszawskim 

Sejmie”. To spowodowało nagły wyjazd 

red. Lenca z Polski. Z powodu nie ogło­
szenia komunikatu oficjalnego niewiado­
mo, czy wyjazd następuje na skutek in­
terwencji władz polskich, czy też berliń­
ska centrala „ V . B.“ dobrowolnie odwo­
łała swego korespondenta. W  poniedz a 

Iłek w klubie prasy zagranicznej w Sej 
mie odbyło się pożegnacie wyjeżdżające 

ao dziennikaraa.



Tfr. 50 CzwarteK, Jtnia 3 nsarea 1938 r. Str. 8

„Rassenschande**BA

'Wychodzi we Lwowie pismo „humo­
rystyczne „Chochoł*1, poświęcone szerze­
niu pornografii. Prasa stołeczna zwró­
ciła uwagę na numer tegoż piśmidła z d.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
13 lutego br., gdzie znajdujemy niesły­
chany wiersz niejakiego Leona Pasterna- 
ka, żyda — wiersz, będący oplwaniem 
kobiety polskiej.

Pasternak opisuje mianowicie swój 
stosunek płciowy z aryjką Zosią. — 
„Utwór" nosi tytuł: „Pieśń o hańbieniu 
rasy". Tytuł jest aluzją do stosunków w 
Trzeciej Rzeszy, > gdzie t. zw. „Rassen­
schande” czyli „hańbienie rasy" jest bar­
dzo ostro tępione.

0 cynizmie żydowskiego pismaka 
niech zaświadczą choćby poniższe wyjąt­
ki z owego wiersza: Owóż ta aryjka Zo- 
chna

^Jeszcze biedactwo zasromana 
rozpuszcza lniane swe warkocze 
i na semickich mych kolanach 
słowiańskie klechdy mi szczebiocze”. 
„I myślę sobie, Zochnę płaszcząc, 
Piastową córę pieszcząc ninie, 
poczynam sobie, choć mój praszczur 
nie rodził mi się w Biskupinie”, 
„A czyniąc tę rasową grandę 
wspominam licząc z serca biciem, 
że z samych spraw o Rassenschande 
musiałbym siedzieć cale życie?’. 
„Cóż ja, Żydowin. Cóż? Semita. 
Nie było w rodzie moim Bolka, 
Jakaż wyrośnie z niej kobita 
jaka matrona, Matka Polka*.

Czy nie wypadałoby, aby tą aferą za 
jął się prokurator? Iks.

GŁOSY I ODGŁOSY
Cat Intryguje

N a łam ach sw ojego „S łow a" snu je C at-  

M ackiew icz rozw ażan ia na tem at m ożliw o ­

śc i rozw ojow ych O . Z . N . U bolew a przede  

w szystk im , źe została zam knięta droga  

porozum ien ia z endecją . U bolew a także , źe  

O . Z . N . n ie jest now ą fo rm ą B B W R .

„O d B B różn i się tym  —  w yw odzi —  że  
zdradza w yraźną tendencję poszuk iw an ia o  
ile to m ożliw e ludzi bez przeszłości po lity ­
cznej (poza „napraw iaczam i"), i że n ie w y ­
m ien ia nazw isk przyw ódców  daw nego B . B . 
W ięc m ożna to zakw afilikow ać, jako próbę  
od tw orzen ia obozu M arszałka P iłsudsk iego , 
ty lko o ide i „m ałej konso lidacji" przed chw i­
lą przeze m nie przedstaw ionej w łaśn ie różn i 
się jak najbardzie j, bo elim inu je tych w szyst­
k ich , z k tó rym i ś. p . M arszałek bezpośredn io  
pracow ał. A  przecież obozu M arszałka P ił­
sudsk iego bez W alen tego S ław ka w yobrazić  
sob ie n ie m ożna."

T rudno C atow i się dziw ić: w szak ty lko  

W oparciu o endecję lub grupę p łk . S ław ka  

m ogłaby  się jeszcze  konserw a  odegrać . N a ­

tom iast obecny zespó ł k ierow ników  O . Z . 

N . zupełn ie zachow aw com  n ie odpow iada. 

T o  też  C at straszy  w idm em  napraw iack iego  

n iebezp ieczeństw a; tak  przepow iadając dro  

g i rozw ojow e O . Z . N .:

„N apraw a" opanu je O zon , w k tó rym  n ie  
m a już w alczącej z n ią k iedyś „grupy pu łko ­
w ników ". W ódz napraw y doszed łszy do  
w ładzy zrozum ie, że „napraw a" to ty lko śre ­
dn i i w yżsi urzędn icy państw ow i, w zględn ie  
sek retarze subsyd iow anych lig , zw iązków i 
organ izacy j, ale n ie podstaw a w yborcza i 
zw róci się do fron tu M orges, do ludow ców , 
tem bardzie j, źe napraw a i m asoneria m ają  
zupełn ie jednakow y, iden tyczny front w

B ezrobo tny czeka  

na  pracę i ch leb  

Z łóż ofiarę

na P om oc Z im ow ą!

K onto  P . K . O . 70 .200  

P om oc Z im ow a

sp raw ach  po lityk i zagran icznej. P olon ia gn ie ­
wa się na m nie, że zarzucam  fron tow i M orges, 

w spó łdzia łan ie z m asonerią. N ie negu ję , że  
m ogą być w stronn ic tw ie pracy doskonali 
katolicy , jak gen . H aller, ale przecież słysze ­
liśm y w szyscy , że o p . m arsz . R ataju , że o p. 
T hugucie m ów i się , jako o ludziach rep re- 
Z en tu jącyoh po litykę m asońską w  P olsce."

Jn trygańctw ó „sw aw olnego życia" jea t

Oburzenie 

„suwerennego** Gdańska
P odane w  ostatn im  czasie na ła ­

m ach prasy po lsk iej w iadom ości o  
m ożliw ościach ustanow ien ia w  G dań ­
sku b iskupa - P olaka spo tkały sie z  
gw ałtow nym  atak iem  ze strony  gdań  
-sk ich kó ł h itlerow sk ich .

„D er D anziger V orposten* 1 sądzi, 
że bez uprzedn iej zgody  i porozum ie ­
n ia z G dańsk iem  W atykan n igdy n ie  
odw aży  się na tego rodzaju posun ię ­
cie.

„S uw erenne państw o gdańskie  
p isze dosłow nie  „D er D anziger V orpo  
•sten“ —  pod trzym ujące m ateria ln ie  
kośció ł kato lidk i n igdy  n ie zgodzi się  
na to , by kato likom  n iem ieck im  w  
G dańsku  narzucono  b iskupa po lstk ie-

.... .
T erm in , jak im  p ism o  to  się posłu ­

gu je , brzm i dosłow nie: „D er souverS -  
ne S taat D anzig* ' (S uw erenne pań ­
stw o gdańsk ie).«

Ruch emigracyjny
W  ciągu styczn ia r. b . w yjechało  

z P olsk i za pośredn ic tw em  S yndyka ­
tu E m igracy jnego ogó łem  1 .929 osób ,

Wizyła min. Becka w Rzymie
staw icieli narodu w łosk iego o naj’- 
serdeczn ie jszych d lań  uczuciach , zaw  
sze żyw ych i n iezm iennych w  P olsce .

W ierność P olsk i d la ku ltu ry ła ­
cińsk iej zw iązała ją od w ieków z  
R zym em . T ysiączne i w ielow iekow e  
są zw iązk i ku ltu ry  po lskiej z  w łosiką . 
P oprzez K ośció ł, un iw ersy te ty , aka ­
dem ie, poprzez sz tukę, naukę, han ­
del, żeg lugę, arch itek tu rę —  n ie m a  
bodaj dziedziny , w k tó re j w szech ­
stronna, w span ia ła i bu jna ku ltu ra  
Ita lii n ie w sączy ła się zasila jącym  
strum ien iem  w  życie po lsk ie .

R ów nie żyw e ' są w spom nien ia  
zw iązków  po litycznych po lsko - w ło­
sk ich , szczegó ln ie zaś g łęboko tkw ią  
w ' uczuciach po lsk ich te , k tó rych  
źród łem  sa przeżycia okresu w alk o  
n iepod leg łość P olsk i i zjednoczen ie 
W łoch. P am ięta ją P olacy , że szko ła  
w ojskow a po lska , k tó ra kszta łc iła o- 
ficerów  P ow stan ia S tyczn iow ego , m ie  
śc iła się . w C uneo pod M edio lanem , 
pam ięta ją  pu łkow ników  N ullo  i B ec- 
ch i, pam ięta ła w spółudział najlep ­
szych synów P olsk i w  W łosk im  K o ­
m itecie N arodow ym  M azzin i‘ego , pa ­
m ięta ją sw vch braci, w alczących pod  
w odza G aribald iego . P am ięta ją w nio  
sek M ontreso ra w parlam encie w ło ­
sk im , m ów iący o zjednoczen iu i n ie ­
pod leg łości P olsk i w  1916 r., pam ięta­
ją artyku ły B enito M usso linkego w  
,.P opo iodT taIia “ nodcżas inw azji bo l­
szew ick ie j w 1920 r., pam iętają zaw ­
sze d la P olsk i przy jazne stanow isko  
dyp lom acji w łosk ie j w  R adzie A m ba­
sadorów  i pam ięta ją in ic ja tyw ę w ło ­
siką uznan ia gran ic w schodn ich P ol­
sk i w  1923 roku .

D zieje n iepod leg łego by tu P olsk i 
znaczone są etapam i pom yślnego  roz ­
w oju  stosunków  po litycznych po lsko-  
w łosk ich przy konsekw en tnym po ­
stęp ie w zajem nego  obro tu tow arow e­
go , w spó łp racy finansow ej i coraz  
żyw szej w ym iany ku ltu ra lnej. W izy ­
ty  b . m in . A ugusta Z alesk iego  w  R zy­
m ie i b . m in . hr. D ino G randbego w  
W arszaw ie i D rusk ienn ikach u M ar­
szałka Józeła P iłsudsk iego , w izy ty  
L eg ionistów po lskich i O chotn ików  
italsk ich  w  1931 i 1932 , delegacji w oj­
ska w łosk iego w  1936 r. i osta tn io  —  
w  grudn iu 1937 r. —  delegacji po l­
sk ie j pod w odzą  gen . W ien iaw y D łu ­
goszow skiego, są zew nętrznym w yra ­
zem trw ałości przy jaźn i po lsko-w ło ­
sk iej. Z W łoch ród sw ój w yw odzą 
dw a transatlan tyk i po lskie o dum ­
nych im ionach „P iłsudsk i" i „B ato ­
ry", sta łą , pow ażną pozycję w eks­
porcie po lsk im  stanow i w yw óz w ęgla  
do W łoch , w spó łp raca finansow o- 
tow arow a po lsko - w łoska znalazła  
naw et w  najtrudn ie jszych okresach  
gospodarczych fo rm y rozw oju d la  
sieb ie i n ie by ło w  stan ie  je j pow aż ­
n ie j zak łócić in term ezzo sankcy jne,

Poznań, 2. 3.

W yjeżdżający z ofic ja lną w izy tą  
do rządu w łosk iego m in . Józef B eck  
będzie m ógł w  R zym ie  zapew nić  przed

tak  oczyw iste , źe każdy  rozsądny  obyw atel  

po trafi je bez trudności w łaściw ie ocen ić .

Sen. Wiesner „fOhrerem" 

mniejszości niemieckie]

W  S ali P ow stańców w K atow icach odby ­
ło się w  n iedzie lę zebran ie partii m łodon ie-  
m ieck ie j. („Jungdeu tsche-P arte i"), w  k tó rych  
—  w edług „D er A ufbruchu" —  m iało w ziąć  
podobno udzia ł oko ło 100 0 uczestn ików . 

► P rzem ów ien ie w ygłosił „F uehrer" sen W ie ­
sner pod hasłem  „jedność naszą siłą" . W y ­
kazał on w  sw oich w yw odach , że obecna sy ­
tuacja w ym aga złączen ia w szystk ich sił n iem  
czyzny , dając w yraźn ie do zrozum ien ia, że  
koncen tracja pow inna się dokonać pod jego  
przew odn ictw em .

W  zebran iu m . in . uczestn iczy ł rów nież  
prezes „Y olksbundu" p . U litz , przew odn iczą ­
cy obu n iem ieck ich zw iązków zaw odow ych , 
w ielu organ izacy j, k tó rych obecność —  zda ­
n iem  „D er A ufbruchu"  —  św iadczy ła o chęci 
w spó łp racy pod k ierow nictw em  partii m ło- 
don iem ieck ie j.
Z aznaczyć w reszcie należy , że w  zebra ­

n iu  w ziął udzia ł n iem ieck i konsu l generalny  

dr. N oeldecke.

N a m arg inesie tego zebran ia kreśli na ­

stępu jące  uw ag i „P o lska  Z achodn ia":

„Jeżeli sp raw ozdan ie „D er A ufbruchu"  
jest praw dziw ym , to by łoby n iem ałą sensa ­
cją i dow odziłoby , że pod nacisk iem  B erlina  
dokonyw a się zupełne zg le ichszaltow an ie  
m niejszości n iem ieck ie j pod k ierow nictw em  
partii W iesnera , a tym sam ym d ługo le tn i 
spór o k ierow nictw o m iędzy n im  a dr. U li- 
tzem , przez d ług ie la ta uznaw anym  k ierow ­
n ik iem  m niejszości n iem ieck iej —  zakończy ł 
się k lęską U litza i jego do tychczasow ej dzia ­
ła lności.

W sp raw ozdan iu „K attow itzer Z eitung"  
om aw ianego zebran ia partii m łodoniem iec-  
k ie j n ie zajęto w yraźnego stanow iska w obec  
„w odzow sk ich" am bicji p . W iesnera , nato ­
m iast w „O bersch l. K urier" po trak tow ano  
już p . W iesnera jako w odza całej n iem czyz ­

ny.
Jeśli się zw aży , że „O bersch l. K urier"  

pragn ie uchodzić za organ kato lików  n iem iec  
k ich , to podporządkow an ie się tego organu  
kom endzie „w odza", w yznającego stup rocen ­
tow ą ideo log ię narodow o-socja listyczną m ó ­
w i sam o za siebie .

Z e sw ej strony na raz ie pokró tce zazna­
czym y, że g le ichszaltow an ie m niejszości n ie ­
m ieck ie j w P olsce , narzucan ie je j ideo logu  
obcego P aństw a n ie ty lko n ie u ła tw i spo łe ­
czeństw u  po lsk iem u  i P aństw u  po lsk iem u  na ­
brania zaufan ia do m niejszości n iem ieck ie j, 
lecz przeciw nie w zbudzić m usi jak najdale j 
idące zastrzeżen ia i w zrasta jącą n ieu fność  
w obec elem en tu , k tó ry  w  w arunkach  zg leich -  
szaltow an ia sta je się całkow icie te renem  
w pływ ów  i dzia łan ia , do k tó rego w całe j 
pełn i pasu je określen ie : „obca agen tu ra". 

W iadom o też , źe do w szystk ich obcych  

agen tu r ustosunkow ać się w inny odpow ie ­

dzia lne organy państw ow e.

W IĘ C E J N IŻ  M Y D Ł O — Ś R O D E K  U P IĘ K S Z A JĄ C Y

PALMOLIVE SHAMPOO PKLĘ^ 

HUJE WŁOSY, JAK MYDŁO 

PALMOLIVE CERĘ.

Myeit włosów Shampoo Palmo­
live, wyrabianym na olejku o- 
liwkowym, jut wspaniałym ta- 
biegiem, sapewniającym wlo­
tom pifkno i iwieiy wygląd. 
Włosy odzyskum swoją natu­
ralną mifkkołc i jedwablstośt 
i dają sif łatwo układał w fali,

Kaida koperta 
tawiora 1 torebki.

Wiele kobiet dotychczas przypuszcza, że piękną cerę 
można zdobyć tylko przez długotrwałe i kosztowne za 
biegi kosmetyczne. Polega to jednak na nieporozumienia. 
Znany zabieg kosmetyczny Palmolive wykazał, że re­
gularne używanie mydła Palmolive zachowuje świeży 

i młodzieńczy wygląd.

Rano i wieczorem masuj twarz, szyję ł ramiona 
w ciągu 2 minut pianą mydła piękności Palmolive, 
wyrabianego na olejku oliwkowym. Ta obfita i łagod­
na piana działa kojąco na skórę, nadając jej jędrność 
i gładkość. Nawet najbardziej za nledbana cera w krót­
kim czasie odzyskuje świeży i młodzieńczy wdzięk. 
Palmolive jest dla milionów kobiet przyjemnym i zdro­
wym środkiem upiększającym.

P ięknej cery

zam knięte zresztą przez rząd po lsk i 
suw erenną decyzją z dn ia  26-go czer­
w ca 1936 r. N ie nastręczy ła do tąd  
n igdy trudności praca kap ita łu w ło ­
sk iego w P olsce , respektu jącego za ­
sadę godziw ego zysku . W  dziedzin ie  
ku ltu ralnej, p laców ki naukow e po l­
sk ie w  R zym ie i w łosk ie w  W arsza ­
w ie kon tynuu ją tradycję przeszłości.

N ieprzem ijająca obustronna ten ­
dencja u trzym yw ania i rozw ijan ia  
stosunków  po lsko-w łosk ich  w e w szel­
k ich dziedzinach w yraziła się zarów ­
no w pełnym  zrozum ien iu stanow i­
sku op in ii w łosk ie j d la stanow iska  
P olsk i w  sp raw ie sankcji, jak —  ze  
strony po lskiej — w  zaw arow an iu  
sob ie  na  ok res sankcy jny  praw a kon ­
tynuow an ia w ym iany hand low ej na  
m ocy is tn ie jących już kon trak tów , o- 
bejm ujących prak tyczn ie znaczną  
je j część .

N ie m ogła P olska to lerow ać d łu ­
go is tn ien ia „cien ia ah isvńsk iego H  
nad sw ym i stosunkam i z W łocham i.

POŁACH
Pamiętajcie, że tylko polski prze­
mysł j polski handel zapewniają 
byt Wam i rodzinie Waszej. Dla­
tego popierajcie Polskie Wyroby 
I Polski Chrześcijański Handel.

P oczucie rzeczyw istości podyk tow ało  
dyp lom acji po lskiej znaną  dek larację  
z dn ia 26 m aja 1937 r., na m ocy k tó ­
re j P olska uznała  sp raw ę A bisyn ii za  
zam kniętą d la sieb ie . M im o podobne ­
go załatw ien ia te j sp raw y przez d łu ­
g i szereg państw  —  n ie jest ona do ­
tąd zała tw iona przez L igę N arodów  
i przez dw a m ocarstw a zachodn io ­
europejsk ie . T en stan rzeczy odb ija  
się oczyw iście na stosunku  W łoch do  
tych m ocarstw , a zaciąży ł decydu ją­
co na stanow isku rządu rzym sk iego  
w obec in sty tucji genew sk ie j. W łochy  
opuściły G enew ę. R ezu lta tem  te j de ­
cyzji —  w  jednym  z jego fragm en tów  
—  jest i to , że w ym iana m yśli i spo ­
strzeżeń z m ężam i stanu W łoch n ie  
m oże się odbyw ać na te ren ie G ene­
w y. K ontak t osob isty m in . B ecka z  
k ierow nikam i po lityk i w łosk ie j bę ­
dzie w ięc tym  cenn ie jszy . O prócz w y ­
razu kon tynuacji przy jaznych sto ­
sunków  po lsko • w łosk ich , da rzym ­
ska w izy ta m in . B ecka n iechybn ie  
sposobność do dokonan ia przeg lądu  
sy tuacji po litycznej św iata . W  ob li­
czu naw iązan ia rozm ów pom iędzy  
W łocham i a W ielką B ry tan ią tym  
w ięcej będzie w izy ta ta na czasie za ­
rów no z punk tu w idzen ia zagadn ień  
po litycznych w szerszej skali, jak i 
sp raw  b liże j P olskę obchodzących .

W  op in ii pub licznej po lskiej po ­
dróż rzym ska m in . J. B ecka znajdzie  
przy jęcie przychy lne jednakow o  z  po ­
budek uczuciow ych , jak  i przesłanek  
rea lnych .  B t.
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W  n ie d łu g im  c z a s i e  p r z y b ę d z ie  d o  P o l s k i  

6  z a k u p io n y c h  w  A m e r y c e d la  p o l s k ie g o  

l o tn i c tw a  k o m u n ik a c y jn e g o  s a m o lo tó w  t y p u  

L o c k h e e d  1 4 , w y b r a n y c h  p r z e z s p e c j a ln ą  

k o m is ję  r z e c z o z n a w c ó w  p o  z a p o z n a n iu  s i ę  

g n a jn o w o c z e ś n ie js z y m a m e r y k a ń s k im  

s p r z ę te m  l o tn i c z y m .

J a k  w ia d o m o , n a  n a s z y c h  l i n i a c h  u ż y ­

w a n e  s ą  j u ż  s a m o lo ty  t e j s a m e j f a b r y k i p o d  

n a z w ą  L o c k h e e d  E le c t r a  1 0 A . A p a r a ty  t a ­

k ie  u ż y w a n e  s ą  w  E u r o p ie  r ó w n ie ż  p r z e z  

A n g l i ę , J u g o s ła w ię  i R u m u n ię .

J a k  s i ę  p r z e d s t a w ia  s a m o lo t L o c k h e e d  

1 4 ?  N a  p ie r w s z y  r z u t o k a  j e s t o n  b a r d z o  

p o d o b n y  d o  d o ty c h c z a s u ż y w a n e g o t y p u  

L o c k h e e d  E le c t r a  1 0 A . P o  b l i ż s z y m  p r z y j -

r ż e n iu  s i ę  s p o s t r z e g a m y  j e d n a k  c a ły  s z e r e g  

w p r o w a d z o n y c h  z m ia n ,  k tó r e  s t a w ia j ą  n o w y  

s a m o lo t o  k i lk a  k la s  w y ż e j o d  „ s t a r s z e g o  

b r a t a " . L o c k h e e d  1 4  w y p o s a ż o n y  j e s t w  2  

s i ln ik i H o r n e t S ie g  o  m o c y  7 5 0  K M  p r z y  

2 ,5 0 0  o b r o tó w  n a  m in u tę . S a m o lo t j e s t ś r e -  

d n io p ła t e m ,  z b u d o w a n y m  c a łk o w ic i e  z e  m e ­

t a lu  i w a ż y  7 ,5 0 0  k g .

P o d w o z ie  j e s t p o d n o s z o n e  i o p u s z c z a n e  

p r z y  p o m o c y  n a p ę d u  e l e k tr y c z n o  -  h y d r a u ­

l i c z n e g o . W p r o w a d z o n o  t e ż  —  „ n a  w s z e lk i  

w y p a d e k "  —  n a p ę d  r ę c z n y .

L o c k h e e d  1 4  j e s t s a m o lo t e m  1 4 - o s o b o -  

w y m , m o g ą c y m  p o m ie ś c i ć  2  o s o b y  o b s łu g i  

i 1 2  p a s a ż e r ó w . K a b in a  p a s a ż e r s k a  o d z n a ­

c z a  s i ę  w ię k s z y m i  r o z m ia r a m i  n iż  w  s a m o lo ­

c i e  s t a r s z e g o  t y p u . R o z m ia r y  k a b in y  p o z ­

w a la j ą  n a  s w o b o d n e  p o r u s z a n ie  s i ę  n a w e t  

J u d z io m  w y s o k im , g d y ż  k a b in a  m a  w  p r z e j ­

ś c iu  1 9 0  c m . w y s o k o ś c i .  R ó w n ie ż  m ię d z y  f o ­

t e la m i w p r o w a d z o n o  z n a c z n ie  s z e r s z e  o d ­

s t ę p y , a  c a łk o w i ta  s z e r o k o ś ć  k a b in y  w y n o ­

s i 1 6 5  c m . F o te le  k r y t e  s ą z i e lo n k a w y m  

s u k n e m , t a k im  s a m y m , j a k im  j e s t w y b i t a  

c a ł a  k a b in a . P o d f o t e la m i u m ie s z c z o n o  

d ź w ig i , k tó r e  p o z w a la j ą  u s t a w ić , d o w o ln i e  

o p a r c i e . F o te l e  s ą  o b r o to w e  i u s t a w io n e  

p r z y  o k ie n k a c h , c o  p o z w a la  w s z y s tk im  p a ­

s a ż e r o m  n a  o b s e r w o w a n ie  t r a s y  w  c z a s i e

l o tu .  K a b in a  j e s t  w  z im ie  o g r z e w a n a ,  w  l e c ie  

z a ś w e n ty lo w a n a , a k a ż d y  p a s a ż e r m o ż e  

s a m  n o r m o w a ć  s t a ły  d o p ły w  ś w ie ż e g o  p o ­

w ie tr z a . I z o la c j a  m ię d z y  e w n ę t r z n ą  ś c ia n ą  

s a m o lo tu  a  w e w n ę t r z n ą  —  k a b in y  —  n ie  

p r z e p u s z c z a  o d g ło s u  p r a c u ją c y c h  m o to r ó w ,  

c o  p o z w a la  n a  z u p e łn i e  s w o b o d n ą  r o z m o ­

w ę  w  k a b in i e .

K a b in a  p i lo ta  t e ż  u le g ł a  z n a c z n y m  z m ia ­

n o m . Z a s to s o w a n o  t u  w  p ie r w s z y m  r z ę d z i e  

„ p i lo t a  a u to m a ty c z n e g o " , J e s t t o  p r z y r z ą d ,

2 dniem dzisiejszym otwieramy dla 

naszych stałych Czytelników, którzy 

wykażą się kartą abonamentową 

za OSTATNI MIESIĄC

BEZPŁATNĄ

Mainii! prawna
Poradnia nasza czynna będzie 

codziennie za wyjątkiem sobót, 

niedziel I świąt. - Zgłoszenia w 

Administracji naszego pisma 

przy Al. Marcinkowskiego 18. 
■____________________

Śmiertelność 

wśród murzynów
O f ic j a ln e s t a ty s ty k i , o g ło s z o n e  

p r z e z r z ą d S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  

w y k a z u ją  w ie lk ą  ś m ie r t e ln o ś ć  w ś r ó d  

m u r z y n ó w  a m e r y k a ń s k ic h . W  l a t a c h  

1 9 2 1 — 1 9 2 3  ś m ie r t e ln o ś ć w ś r ó d  c z a r ­

n y c h  m ie s z k a ń c ó w  s t a n ó w  p o łu d n io ­

w y c h  w y n o s i ł a 1 6 .2 2  n a  1 .0 0 0 , p o d ­

c z a s  g d y  u  b ia ły c h  ś m ie r t e ln o ś ć  w y ­

n o s i ł a  w  t y m  s a m y m  o k r e s i e  t y lk o  

9 :9 1 . W  s t a n a c h  p ó łn o c n y c h  c y f r y  t e  

w y n o s i ły  2 0 .0 8  d la  m u r z y n ó w  i 1 1 .0 2  

d la  b ia ły c h . W  l a t a c h  1 9 3 1 — 1 9 3 3  

ś m ie r t e ln o ś ć  w ś r ó d  m u r z y n ó w  w y n o ­

s i ł a  1 5 .8 2  n a  1 .0 0 0  w  s t a n a c h  p o łu d ­

n io w y c h  i 1 7  4 5 w  s t a n a c h  p ó łn o c "  

n y c h , p o d c z a s  g d y  ś m ie r t e ln o ś ć  wśród 

l u d n o ś c i b ia łe j wynosiła tylko 9.15 

i 9.32.

k tó r y  d o ty c h c z a s  z a in s t a lo w a n y  b y ł , z  a p a ­

r a tó w  p r z e z  n a s  u ż y w a n y c h , t y lk o  n a  s a ­

m o lo c ie  D o u g la s  D C  2 . T a b l i c a  p o d k ła d o w a  

p o k r y t a  j e s t  z e g a r a m i ,  w ś r ó d  k tó r y c h  w id z i ­

m y  u le p s z o n y  „ s z tu c z n y  h o r y z o n t " , ż y r o ­

s k o p  k ie r u n k o w y , w s k a ź n ik  s y n c h r o n iz a c j i  

s i ln ik ó w , d w a  p r e c y z y jn e w y s o k o ś c i m ie ­

r z e , e l e k t r y c z n e o b r o to m ie r z e  o r a z  z e g a r  

s u m u ją c y  c z a s  p r z e lo tó w .

N a  s a m o lo c i e  w b u d o w a n e  s ą  3  r a d io s t a ­

c j e . S ta c j a  n a d a w c z a  j e s t ś r e d n io - k r ó tk o -  

f a lo w a . S ta c j a o d b io r c z a  g o n io m e t r y c z n a

Wielki pożar na Alasce

Sanatorium dla milionerów

Pożar osady poszukiwaczy złota aa Alasce.

M o g ło b y  s i ę  w y d a ć  d z iw n y m , i ż  

s p r a g n ie n i k u r a c j i o d p o c z y n k o w e j  

m i l io n e r z y  a m e r y k a ń s c y  s z u k a ją  i  —  

c o  c i e k a w s z e  —  z n a jd u ją  j ą  w  E u r o ­

p ie , a l e  t a k  j e s t . O to  l e k a r z  n o w o jo r ­

s k i , d r  L io n e l S t r a n g f o r d , n a b y ł z a ­

m e k  E m s l i e b  p o d  S a lz b u r g i e m  ( A u ­

s t r i a ) , g d z ie  u r z ą d z a  s w o is ty  z a k ła d  

o d p o c z y n k o w y  d la  m il io n e r ó w , s w o ­

i c h  r o d a k ó w . Z a m e k  p r z e b u d o w a n y  

j e s t w e w n ą t r z  g r u n to w n ie , d o p a s o ­

w a n y  d o  z a c h c ia n e k  i  g u s tó w  m a g n a ­

Kurniauja w Dat i nie Popradu

WIKTOR
P o c ią g m k n ie c h y ż o  

p r z e z B e s k id  N o w o ­

s ą d e c k i , l e k k o  z a p r ó ­

s z o n y  ś n i e g i e m ; w ę ­

ż o w o  w i je  s i ę  D o l in a  

P o p r a d u . J e d y n y  m ó j  

t o w a r z y s z p o d r ó ż y ,  

r o z p o c z y n a  p r z y g o to ­

w a n ia  d o  o p u s z c z e n ia

w a g o n u . J e s t t o  d w u n o ż n e  u o s o b ie n ie  o s ta ­

t n i e g o  z a p e w n e  „ k r z y k  u "  m o d y , t r z e b a  

p r z y z n a ć  n a d  w y r a z  d o n io s łe g o . B ia ł e  k a ­

m a s z e , ż ó ł t e  s p o d n ie , w ia tr ó w k a  z  z a m s z o ­

w e j p u r p u r o w e j s k ó r y , s z a l b a je c z n ie  k o lo ­

r o w y , t y r o l s k i b ia ły  k a p e lu s ik .

—  J e d z i e  p a n  d o  Ż e g ie s to w a !  —  s tw ie r ­

d z a m  z w r a c a j ą c  s i ę  r a c z e j d o  s a m e g o  s i e ­

b ie .

—  N ie , d o  „ W ik to r a "  —  p a d a  n ie ­

o c z e k iw a n ie .

—  H m y , p r z e c h o d z i m i p r z e z  m y ś l . T o  

j a k  z  t y m  ż y d e m  n a  g r a n ic y  p o l s k i e j :  —  P a n  

d o  P o l s k i , d la c z e g o  b e z  p o l s k i e j w iz y  w ja z ­

d o w e j? J a  w c a le  n ie  c h c ę  d o  P o l s k i , j a  

j a d ę  n a  N a le w k i .

O s ta t e c z n ie  w y s ia d a m y  o b y d w a j i t o  w  

Ż e g ie s to w ie . P o d c z a s  g d y  z a ł a tw ia m  s w o je  

s p r a w y  b a g a ż o w e , w id z ę  j a k  m o je g o  t o w a ­

r z y s z a  p o d r ó ż y , b ie r z e  w  o p ie k ę  c z ło w ie k  

w  j a s n o - n i e b i e s k i e j l i b e r i i h o te lo w e j .

Rozsiadł się na szczycie Łopaty Polskiej 

i czterema kondygnacjami balkonów, wy- 

graewa się w słońca: „Wiktor" — najbar­

p o z w a la  n a  w y k o n y w a n ie  l o tó w  w e d łu g  s y ­

g n a łó w  s ta c j i p r z y z i e m n e j , a  s ta c j a  o d b io r ­

c z a  d o  l ą d o w a n ia  j e s t  k r ó tk o f a lo w ą , r e a g u ­

j ą c ą  n a  s y g n a ły  „ r a d io - la t a r n i " . D z ię k i z a ­

s to s o w a n iu  s p e c j a ln y c h  k la p  s k r z y d ło w y c h  

z m n ie j s z o n o  s z y b k o ś ć  l ą d o w a n ia  d o  1 0 5  k m .  

—  g o d z . i w  t e n  s a m  s p o s ó b  s k r ó c o n o  n ie ­

z b ę d n y  p r z e b ie g  o  2 0  p r o c . S z y b k o ś ć  p o d ­

r ó ż n a  —  3 7 0  k m .- g o d z , ,  s z y b k o ś ć  m a k s y m a l ­

n a  —  4 0 0  k m .- g o d z . , g r a n ic a  w y s o k o ś c i —  

7 ,0 5 0  m . S a m o lo t z a b ie r a  1 ,7 2 0  k g . ł a d u n ­

k u .  ( K a b e l )

t ó w  z  D o l la r y k i , t a k , i ż  w  l e c i e  b ie ­

ż ą c e g o  r o k u  o tw o r z y  j u ż  s w o je  p o d ­

w o je d la  p a c je n tó w .

D r S t r a n g f o r d , k tó r y  z n a  d o b r z e  

o b y c z a j e  i p s y c h ik ę  s w o ic h  r o d a k ó w ,  

z a p r o w a d z a  w  s a n a to r iu m  r e e r im e  s p e  

c j a ln y , w  k tó r y m  w y k lu c z o n e  b ę d z ie  

w s z y s tk o , c o c h o ć b y  z d a l e k a  m o g ło  

n a s u w a ć  m y ś l o  b u s in e s s ie . P a c je n ­

t o m  n ie  w o ln o  b ę d z ie  c z y ta ć  d z ie n n i ­

k ó w , d y s p o n o w a ć  p a p ie r e m  d o  p i s a ­

n ia , n a w e t p ió r a  w ie c z n e  i o łó w k i  u -

d z ie j l u k s u s o w y  o b o k  k ie p u r o w e j „ P a t r i i " ,  

l e c z  p r z e w y ż s z a j ą c y  j ą  r o z m ia r a m i ,  h o te l  —  

p e n s jo n a t  w  P o l s c e . I m p o n u ją c e  d z ie ło  m ó z ­

g u  i r ą k  p o l s k i c h .

O d  p ie r w s z e j c h w i l i s w e g o  i s t n i e n i a  j e s t  

o a z ą  p o l s k i e g o  ż y d o w s tw a . N a  N a le w k a c h  

u s a d o w i ło  s ię  g h e to  n a r o d u  w y b r a n e g o , t u ­

t a j d a ły  s o b ie  r e n d e z  - v o u s  j e g o  s z c z y ty .  

O p a n o w a l i c a ły  g m a c h  z  d o k ła d n o ś c i ą  t e r -  

„Wiktor" na Łopacie Polskiej w Żegiestowie.

m i tó w . S ą  w y łą c z n ie  s a m i i n u d z ą  s i ę  

ś m ie r t e ln i e .  N u d z ą  s i ę , b o  n ie  m a  „ g o ­

j ó w " ,  n a w e t  n a  l e k a r s tw o . N ie  m a  w ię c  k o ­

mu Imponować, narzucać się, kogo wykpi- 

wać, prowokować. Brak jest objektu zaba- 

l e g a j ą , k o n f i s k a c i e  n a  c z a s  p o b y tu  w  

m u r a c h  s a n a to r iu m .

A b y  o d d a l i ć  o d  s w o ic h  g o ś c i  w s z y ­

s tk o , c o  m o g ło b y  u ła tw ić  j a k ik o lw ie k  

k o n ta k t z e  ś w ia t e m  z e w n ę tr z n y m , d r  

S t r a n g f o r d  u s u n ą ł  t e le f o n , b a , z a r z ą ­

d z i ł n a w e t , a b y  g o ś c ie  • p a c je n c i n ie  

p o d a w a li s w o ic h p r a w d z iw y c h  n a ­

z w is k , a l e  z a p i s y w a l i s i ę  p o d  j a k im ś  

p s e u d o n im e m , r ó w n ie ż  w  r o z m o w ie  

z  s ą s i a d a m i n ie  w o ln o im  u ja w n ia ć  

s w o je g o  n a z w is k a .

A le  c o  m a ją  r o b ić  c a ły  d z ie ń  l u ­

d z ie  p r z y z w y c z a j e n i d o  b u s in e s s 'u  d o  

g o r ą c z k o w e j p r a c y  w  p o g o n i z a  i n te ­

r e s a m i?  J e ś ć , p ić , s p a ć  —  t o  t r o c h ę  

z a  m a ło . D r S t r a n g f o r d  s i ę g n ą ł t u t a j  

p o  p r z y k ła d  i  w z ó r  d o  z a m k u  w  D o o r n  

g d z ie  p r z e b y w a  W ilh e lm  I I : z a le c i ł  

s w o im  p a c j e n to m  r ą b a n ie  i p i ło w a n ie  

d r z e w a , c o  w e d łu g  n ie g o  d o s k o n a le  

w p ły w a  n a  s t a n  z d r o w ia  i u s p o s o b ię ^  

n ie  p a c je n t a  i u s p o k a ja  n e r w y . J e ś l i  

k o m u ś z m i l io n e r ó w  t e n  t r y b  ż y c i a  

p r z y p a d n ie  d o  g u s tu , j u ż  n ie  b ę d z ie  

c h c i a ł s i ę  z  n im  r o z s ta ć , d r . S t r a n g ­

f o r d  o f i a r u j e m u z a p e w n ą  c e n ę  

d z ia łk ę  g r u n tu  w  p o b l i ż u  z a m k u , n a  

k tó r e j b ę d z ie  m ó g ł w y b u d o w a ć  s o b ie  

w y g o d n y c o t ta g e . O p ty m iz m  d r a  

S t r a n g f o r d a  s i ę g a  t a k  d a le k o , i ż  s ą ­

d z i  o n , ż e  w  n ie d a le k im  c z a s i  p o w s ta ­

n ie  w  o k o l i c y  E m s l i e b  c a ł a  k o lo n ia  

w u l lo w a  z a m ie s z k a n a  p r z e z  m i l io n e ­

r ó w  a m e r y k a ń s k ic h .  O r .

Amerykańska ank'eta 

o małżeństwie
W ie lk a  a n k ie t a  n a  t e m a t m a łż e ń ­

s tw a , o g ło s z o n a  w  S ta r a c h  Z je d n o ­

c z o n y c h , d a ła  s z e r e g  o d p o w ie d z i s e n ­

s a c y jn y c h . N ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć , a -  

b y  i n s ty tu c j a  m a łż e ń s tw a  c i e s z y ła  s i ę  

w z g lę d a m i, ’S z c z e g ó ln i e j p łc i p ię k n e j .  

O to  n a jc h a r a k te r y s ty c z n ie j s z e o d p o ­

w ie d z i .
P ie n ią d z e  s ą  p r z e s z k o d ą  w  m a ł ­

ż e ń s tw ie . I m  k o b ie ty  s ą  b o g a t s z e ,  

t y m  b a r d z i e j p r a g n ą  b y ć  w o ln e . A  

j e ś l i z a r o b k u ją i z a r a b i a ją  d o b r z e ,  

w o lą  c e l ib a t i s w o b o d ę  o d  m a łż e ń ­

s tw a .
7 0  p r o c e n t k o b ie t u z n a je  k o n ie c z ­

n o ś ć  p r a w a  r o z w o d o w e g o .
8 5  p r o c e n t u w a ż a , ż e  m ło d e  d z ie w ­

c z ę t a  p o w in n y  b y ć  z a w c z a s u  i n f o r ­

m o w a n e o p r z y s z ły c h  o b o w ią z k a c h  

ż o n  i m a te k .
6 2  p r o c e n t tw ie r d z i ,  ż e  t e  i n f o r m a ­

c j e  p o w in n y  b y ć  d a w a n e  p r z e z  r o d z i ­

n ę , n ie  z a ś  p r z e z  o s o b y  o b c e : n a u c z y ­

c i e lk i l u b  n a u c z y c ie l i .
C ie k a w e  j e s t t o  r e f e r e n d u m , a l e  

d a le k o  m u  d o  t e g o , ż e b y  o d n a le ź ć  t a ­

j e m n ic ę  s z c z ę ś c i a .

w y —  t e j s p e c y f i c z n ie  ż y d o w s k ie j z a b a w y ,  

p o le g a j ą c e j n a  p o g łę b ie n iu  m ę k i w ła s n e g o  

k o m p le k s u  n iż s z o ś c i b r u t a l i z o w a n ie m  i n ­

n y c h . N ie o s ią g a ln y m  z r e s z tą , b o  z a ł a m u ją ­

c y m  s i ę  o  p ie r w s z y  l e p s z y  w y r a z  r a s o w e j

p o g a r d y .

N ie ja k o  z  o b o w ią z k u  d z ie n n ik a r s k i e g o ,  

w  t o w a r z y s tw ie p e w n e g o s y m p a ty c z n e g o  

i n ż y n ie r a z K r a k o w a , p o s t a n o w il i ś m y  

o b e j r z e ć s o b ie z b l i s k a o w ą s  i e -  

1 a  n  k  ę . W  c z w ó r k ę  p o je c h a l i ś m y  s a n ia m i  

n a  m ie j s c e . W y p r z e d z a j ą c  n a s z e g o  c i c e r o ­

n e , z a ję l iś m y  s to l ik . Ż y d o w s k i  g ig o la k  o b -  

t a ń c o w y w a ł  w ła ś n ie  s w o je  k l i e n tk i . Z ’a w ia  

s ię  n a s z  k r a k o w ia n in  i  u b a w io n y  o p o w ia d a ,  

ź e  p r z e d  t y g o d n ie m  z a j r z a ł  t u t a j  i s tw ie r d '  ’ 

z a l e w  ż y d o w s k i . Z w r ó c i ł s i ę  d o  d y r e k ic  

h o te lu , b y n a jm n ie j w y g lą d e m  s w y m  n i t  

wprowadzającym kontrastu, do nad wyraz 

sharmooizowanegp otoczenia^

i
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Popielec w żydu i historii
„Niebezpiecznie wychodzić dziś na ulice...*'

P o d łu g im  a h u czn y m  w  ty m  ro k u k ar ­

n aw ale n ad ch o d z i sm ętn y w ie lk o p ostn y  

o k res . G ran icą n ie jak o , k tó ra ro zd z iela  

sza leń stw o  k arn aw ału  o d u m iaru i sp o k o ju  

d n i W ielk ieg o P o stu je st n o c zap u stneg o  

w to rk u i d z ień P o p ielco w ej Ś ro d y .

D ziś tem p o  w ie lko m ie jsk ieg o  ży c ia , g łę ­

b o k ie p rzeo b rażen ia sp o łeczn e , zan ik tra ­

d y c jon a lizm u , za ta rły  o w ą  g ran icę , zb u rzy ły  

b arie rę , o d g rad za jącą ro zp asan y k arn aw ał 

o d  k o rząceg o  s ię w  p o k o rze p o stu . A  d aw ­

n ie j? D aw n ie j b y w ało in acze j. Z e s ta ry ch  

in k u n ab u łó w , z p o żó łk ły ch fo lia łó w o ży ­

w ają  czasy  in n ych  k arn aw ałó w  i in n y ch  P o ­

p ie lców . K siąd z d o b rod z ie j K ito w icz Ję ­

d rze j, zn ak o m ity k ro n ik arz ep o k i sask ie j, 

zn ane j w  d z ie jach z n ad m iern eg o „p o p u sz ­

czan ia p asa" , zo staw ił n am  w iem y o b raz  

zw y cza jó w  i o b y cza jó w  k o ń ca k arn aw ału i 

d n ia p o p ie lco w eg o w  o w y ch la tach .

N a tań cach , b an k ietach  i red u tach  u p ły ­

w ały szy b k o o sta tn ie d n i k arn aw ału . O d  

tłu steg o  zaś czw artk u  aż  d o  śro d y  p o p ie lco - 

w ej b aw io n o s ię d n iem  i n o cą, jak b y ch cąc  

n ag rod z ić so b ie m ający  n ad e jść d łu g i o k res  

w ie lk ieg o  p o stu . P o  sz lach eck ich d w o rach  

u rząd zan o  h u czne  k u lig i ze  śm iech em , w rza ­

w ą i w ese lem . S u n ę ły san ie d łu g im  k o ro ­

w o d em . Z  szu m em  i h a łasem  za jeżd żan o  n a  

d z ied z iń ce p o g rążo n y ch n ie raz ju ż w e śn ie  

d w o ró w . G o sp o d arze w staw ali p o śp ieszn ie  

i w ita li u p rze jm ie  n iep ro szon y ch  g o śc i, k tó ­

rzy , jak  m ó w i k ro n ik arz  „ro zk azy w ali so b ie  

d aw ać je ść i p ić , k o n io m  i lu d z io m , b ez  

w sze lk ie j cerem on ii, w łaśn ie jak żo łn ie rze  

n a eg zeku c ji" . Z p iw n ic w y ciąg an o  b eczk i 

z tru n k am i, ze sp iża rń w ęd zo n e k ie łb asy , 

szy n k i i p ó łg ęsk i. L ało s ię w in o i m ió d  

s tru m ien iam i. T rzęsły  s ię  u szy  b iesiad n ik ó w  

p rzy o b fic ie zastaw io n y ch s to łach . „D ziś, 

d z iś, d z iś —  p o d k ó w eczk i d a jc ie o g n ia" —  

ro z leg a ło  s ię  w śró d  z im o w ej n o cy .

W  o sta tn i w to rek  zap u stn y  „ tak  n a k u -  

lig , jak i b ez n ieg o lu b ian o s ię p rzek sz ta ł­

cać  w  ró żn e  fig u ry ; m ężczy źn i za ży d ó w , za  

cy g anó w , za o le jk arzó w , za ch ło p ó w , za  

d z iad ó w , n iew iasty p o d o b n ie za ży d ó w k i, 

za cy g an k i, za w ie jsk ie k o b iety i d z iew k i, 

u d a jąc m o w ą i g estam i tak ie o so b y , jak ich  

p o stać  n a  s ieb ie  b ra li." O k o ło  g o d z in y  d w u ­

n aste j p o d aw an o  p o w ieczerzy m ięsn e j w  

o sta tn i w to rek m leko , ja ja , ś led z ie . W ie ­

czerza ta n azw an a p o 'd k u rk iem  b y ła b ar ­

d zo  śc iśle p rzestrzeg an a zaró w n o  p o w ie l­

k ich d w o rach , jak i sk ro m n y ch w ie jsk ich  

ch a tach .

Ś ro d a p o p ie lco w a m iała też sw o je zw y ­

cza je i trad y c je . W  m iastach cze lad ź jak ie ­

g o ś cech u p o u b ie raw szy s ię za d z iad ó w i

cy g an ó w , a jed n eg o u stro iw szy za n ied ź ­

w ied z ia , w o d ziła  o w eg o  zw ierza  o d  d o m u  d o  

d o m u , p ła ta jąc ro zm aite fig le i u c ieszn e  

w y p raw ia jąc z p rzy b ran y m  m isiem h arce . 

„C h ło p cy i s tud en c i —  jak  m ó w i K ito w icz  

—  u k ry w ali s ię za w ęg łam i d o m ó w , cza to ­

w ali n a  n iew iasty  i p rzy p in a li* im  n a  p lecach  

k u rze n o g i, sk o ru py o d ja j, in d y cze szy je , 

ru ry  w o ło w e i in n e  m aterk lasy ."

„Id z ie  m ło d a , e leg an cko  u b ran a  „d y sty n ­

g o w an a" d am a, a za n ią p o c ich u sk rad a  

s ię fig la rz . Z a  ch w ilę ju ż szp ilk a  zak rzy w io ­

n a , jak  w ęd k a , u m o co w an a je st d o  w y tw o r­

n e j sa lo p k i. D am a id z ie i p o d zw an ia ru rą  

w o ło w ą, a  p rzech o d n ie  śm ie ją  s ię z  n ieb o g i, 

k tó ra n iczeg o  s ię n ie d o m y śla jąc id z ie sp o ­

k o jn ie n ap rzó d ." W reszc ie jak iś d o w cip n iś  

zażarto w ał z n ie j ju ż n ad to w y raźn ie , d a ­

m a  ru m ien i s ię i u c iek a czem p ręd ze j d o  d o ­

m u . W tem ... p rzed sam em i n o g am i ro zb ija  

s ię g arn ek  z p o p io łem . P raw d a to  P o p ie lec  

—  n iebezp ieczn ie  w y ch o d zić d z iś n a  u licę" .

2 m arca m o żem y jed n ak że sp o k o jn ie  

w y jść n a u licę . N ik t n am  ju ż n ie p rzy p n ie  

an i w o ło w ej ru ry , an i n ie ro zb ije p rzed  n o ­

sem  g arn k a z p o p io łem . M o że to  i lep ie j...

L . W r.

Mozolna praca
T ap icer M arek D ro w in p o szczy c ić s ię  

m o że n ie lad a w y czy n em . P o d w u le tn ie j, 

m o zo ln e j p racy  w y k o n a ł o n  p o rtre t k sięc ia  

E d w ard a w  s tro ju k sięc ia W alii. P o rtre t 

ten , u trzy m an y w n a tu ra ln y ch k o lo rach , 

w y k o n an y  je s t ca łk o w ic ie z m arek  p o cz to ­

w y ch . T ło  p o rtre tu  tw o rzy  w sp an ia le o d d a ­

n a k a ted ra W estm inste rsk a . N a o ry g in a ln y  

ten p o rtre t, za k tó ry zap a len i fila te liśc i o -  

fia ro w ali m u .ju ż  su m ę 1 0 0  ty s . fran k ó w , zu ­

ży ł D ro u in 6 0 ty s . zn aczk ó w  p o cz to w y ch  

ró żn y ch k ra jó w .

Czy istnieje życie no planetach?
N ie tak d aw n o  je szcze w o ln o  b y ło fan -  

ta s to m  sn u ć d o m y sły  n a  tem at ży c ia m iesz ­

k ań có w  M arsa i K sięży ca. W iedza  w sp ó ł­

czesn a ro zw iew a jed n ak  n asze n ad z ie je  p o d  

ty m  w zg lęd em . T w ierd z i k a teg o ry czn ie , że  

n a w szy stk ich p lan e tach sy stem u s ło n ecz ­

n eg o , o p ró cz Z iem i i W en u s, w aru n k i fizy ­

czn e z g ó ry u n iem o żliw ia ją p o w stan ie z ja ­

w isk a zw an ego ży c iem . N a m ały ch p lan e ­

tach , jak  n p . M erk u ry , ży c ie je s t n iem o żli­

w e, p o n iew aż  je j s iła  g raw itacy jn a  je st zb y t 

s łab a d la u trzy m an ia w łasn e j a tm o sfe ry , 

k tó ra ro zp rasza s ię w  k o sm o sie . T o  z k o le i 

w y w o łu je b rak  w o d y  i tlen u .

N a w ie lk ich p lan e tach , w  ro d za ju Ju p i­

te ra , k tó ry  je s t ty s iąc  razy  w ięk szy  o d  z ie ­

m i, ży c ie n ie is tn ie je d la p rzy czy n w ręcz  

p rzec iw n y ch : s iła  g raw itacy jn a  Ju p ite ra  je st 

tak  w ie lk a , iż  p o siad a o n  a tm o sfe rę  n ad zw y  

cza j g ęstą , k tó ra u n iem o żliw ia w y d zie la ­

n ie s ię w o d o ru . W  rezu ltac ie is tn ie je tam  

a tm o sfe ra , sk ład a jąca s ię z p ary w o d n ej i 

p ew n y ch g azó w . G d y n ad ch o d z i m ró z , 

o w a  p ara  zam arza . W  ten  sp o só b  n a  p lan e ­

tach w ie lk o ści S atu rn a , U ran a i Ju p ite ra  

tw o rzą s ię p o la lo d o w e, p o k ry te g ęstą a t­

m o sferą , k tó ra w y w iera c iśn ien ie p aru ty -

s ięcy to n n a k w ad rato w y  cen ty m etr. I tu  

ró w n ież n ie m a  m o w y o  ży c iu .

Jak  w iad o m o , żad n a  p lan e ta  n ie  p o siad a  

w łasn ego  zap asu  c iep ła , lecz w szy stk ie m u ­

szą ją czerp ać o d s ło ń ca . S top ień c iep ło ty  

k ażd e j z  n ich  za leży  w y łączn ie  o d  o d leg ło śc i 

o d s ło ń ca . N a b lisk ich s ło ń cu p lan e tach , 

jak M erk u ry , tem p era tu ra w y n o si k ilkase t 

s to p n i p o w y że j zera . N a p lan etach  zb y t o d ­

leg ły ch  o d  źró d ła  św ia tła i c iep ła , tem p era ­

tu ra s ta je s ię tak  n isk a , iż ló d  w y d ałb y  s ię  

p arzący m i w  p o ró w n an iu z n ią . W  o b u  ty ch  

w aru n k ach  ży c ie je st n ie d o p o m y ślen ia . A  

w ięc w y łączn ie n a p lan e tach o w ie lk o śc i 

Z iem i lu b W en u s w  jak im k o lw iek sy stem ie  

p lan e ta rn y m  m o że is tn ieć ży c ie. P rzy  czy m  

o d  w ie lk o śc i i o d leg ło śc i o d cen tru m  u k ła ­

d u za leży s iła g raw itac ji, k tó ra reg u lu je  

s tan a tm osfe ry i tem p era tu ry . S ą je szcze  

in n e , m n iej w ażn e czy n n ik i, k tó ry ch is tn ie ­

n ie je s t w aru n k iem  ży c ia , lecz n a jw ażn ie j­

szy m  je s t p ew n a w ąsk a g ran ica tem p era tu -  

ry ‘
Jeśli ch o d z i o  W en u s, p lan e ta  ta  p o siada  

zap ew n e ży c ie ro ślin n e i p rzy p u szcza ln ie  

p ew n e , b ard zo  w czesn e fo rm y ży c ia zw ie ­

rzęceg o . T . M .

F o to g ra f n a fro n c ie

p o d  M ad ry tem  w  h e łm ie  s ta lo w y m  i z  m ask ą

Mała swatka
P an n a M arce lin a N ., 1 8 -le tn ia p a*  

ry żan k a , p o śm ierc i ro d z icó w  zo stała  
n a św iec ie z 8 -letn ig , s io strzy czk ą .. O - 
trzy m ała m iejsce sp rzed aw czy n i w  
jed n y m  z w ie lk ich m agazy nó w i w  
ten  sp o só b  zarab ia ła  n a  ży c ie d la  s io ­
s try i d la  s ieb ie .

K ied y ś, zry w ając s ią ran o , p o w ie ­
d z ia ła żartem :

—  G d y b y m  sp o tk a ła  b o g a teg o  cz ło  
w iek a , ik tó reg o b y m  p o k o ch a ła , b y ło ­
b y n am  d u żo lep ie j.

T e s ło w a zap am ię ta ła m ała s io ­
s trzy czk a i w p ad ła n a p o m y sł n astę ­
p u jący .

O trzy m aw szy o d s io stry w ie lk i

—  A  g d z ie są w asi p o lscy  g o śc ie?

O d p o w ied z ią b y ło b ezrad n e za łam an ie  

rąk i w y jaśn ien ie , że g d y b y n ie „o n i" , to  

w o g ó le  p la jta ... D zisiaj tw arz  d y rek to ra  p ro ­

m ien ia ła .
—  S zan o w n y p an p y ta ł w ted y o p o l­

sk ich g o śc i. D zisiaj są trzy sz tu k i. N iech  

p an  sp o jrzy , s ied zą n a  sa li.
S iedz im y  w ięc w  czw ó rk ę , o b serw o w an i 

p rzez d y rek to ra d y sk re tn ie sch ow an eg o  za  

o rk iestrę , k tó ra w  d n iu ty m  g ra ła d łu że j o  

p ó ł g o d z in y , b o  p rzy sz liśm y  n ieo m al p o d  k o ­

n iec „fiv e" i n ie ch c ia ło  n am  s ię zaraz zm y ­

k ać . P rzy te j sp o so b n o śc i o b e jrze liśm y  

w n ętrze  h o te lu , k tó ry  m ięd zy  B o g iem  a  p ra ­

w d ą  zasłu ży ł n a  lepszy  lo s .
• ' •

G d y  n ad  D o lin ą P o p rad u  w stan ie s ło n e ­

czn y d z ień z im o w y, o d s tro n y „W ik to ra"  

ru sza d łu g i k o ro w ó d sań . Jad ą w  k ie run k u  

P u stej i za trzy m u ją s ię u p o d n óża te j g ó ry  

(1 0 6 1 m .), z k tó re j szczy tu ro z tacza s ię je ­

d en z n a jp ięk n ie jszy ch w id o k ó w  n a T atry  

i p ro w ad z i w  d ó ł p ięk n a , w y ty czan a  w łaśn ie  

„n arto strad a" , u m o żliw iająca z jazd szusem  

d o  p o z io m u  o  4 0 0 m . n iże j.

S an ie s to ją u p o d n ó ża g ó ry i w k ró tce  

tłu m  zd a lek a s ły sąąn y , w ściek le k o lo ro w y , 

ro zp o czy n a a tak  n a zb o cze . N azy w a s ię to  

w  języ k u n arc ia rsk im  „p o d e jśc ie" . I 

je st w  ty m  w y p ad k u p o d e jśc iem  d o g ó ry , 

k tó ra  jak  g ó ra  M ah o m eta , n ie  o k azu je  o ch o ­

ty  u p rzed zen ia p o d ch o d zący ch .

R o zp o czy n a s ię k arn aw ało w a  zab aw a  .w  

n arc ia rzy . P o d e jśc ie  n a  szczy t trw a  g ad z in ę . 

P o co s ię w ięc tru d z ić , tu taj je st tak że  

śn ieg .
—  S tasiu  zró b k ry stian ię —  ro z leg a  

s ię k u sząco .
B o leje n sd w szy stk im i S tasiam i, w ej-  

'' rzaw S zy  n a  im ien n ika , rep rezen tu jąceg o  w i­

d o czn ie  n a jw ięk szy  k ap ita ł tech n ik i n arc ia r  

sk ie j w  ty m  g ro n ie . L ecz w  n astęp n e j ch w ili 

b o le ję ju ż n ad so b ą sam y m . T en ry tua ln y  

rzezak z w y g ląd u —  to jak s ię o k azu je : 

M arian . S tasie , M arian y i W ład y sław y , 

a  n aw et Je rzy k i i Jasie  p ląsa ją  p o  p u szy ste j 

b ie li. K ażd y  je s t d la  s ieb ie  „w  r  z a  s k  i e  m "  

m o d y i u o so b ien iem  d u ch a sp o rto w eg o , aż  

d o  fiń sk ieg o n o źaw  p o ch w ie , zw isa ­

jąceg o o d p asa . W ik to rie , Ź an e tk i i L ilia -

„Kurniawa Tatrzańska**, rysunek w księdze 
pamiątkowej schroniska na Pysznej.

n y (in te rn ac jo n a lizac ja im io n n a w y p ad ek  

k arie ry  h o ly w o o dzk ie j), w o d zą  w zro k iem  za  

w sp ó łczesn ą o d m ian ą b rac i M ach ab eu szy . 

P rzez ch w ilę i o n e u siłu ją o d d ać s ię „b ia łe ­

m u  sza leń stw u  ', lecz  p o c iąg  d o  lu ste rk a  je st  

w id o czn ie s iln ie jszy i ro zp o czy n a s ię g en e ­

ra ln a  m an ip u lac ja k o ło  u st, n o só w  i o czo d o ­

łó w .

Jest s ło ń ce i śn ieg , są n arty i sp o rt z i­

m o w y . I ten sp o rtek s tu p ro cen to w y sex  

a  p  p  e  1 je st tak że ; jed n y m  s łow em  m  a  j u -  

f e  s n a ca łeg o . A  jed n ak  o d  g ó r, o d  w id o cz ­

n y ch  w  te j ch w ili jak  n a  d ło n i T atr, o d  s ło ń ­

ca  k ład z ie s ię n a zb ieg o w isk o  to  n  u  d  a.

O t n ap rzy k ład  ten „S tan is ław ". O n  ro ­

b i k ry stian ię śm ig o w ą i o p o ro w ą, ro b i te le ­

m ark a i w ie le in n y ch rzeczy , o n je st lew ...

A le n ieste ty  lew  z o b c ię ty m  o g o n em  i k tó ż  

m o że o te rn b ard z iej d o sy ta w ied z ieć jak  
o n e .

• w

R o m an  B u rzy ń sk i o d k ry ł w  H ali P y szn e j 

k u rn iaw ę  n o w o czesn ą , tak ą, ży w ą, jeż ­

d żącą  n a  n artach . O tó ż  k u rn iaw a , je s t k lę ­

sk ą ży w io ło w ą. N ie m a m o cy b o sk ie j, n i 

lu d zk ie j, k tó rab y  zd o ln a  b y ła zażeg n ać n ie ­

b ezp ieczeń stw a , g ro żąceg o  ze s tro n y n ad ­

c iąg a jące j k u rn iaw y . Jed y n y ra tu n ek :  

zam k n ąćoczy in iep a trzeć . N iech  

s ię d z ie je co  ch ce .

T ak ą też u w ieczn io na zo sta ła k u rn iaw a  

p lasty czn ie w  k sięd ze p am ią tk o w ej sch ro ­

n isk a ta trzań sk ieg o . B ezp re ten sjo n a ln e d z ie  

ło  sz tu k i an o n im o w eg o  m istrza , je st jak  w i­

d z im y , w  treśc i sw ej d o sadn ie jsze o d s tu  

o p isó w .

N a  d a lek im  h o ry zo n c ie , p rzy b liżo n e  k ry ­

s ta liczn ą czy sto śc ią , n asło n eczn io n eg o p o ­

w ie trza g ó rsk ieg o , ry su ją s ię* tu rn ie T atr. 

Z p o d ich p o d n ó ża , g d z ieś o d T rzask i i z  

„M o rsk ieg o O k a" w y sz ła k u rn iaw a . R u n ę ­

ła  w  d o lin y , w sp ię ła s ię  n a  zb o cza , w targ n ę ­

ła n a szczy ty , jak p o top sp ły w a u staw icz ­

n ie  o d  W isły  d o  W o ro ch ty .

Z d arzy ło s ię , że o d p o w ied n io d o n o śn ie  

zap y tać m u sia łem :

—  K tó ry ży d  to  b y ł?

—  Ja n ie je s tem  ży d , ja je stem  P o lak  

w  P o lsce .

Z ro zu m ie liśm y . O n je st R u m u n w  R u ­

m u n ii, C zech o sło w ak w C zecho słow ac ji,  

N iem iec w  N iem czech i t. d . B o ta  k lęsk a  

ży w io ło w a n ie zn o si o g ran iczeń , n ie zn a  

g ran ic . O n a ju ż d aw n o  o siąg n ę ła  w  n aszy ch  

o czach  w szy stk ie  trzy  w y m iary i te raz ro z ­

ras ta s ię w  czw arty m . B iad a ty m , co n ie  

u m ie ją zam k n ąć o czu . A > ..

Marian Mayer. ,

b a lo n , p rzy czep iła d o ń k arteczk ę , n a  
k tó re j sw y m  d z iec in n y m  p ism em  n a ­
p isała :

„M o ja s iostra M arce lin a je st d o ­
b ra i ład n a . C h ce w y jść za b o g a teg o  
cz ło w iek a , jeże li g o p o k o ch a , a p ra ­
cu je w  sk lep ie  X X .“

B alon zo sta ł p u szczo n y w  p o w ie­
trze . T raf ch c ia ł, że p ad ł n a  p lacu  
C o n cord e u n ó g b o g a teg o arm ato ra  
z M arsy lii. T en u zn a ł to  za w sk azó w ­
k ę lo su , p o n iew aż b y ł n ieżo n aty . P o ­
zn a ł s ię z M arce lin ą N ., a  że m u s ię  
p o d o b a ła , w ięc  o żen ił s ię z n ią .

M ałe j sw atce te raz d u żo  lep ie j n a  
św iec ie .

Żurawie Jezioro 

w Czechach
N a g ran icy sask o - czesk o sło w ac-  

k ie j, leży  b ło tn iste  i p o k ry te  s ito w iem  
i zaro ślam i jezio rk o o p o w ierzch n i 
3 0  h a . O k o lica jez io ra je s t g ó rzy sta i 
o b fitu je w  d z ik ą zw ierzy n ę w sze lk ie ­
g o  ro d za ju , a n aw et w  d z iś tak rzad ­
k ie w  E u ro p ie g łu szcze . N ajb liższe  
m iasteczk o A sch b erg leży n a w y so ­
k o śc i 9 3 0 m etró w  i rzadk o je s t p rzez  
o b cy ch  o d w ied zan e. P o n iew aż  b rzeg 1  
jez io ra są b ło tn is te i n ied o stęp n e —  
b ag n o zam ieszk a łe je st p rzez w sze l­
k ie d z ik ie p tactw o , m . in . żu raw ie . 
W sk u tek żąd an ia u czo n y ch , k tó rzy  
n a ty m  o d lu d z iu o b serw o w ać m o g li 
ży c ie rzad k ich g a tun k ó w  zw ierzą t —  
ca łe jez io ro  i o k o lice jeg o  u zn an e zo ­
s ta ły  p rzez  rząd  czesk o sło w . za  rezer­
w at, g d z ie  p ro cesy  p rzy ro d y  o d b y w a ­
ją  s ię b ez w szelk iej in te rw en c ji cz ło ­
w iek a , n ie m ająceg o tam  te raz w stę ­
p u .
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R e p re z e n ta c ja  P o lsk i w  b o k s ie  w y je d z ie  

d o  F in la n d ii i E s to n ii s a m o lo te m . D y re k ­

c ja „ L o tu ” b a rd z o p rz y c h y ln e z a ję ła s ta ­

n o w is k o , u ła tw ia ją c  Z w ią z k o w i w  ty m  k ie ­

ru n k u  k a ż d e  p o c z y n a n ie . D ru ż y n a , z k tó rą  

w y je d z ie w ic e p re z e s P Z B  p . ta ż . S u lig o w -  

s k i i  p . S ta m m , w y je c h a ła b y  (d o k ła d n ą  d a tę  

u s ta li D y r . L o tu ) o g o d z . 9  z  lo tn isk a  n a  

O k ę c iu  w  W a rs z a w ie , a  w  H e ls in k a c h  b y ­

ła b y  o  g o d z . 1 6 . P rz e w id z ia n e  s ą  p rz e rw y  w  

p o d ró ż y  —  p rz y s ta n k i. P ie rw sz y  ra z  w y lą ­

d o w a łb y s a m o lo t w e W iln ie , d ru g i ra z w  

T a lin ie  i o s ta tn i w  H e ls in k a c h . S ę d z ia  p . 

K a z im ie rz  D e rd a  i p . S z e rb a r t p o ja d ą  p o c ią  

g ie m , w  k tó ry m  b ę d ą  z m u s z e n i p rz e b y ć  o -  

k o ło  5 8  g o d z in .

B a rd z o  m iły i n a p ra w d ę  ro z b ra ja ją c y  

l is t o trz y m a ł z a rz ą d  P Z B . o d  u c z n i I I I  k la sy  

g im n a z ju m  im . D łu g o sz a w  N o w y m  S ą c z u .  

M ło d z i z a p a le ń c y  z w ró c il i s ię w  s e rd e c z ­

n y c h  s ło w a c h  z p ro ś b ą o  s p rz e d a n ie (n a  

ra ty ) d w ó c h  p a r rę k a w ic  b o k s e rs k ic h d la  

c e ló w  t re n in g o w y c h , g d y ż  w  s w y m  g im n a ­

z ju m  z a ło ż y li s e k c ję  b o k s e rs k ą . P re z e s  P Z B  

p . m jr, M irz y ń sk i w ra z  z  z a rz ą d e m  p o s ta n o ­

w ił ś lą s k im  c h ło p c o m  w y s ła ć g ra tis o w o  2  

p a ry  rę k a w ic b o k s e rs k ic h i ty c h w ła śn ie ,  

w  k tó ry c h n a s i re p re z e n ta n c i p o k o n a li 

N ie m c ó w .

U c z n ia c y  n a  p e w n o  n ie z a p o m n ą  n ig d y  

ta k  p rz y c h y ln e g o  s ta n o w isk a  P Z B .

• •  
e

S ę d z ia  w ło s k i D e l F a n te , k tó re g o  z n a m y  

t m e c z u  P o lsk a  —  W ło c h y i P o z n a ń  —  

R z y m , s ę d z io w a ł w  r in g u  m e c z o  m is trz o ­

s tw o  ś w ia ta  IB U . w  w a d z e  p ió rk o w e j w  G e ­

n e w ie m ię d z y M a u r ic e D u b o is a M a u r ic e  

H o ltz e r . W y n ik  w a lk i b y ł re m is o w y . M .

Pi^^darstua
——■ l> 1

K . S . R u c h  (W . H a jd u k i)  —  K S . H . C e g ie lsk i  

(P o z n a ń ) .

S p o tk a n ie  o  d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o l­

s k i w  b o k s ie  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  

6  b m . o  g o d z . 1 9  w  h a li c y rk u „ O lim p ia ”  

p rz y  u l. P o z n a ń s k ie j .

O s ta tn ie  m e c z e o b ie p o w y ż s z e d ru ż y n y  

w y g ra ły , p rz y  c z y m  R u c h  p o g ro m ił m is trz a  

P o ls k i „ W a r tę " , a H . C e g ie lsk i g d y ń s k ą  

„ F lo tę " . D ru ż y n a C e g ie lsk ie g o  w  w y p a d k u  

z w y c ię s tw a z R u c h e m  o tw ie ra s o b ie d ro g ę  

d o  z d o b y c ia ty tu łu  w ic e m is trz a P o lsk i , d o  

k tó re g o o b e c n ie n a jw ię c e j s z a n s p o s ia d a  

° u c h .

Poimakoid

W y ś c ig  b o je ró w .

N a je z io rz e C h a rz y k o w s k im  p o d  C h o j­

n ic a m i o d b y ły  s ię n a  z a k o ń c z e n ie  ty g o d n ia  

s p o r tó w  z im o w y c h  w y ś c ig i b o je ró w  o  n a g ro ­

d y , u fu n d o w a n e  p rz e z  m ia s to  C h o jn ic e . T ra ­

s a , s ta n o w ią c a  t ró jk ą t , t rz y k ro tn ie  o k rą ż o ­

n a , w y n o s iła  1 5  k m . Z a w o d y  o d b y ły  s ię  p rz y  

p ię k n e j, s ło n e c z n e j p o g o d z ie , d o s k o n a l. lo ­

d z ie  i id e a ln y m  w ie rz e . W  c z a s ie  w y ś c ig ó w  

u z y s k a n o  s z y b k o ść  1 2 0  k m  n a  g o d z in ę .

W  k la s ie b o je ró w  ty p u  m ię d z y n a ro d o ­

w e g o  z w y c ię ż y ł S te in h ilb e r z  k lu b u  ż e g la r ­

s k ie g o  n a  b o je rz e „ K o n tra ” .

W y n ik i tu rn ie ju  s z a c h o w e g o  K F W .

W  d n iu  2 0  b m . o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  z a ­

k o ń c z e n ie  tu rn ie ju  o  in d y w id u a ln e  m is trz o ­

s tw o  s e k c ji s z a c h o w e j p rz y  O g n isk u  D y re k -  

c y jn y m  K P W  w  P o z n a n iu n a  ro k  1 9 3 8  w  

g ru p a c h  A  i B . U ro c z y s to ś ć ta  b y ła p o łą ­

c z o n a  z  ro z d a n ie m  n a g ró d , k tó re g o  d o k o n a ł  

p re z e s O g n is k a D y re k c y jn e g o  p . W in te r w  

o b e c n o ś c i k ie ro w n ik a  s e k c ji  p . Ł y tk o w s k ie -  

g o , k ie ro w n ik a  tu rn ie ju  p . in ż . P isk o rsk ie g o  

i z a p ro sz o n y c h  g o ś c i .

W y n ik i tu rn ie ju  s ą  n a s tę p u ją c e ,

W  g ru p ie A : R ó ż a ń s k i, S ia n o w s k i, G ó ­

re c k i, G ro m a d z k i, D ro z d o w s k i, G ro m a d z ­

k i S t., R a d o je w s k i, S z c z e re c k i, W ie trz y k o -  

w s k i, R y łk o .

W  g ru p ie B : S u ro w ie c k i, G ą tk ie w ic z ,  

S z n e rc h , R e ite r , P ie trz a k , W o s ic k i, K a le n -  

k ie w ic z , B ła s z c z y k , S te n c e l , P ó ź n ia k .

K u rs  p la s ty k i i ry tm ik i W F  i P W .

O d  1 m a rc a  ro z p o c z y n a m y  3  m ie s ię c z n y  

k u rs  ry tm ik i i p la s ty k i u  p . W ie c h o  w ie ż o w e j  

—  u l. F r . R a ta jc z a k a 1 4  m . 2 1 . Ć w ic z e n ia  

o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  ś ro d y  i p o n ie d z ia łk i o d  

g o d z . 2 0 — 2 1 . Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  p . W ie  

c h o w ic z o w a d o  d n ia 1 0 m a rc a . B liż sz y c h  

in fo rm a c ji u d z ie la  s ię  n a  m ie js c u  lu b  n a  S ta ­

d io n ie  M ie js k im  —  te l . 8 6 -8 L

pdsklck eakid ta nlćitte Cadtf
W  M o n te  C a r lo  ro z p o c z ą ł s ię  w ie lk i m ię  

d z y n a ro d o w y tu rn ie j te n iso w y  z u d z ia łe m  

p o ls k ic h  ra k ie t

W  g rz e  p o je d y ń c z e j p a n ó w  w  p ie rw s z e j 

ru n d z ie  H e b d a  p o k o n a ł S e g e s tra le  6 :1 , 6 :1 , 

T ło c z y ń s k i o d n ió s ł z w y c ię s tw o  n a d  M a rti­

n e m  6 :0 , 6 :2 , a  S p y c h a ła  p rz e g ra ł z  S h a y e s  

7 :5 , 3 :6 , 7 :9 .
W  g rz e p o je d y ń c z e j p a ń J ę d rz e jo w sk a  

w y g ra ła  z W o rra l 6 :2 , 6 :0 .

W  z a w o d a c h  o  p u c h a r  R u tle ra  p a ra  p o l­

s k a  T ło c z y ń s k i —  S p y c h a ła  p o  w s p a n ia łe j  

3 -g o d z in n e j w a lc e  p o k o n a ła  p a rę  R itc h ie  —  

S h a y e s  2 :6 , 3 :6 , 8 :6 , 7 :5 , 8 :6 .

W  d a ls z y c h  ro z g ry w k a c h  tu rn ie ju  H e b d a  

o d n ió s ł d u ż y  s u k c e s w  p o s ta c i z w y c ię s tw a

fla naetadi z szt^kelclą i Z() km, na qedz.
Rekord, mimo to, nie został pobity

N ie d a le k o  S a in t M o ritz , n a s p e c ja ln e j 

t ra s ie d łu g o ś c i 2 0 0  m , p rz y  ró ż n ic y  w z n ie ­

s ie n ia 1 5 0 m ., o d b y ła s ię d o ro c z n a p ró b a  

p o b ic ia re k o rd u ś w ia to w e g o s z y b k o śc i ja ­

z d y  n a  n a r ta c h . O s ią g n ię ta s z y b k o ś ć m ie ­

rz o n a  je s t  p rz e z  s p e c ja ln e  e le k try c z n e  p rz y ­

rz ą d y  n a  o s ta tn ic h  1 0 0  i 5 0  m . N a  te j p ró ­

b ie S z w a jc a r J o se f L a n g u z y s k a ł n a c a łe j  

t ra s ie s z y b k o ść p rz e c ię tn ą 1 1 9 .4 8 2  k m . n a  

g o d z in ę , a  n a  o s ta tn ic h  5 0  m . 1 2 6 ,4 9 3  k m . n a

UQabiy zfazd t^iniązka Stizd. Sfiód
W  d n iu  6  lu te g o  b r . o  g o d z . 1 1  o d ­

b y ł s ię  w  a u li g im n . im . P a d e re w ­
s k ie g o I I I W a ln y Z ja z d D e le g a tó w  
O k rę g u  V II P Z S S .

P o  z a g a je n iu  z e b ra n ia  p rz e z  P re ­
z e s a  O k r . V II. P Z S S  p . p łk . P e c k ę  i 
p o  z ło ż e n iu  ż y c z e ń  o w o c n y c h  • o b ra d  
p rz e z p rz e d s ta w ic ie li w ła d z i s p o łe ­
c z e ń s tw a  —  ro z p o c z ę to  o b ra d y .

N a p rz e w o d n ic z ą c e g o  Z ja z d u  p o ­
w o ła ł p re z e s p łk . P e c k a  p . p re z e s a  
P io tra  M ic h a ło w ic z a  —  n a  c z ło n k ó w :  
p p . in ż . Z e rb e g o , p łk . R u s ie c k ie g o , n a  
s e k re ta rz y : p p . m g r . W ła d y s ła w a  B ro  
d z ia ła  i M a je ra  Z . U . S .

P o  z ło ż e n iu s p ra w o z d a n ia p rz e z  
u s t . Z a rz ą d  —  p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ­
ru  n o w y c h  w ła d z Z a rz ą d u O k rę g u ,  
k tó re  u k o n s ty tu o w a ły s ię n a s tę p u -
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P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L  

C zw a rtek , d n ia  3  m a rca 1 9 3 8  r«

6 ,1 5  P ieśń  „ K ied y ra n n e w sta ją  zo rze” . 6 ,2 0  

G im n a sty k a . 6 ,4 0 M u zy k a (p ły ty ). 7 ,0 0 D zien ­
n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5 M u źy k a (p ły ty ). 8 ,0 0 A u d y ­
c ja d la szk ó ł. 8 ,1 0 P rzerw a . 1 1 ,1 5 W ileń szczy -  

zn a w  ta ń cu i p ie śn i —  p o ra n ek  m u zy czn y d la  

m ło d zieży  szk ó ł p o w szech n y ch . 1 1 ,4 0  F ra g m en ­
ty  z sy m fo n ii (p ły ty ). 1 1 ,5 7 S y g n a ł cza su  i h ej­
n a ł z K ra k o w a . 1 2 ,0 3 A u d y cja  p o łu d n io w a . —  

1 3 ,0 0 P rzerw a . 1 5 ,3 0 W ia d o m o śc i g o sp o d a rcze .  
1 5 ,4 5  „ W ęd ró w k i m u zy czn e"  —  a u d y c ja  d la  m ło ­
d zieży " . 1 6 ,1 5 U tw o ry ch a ra k tery sty czn e i in ­
term ezza  —  w  w y k o n a n iu o rk ie stry w o jsk o w ej  

p o d  d y r . Z y g m u n ta G ra b o w sk ieg o . 1 6 ,5 0 P o g a ­
d a n k a a k tu a ln a . 1 7 ,0 0 W y lęg a rn ia ry b n a P o ­
m o rzu  —  rep o r ta ż . 1 7 ,1 5 C la u d e D eb u ssy . W y ­
k o n a w cy : S ta n i Z a w a d zk a —  śp iew , Z y g m u n t  

L is ieck i —  fo r tep ia n , W ła d y sła w  R a czk o w sk i —  

a k o m p a n ia m en t. 1 7 ,5 0 P o ra d n ik sp o rto w y —  

red . J . W ło d a rk iew icz i W ia d o m o ści sp o rto w e.  
1 8 ,1 0 S k rzy n k a o g ó ln a . 1 8 ,2 5 A u d y c ja  d la m ło ­
d zieży  w iejsk ie j . 1 9 ,0 0 K la sy czn y  T ea tr W y o b ­
ra źn i: p rem iera s łu ch o w isk a „ P o w ró t O d y seu -  

sza “ —  w g . H o m era w  o p ra co w a n iu Iren y P a -  

ra n d o w sk iej . I lu stra cja m u zy czn a M ich a ła K o n ­
d ra ck ieg o . R eży seria  J a n u sza  S tra ch o ck ieg o . —  

1 9 ,3 5  „ M in ia tu ry  k a m era ln e ’ ' —  w y k o n a  T rio  sa ­
lo n o w e . 1 9 ,5 5  P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 0 ,0 5  „ R a z  

to m a ło " —  w sp o m n ien ia m u zy czn e z lu teg o .  
W  p rzerw ie o g o d z . 2 0 ,4 5 D zien n ik w ieczo rn y i  
P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1 ,4 5 „ E p o p ea p o w sta n ia  

s ty czn io w eg o " („ K u źn ia " C h o y  n ew sk ieg o ) —  

szk ic lite ra ck i A n to n ieg o N o w a k a . 2 2 ,0 0 K o n ­
cer t k a m era ln y . W  p ro g ra m ie m u zy k a fra n cu ­
sk a . 2 2 ,5 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i d zien n ik a  w ie ­
czo rn eg o . P rzeg lą d  p ra sy  i K o m u n ik a t m eteo ro ­
lo g iczn y .

P o zn a ń . 1 1 ,4 0 W ią za n k i p o p u la rn y ch m elo ­
d y ) i sz la g ieró w  (p ły ty ). 1 3 ,0 0  Ż y cie  k u ltu ra ln e i  
sp o łeczn e P o zn a n ia . 1 3 ,0 5  K o n cer t ro zry w k o w y  

(p ły ty ). 1 4 ,0 5 P rzeg lą d g ie łd o w y . 1 4 .1 5 M elo ­
d ie lu d o w e (p ły ty ). 1 8 ,1 0 W ia d o m o ści sp o r to ­
w e lo k a ln e . 1 8 ,1 5 P ro g ra m  n a ju tro . 1 8 ,2 0 „ O  

k szta łto w a n iu czy te ln ik a ” . 1 8 ,3 5 Z d a w n y ch  

o p ere tek . W y k o n a w cy : K a jeta n  K o p czy ń sk i —

n a d  F ra n c u z e m  B ru g n o n e m  6 :1 , 6 :1 . D ru g i  

z  p o ls k ic h  z a w o d n ik ó w  T ło c z y ń s k i w y g ra ł  

z  J a q u e m e n t 3 :6 , 6 :0 , 6 :4 .

W  g rz e p o je d y ń c z e j p a ń  J ę d rz e jo w s k a  

p o k o n a ła  J a rv is  6 :1 , 6 :1 „  a  S io d ó w n a  p rz e ­

g ra ła  p o  z a c ię te j w a lc e  z  C h in k ą  H o a  H in g  

4 :6 , 6 :1 , 6 :3 . C h in k a , ja k  w ia d o m o , p o k o n a ­

ła  n ie d a w n o  s ły n n ą  F ra n c u z k ę  M a th ie u .

W  ro z g ry w k a c h  o  p u c h a r  B u tle ra  w  d ru ­

g ie j ru n d z ie p a ra T ło c z y ń s k i —  S p y c h a ła  

o d n io s ła  n ie sp o d z ie w a n y  s u k c e s  n a d  d o sk o ­

n a łą p a rą s z w e d z k ą S c h ro e d e r —  W a lle n  

6 :3 , 6 :4 , 8 :6 .

W  ro z g ry w k a c h  o  p u c h a r p a ń  p a ra  J ę ­

d rz e jo w sk a  —  S io d ó w n a p rz e g ra ła z p a rą  

a n g ie lsk ą  S c o tt —  T h o m a s 6 :3 , 1 :6 , 1 :6 .

' g o d z in ę . D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł A lb e r t S c h e u -  

in g , u z y s k u ją c n a  c a łe j t ra s ie 1 2 0 ,3 6 1 k m .-  

g o d z ., a  n a  o s ta tn ic h  5 0  m . 1 2 3 ,8 8 1  k m -g o d z .  

R e k o rd  ś w ia to w y  n ie  z o s ta ł je d n a k  p o b ity ,  

g d y ż  A u s tr ia k  I . G a s p e r l u z y s k a ł w  1 9 3 2  r .  

s z y b k o ś ć  1 3 6 ,3  k m -g o d z .

W  ro k u  b ie ż ą c y m  p o  ra z  p ie rw sz y  s ta r ­

to w a ła n a ty c h z a w o d a c h  k o b ie ta , C la ire  

S ta u f fe r , o s ią g n ę ła o n a s z y b k o ś ć 1 0 0 k m -  

g o d z .

ją c o : p re z e s p łk . P e c k a  J ó z e f , I . w i­
c e p re z e s n a c z . B ła ż e w ic z W ła d y s ła w ,
I I . w ic e p re z e s  b . s e ik r . O k rę g u  —  p o r .  
H a w lic z e k C z e s ła w , s e k re ta rz g e n e ­
ra ln y  m g r . B ro d z ia k  W ła d y s ła w , I I .  
s e k re ta rz  p . R y b a c k i M a ria n , s k a rb ­
n ik  p o r . J a ń k o w ia k  J ó z e f (B ra c tw o  
K u rk o w e ), k a p ita n s p o r to w y m jr.  
K w ia tk o w s k i M a ria n .

P o n a d to  w  s k ła d  Z a rz ą d u  w e s z li: 
d o K o m is ji R e w iz y jn e j p re z e s M ra -  
w in e s ie s S a tu m in , p rz e w o d n ic z ą c y , 
c z ło n k .: R a d c a M a c ie je w s k i W ła d y ­
s ła w , B ra c tw o  K u rk o w e , p o r . re ® . 
P ie c h o w s k i A u g u s ty n  P P W . D o  K o ­
m is ji D y s c y p lin a rn e j: p rz e w o d n ic z ą ­
c y : m jr . R y łk o , c z ł . k p t. S ę k Ig n a c y , 
in ż . B e n irs k i T e o d ., Ł u k  a s z y k W ik ­
to r i p o r . S o łty s ia k  S ta n is ła w .

b a ry to n , W ła d y sła w  R a czk o w sk i —  a k o m p a n ia ­
m en t. 1 8 ,5 0  „ P ra k ty czn e u w a g i o  b u d o w n ic tw ie  

w ie jsk im "  —  p o g a d a n k a  ro ln icza . 2 3 ,0 0  K o n cer t  

ży czeń .
S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y 1

1 9 ,3 0 W ro c ła w . K o n cer t sy m fo n iczn y . 2 0 ,0 0  

R y g a . K o n cer t sy m fo n iczn y . 2 0 ,1 5 R a d io -R o -  

m a n ia . K o n cer t sy m fo n iczn y . 2 0 ,5 5 H ilv ersu m  

I . K o n cer t sy m fo n iczn y . 2 1 ,0 0 R zy m . „ C y g a ­
n er ia ” —  o p era . 2 1 ,0 0  B ru k se la  f la m . „ T o sca "  

—  o p era . 2 1 ,1 5  B u d a p eszt. „ S o n a ty  fo r tep ia n o ­
w e B eeth o v en a . 2 1 ,3 0 L y o n . „ L o h en g rin " —  

o p era . 2 1 ,3 0 W ieża E iffla . „ G iro fle -G iro fla "  

—  o p era . 2 1 ,3 0 S tra sb u rg . „ C o si fa n  tu tte ” —  

o p era  M o za r ta .

„ P O W R Ó T  O D Y S E U S Z A *  
ja k o m o n ta ż ra d io w y .

D n ia  3  m a rca  o  g o d z. 1 9 ,0 0  T ea tr W y o b ra źn i 
w y sta w ia p rem ierę s łu ch o w isk a p . t . „ P o w ró t  

O d y seu sza " . J est to m o n ta ż ra d io w y Iren y P a -  

ra n d o w sk ie j , k tó ry  za w iera  w ią żą cy  s ię ze so b ą  

cy k l fra g m en tó w  z O d y ssei H o m era , i p rzed sta ­
w ia w  d ra m a ty czn e j a k cji k o n iec tu ła czk i g re ­
ck ieg o  b o h a tera . S cen y  p o żeg n a n ia z n im fą  K a -  

lip so , sp o tk a n ie z N a u zy k ą , p o w ró t d o o jczy ste j  

I ta k i, ro zm o w y z P en elo p ą p o 2 0 la ta ch o d ­
zy sk u ją cą m ęża —  o to n a jp ięk n ie jsze m o m en ty  

s łu ch o w isk a . I lu stra c ję m u zy czn ą p rzy g o to w a ł 
M ich a ł K o n d ra ck i. R eży seria  J a n u sza S tra ch o c ­
k ieg o .

E P O P E A  P O W S T A N IA  S T Y C Z N IO W E G O  
A u d y c ja  p o św ięco n a  P io tro w i C h o y n o w sk iem u .

D n ia 3 m a rca , o g o d z. 2 1 ,4 5 A n to n i N o w a k , 
b a d a cz tw ó rczo śc i P io tra C h o y n o w sk ieg o , b ę ­
d zie m ó w ił p rzed m ik ro fo n em  o jeg o p o w ieśc i 

„ K u źn ia " , o sn u te j n a t le P o w sta n ia 1 8 6 3 ro k u . 
„ K u źn ia " je s t ro d za jem  ep o p e i p o w sta n ia , g d y ż  

w ed łu g  k o n cep c ji a u to ra  p o w ieść ta  n ie m a  jed ­
n eg o b o h a tera  —  b o h a terem  je s t n a ró d . W szy ­
s tk ie za lety  i w ła ściw o ści p ió ra C h o y n o w sk ieg o  

zn a la z ły w  te j p o w ieśc i sw ó j n a jlep szy w y ra z .

„ R A Z  T O  M A Ł O * ’u
W sp o m n ien ie m u zy czn e p rzez ra d io .

„ R a z za m a ło " —  ty tu ł ten za p o w ia d a a u ­
d y cję , o rg a n izo w a n ą  w  P o lsk im  R a d io  z  k o ń cem  

k a żd eg o  m iesią ca . K o n cer ty te są  p rzy p o m n ie ­
n iem  n a jm ilszy ch  m elo d y j, w y k o n y w a n y ch  p rzed  

m ik ro fo n em . K a żd y  b o w iem  p o słu ch a  ch ę tn ie je ­
szcze ra z ja k ie jś m iłe j, ła tw o w p a d a ją ce j d o  

u ch a k o m p o zy c ji, w y k o n a n ej p rzez d o b reg o a r ­
ty stę . A u d y cja n a d a n a b ęd z ie d n ia 6 m a rca o  

g o d z. 2 0 ,0 5 ,

FIRMY 
GODNE

POPARCIA

W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA  M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a f irm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra ­
w ie c tw o m ę s k ie u s z c z y tu d o s k o n a ło ś c i . 

M a te ria ły  z m e tra
E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , trzy sk ła ­
d y C e n tra la F r . R a ta jcza k a 2 . F ilio  

O S T R Ó W  W lk p .

R A D IO A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E
* a p a ra ty  ra d io w e n a n a jd o g o d ­

n ie js z y c h w a ru n k a c h s p ła ty .  
D etek to ry n a p ło ś n ik . ży ra n ­

d o le o ra z w s z e lk ie o ś w ie tle n ia  
w  w ie lk im  w y b o rz e . W y k o n u ­
jem y In s ta la c je w s z e lk ie g o ro ­
d z a ju . Id a sza k  1 W a lcza k , P o ­

zn a ń , ś w . M a rc in 1 8 p rz y u l.  
F r . R a ta jc z a k a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E
n a w e łn ie i w a c ie o ra z b ie liz n ę  p o ś c ie lo ­
w ą  p o le c a  w  o lb rz y m im  w y b  i rz o  P o zn a ń , 
sk a F a b ry k a K o łd er , w ła ś e ; S t. W ie -  
c - r re k .

P o zn a ń je d y n ie P iek a ry  1
S n e c ia ln o ś ć : G a rn itu ry  w y p -a w n ? .

C en tra ln a D ro q er ja J . C zep ezy ń sk l
P o zn a ń , S ta ry R y n ek 8 .

T ele fo n zb io ro w y 4 5 -4 5 .
P o leca n slta n ie j: F a rb y  —  L a k iery  —  P o *  
k o sty i w sze lk ie p rty b o ry m a la rsk i® . 
M y d ła 1 p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P er fu m y —  W o d y k o lo ń sk lł  
o ra z w sze lk ą k o sm ety k ę —  F ro tery —  
Ś c ierk i o ra z szczo tk i w sze lk ieg o ro d za ju . 

'■W d zia ł: D ro q er ja „ U n iv o ra u m ’’ u L F r . R a ­
ta jcza k a 3 8 .
T e le fo n  2 7 4 9 .
F a b ry k a c la śro d k ó w  d o zw a lcza n ia  szk o ­
d n ik ó w w p o la ch , la sa ch i o g ro d a ch .  
A rty k u ły b a r tn icze .

Ś W IA T O W E J  S Ł A W Y  

C H T R O M A N T K A
g ra fo lo g -flz jo g n o m lstk a , A  J a k u b o w sk a , 
z d łu g o le tn ią d o ś w ia d c z o n ą p ra k ty k ą  n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a ją c o p rz e p o w ia d a p rzesz ło ść , tera ź ­
n ie jszo ść 1 p rzy sz ło ść , szczęśc ie w  m iło ­
śc i, lo ter ii, sp ra w y ro d z in n e , h a n d L są ­
d o w e. W n a d a  w  tra n s . P rzen ik a  p sy ch o ­
lo g ię o só b . O strzeg a p rzed n ieb ezp ie ­
czeń stw em , s tra tą , k ra d z ieżą . L ic z n e p o ­
d z ię k o w a n ia  z k ra ju  i z a g ra n ic y . F r . R a ­
ta jcza k a 1 5 m . 1 0 , II p tr . n a d k u c h n ią  
re s ta u ra c ji w  P a s a ż u  A p o llo .

GIEŁB4 IBoioWA
P o ra a ń , d n ia 1 . 3 . 1 9 3 8

W a ru n k i: H a n d e l h n rto w n y , p a ry te t P o sn a ó , 
ła d u n k i w a g o n o w e , d o a ta w a  b ieżą ca , a a  1 0 9  b ą . 

S ta n d a r ty : 1 ) ży to 7 0 6 g /|. 2 ) p w ra n iea  7 3 7  g fl 
8 ) o w ies I 4 8 0 e /L o w ies I i 4 5 0  g /1  
J ęczm ień a ) 0 3 8 — 6 5 0 g /1 , b ) 6 7 3 — 6 7 8 g /I . 

) 7 0 0 -7 1 7  g /l.
C1MY

tr tf lsa k « y ia « o r !» e* a cy tn «
2 6 ,5 0
2 0 .2 5
2 0 ,2 5
1 9 ,4 0
1 8 ,9 0  
1 8 .4 0  

2 0 ,7 5  
2 0 ,2 S
4 6 ,7 5  
4 3 ,7 5  

4 0 ,7 5  

3 6 ,2 5

P szen ica . t  p . P . —  

Ż y to zd a tn e d o p rzem ia łu  
le czm ień b ro w a ro w y .  “
J ęczm ień 7 o O  —  7 1 7 g l-  
J ęczm ień , 6 7 3 6 7 8 g /I  "
J ęczm ień 6 3 8 — 6 5 0 g l 

O w ies  
n  s ta n d a r to w y

M ą k a p sz.g .1 0 -3 C  p ro c . w y e.
H  H I 0 -5 0  „  „  ~
w  w  „ IA  0 .6 5  „  „
M  w  „ II 3 0 -6 5  „  -

„ „  H A  5 0 -8 5  „ „
„ w III  6 5 -7 0 „  „  •

M ą k a ży ta . g a t. I 0 -5 0  — '
M ą k a ży tn ia  0 -6 5

Otręby pszenne,(jrQb«
w , średnie . —

w tytule pnemlełn slindortew. —
O tręb y ię czm ien n e  “ “
G ro ch V ik to r ia  . —

„ F o lg era  '
Ł u b in żó łty  “ “

M N ieb iesk i —
W y k a la to w a  —
P elu u k a  —
M a k n ieb iesk i —
G o rczy ca  
R a jg ra s a n g ie lsk i —
S era d e la  —
R zep ik  o r im y  —
S iem ię ln ia n e  “ •
M a k u ch ln ia n y  w ta fla ch  —

i* rzepakowy „ —

w słonecni w WL 42-IM —
Ś ru t S o ja  —
S ło m a p szen n a lu zem  

w „ p ra so w a n a —  

w  ży tn ia lu zem  " "
w ży tn ia p ra so w a n a ’ —  

„  o w sia n a lu zem  —
„  o w sia n n a p ra so w a n a  —
*  jęczm ien n a  lu zem  — ■
n  jęczm ien n a  p ra so w a n a  —

S ia n o  zw y k łe lu zem  —
M  zw y k łe p ra so w a n e  —
•  n a d n o teck ie lu zem  —
0  n a d n o teck ie p ra so w a n a —

O g ó ln y o b ró t 2 5 0 6 to n , w

2 6 ,0 0  

2 0 .0 0
1 9 ,9 0
1 9 ,1 5  

1 8 .4 0
1 8 .1 5  
2 0 .2 5
1 9  7 5  
4 6 ,2 5  

4 3 ,2 5  
4 0 ,2 5
3 5 ,7 5

3 0 ,2 5
2 8 ,7 5
1 6 ,7 5
1 5 ,2 5
1 3 ,5 0
1 4 ,5 0
2 2 ,0 9
2 3 ,5 0
1 3 ,7 5
1 3 ,2 5

3 1 ,2 5  

2 9 ,7 5
1 7 ,2 5  

1 6 ,0 0
1 4 ,5 0
1 5 ,5 6  

2 4 ,5 9
2 5 .0 0  
1 4 .7 5
1 3 ,7 5

3 S .0 0 3 5 ,0 0

2 8 ,-  

5 4 ,-  
5 0 ,0 0  

2 1 .0 0  
1 7 ,0 0  
2 0 ,2 5  

2 3 ,7 5
5 ,0 5  
5 ,5 5  
5 ,4 0  
6 ,1 5  

.' ,4 5  

5 ,9 5

3 2 ,C O  

5 5 ,0 0  

5 2 .0 0  

2 2 ,0 0  

1 8 ,7 6  
2 1 ,3 0  

2 3 ,8 0
5  6 5  

5 ,4 0
5 .7 0  

6 .0 0  
5 ,0 0  

6 ,2 0

7 ,6 0
8 .2 5
8 ,7 0
9 ,7 0

8 ,1 2  
8 .7 5  
9 .2 s  

1 0 ,2 0

O g ó ln y o b ró t 2 5 0 6 to n , w  ty m  p s z e n ic a  
2 6 0 to n , te n d e n c ja s p o k o jn a ; ż y to  6 9 2 to n ,  
te n d e n c ja  s p o k o jn a ; ję c z m ie ń  2 0 0  to n , te n d ,  
s p o k o jn a ; o w ie s 1 7 0 to n , te n d e n c ja le k k o  
z n iż k o w a ; p rz e tw o ry m ły n a rs k ie 8 5 8 to n ,  
te n d e n c ja  s p o k o jn a ; n a s io n a  1 2 6  to n , te n d e n  
c ja  s p o k o ja ; p a s te w n e  i in n e  2 0 0  to n , te n c ie '*  
c ja  s p o k o jn a .
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K R O N IK A  K U J A W

Inoujrocłau

—  P r o te s ta c y jn e z e b r a n ie u r z ę d n ik ó w .XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
W  sa li D o m u  K u racy jn eg o  o d b y ło  s ię w ie l­
k ie  zeb ran ie  p ro te stacy jn e  u rzęd n ik ó w  p ań ­
s tw o w y ch  i sam o rząd o w y ch  z  In o w ro c ław ia , 
k tó re  zag a ił p rezes  k o m isji p o ro zu m iew aw ­
cze j p . k ie r. K u siń sk i, w ita jąc  p . w icesta ro -  
s tę  Ś m ie tan k ę  i d e leg a ta  Z w iązk u  U n ii P ra ­
co w n ik ó w  U m y sło w y ch z P o zn an ia p . K ry -  
szk ę . D o  w sp ó ln eg o  p o ro zu m ien ia  p rzy s tą ­
p iło 1 1 o rg an izacy j, lic zący ch o k o ło 7 0 0  
cz ło n kó w . S p raw o zd an ie z k o n g resu p ra ­
co w n ik ó w  u m y sło w y ch w  W arszaw ie z ło ­
ży ł p . P io tro w sk i. P o  d y sk u s ji u ch w a lo n o  je ­
d n o g ło śn ie p o n iż szą rezo lu c ję : M ie-sco w e  
Z w iązk i Z aw o d o w e , w ch o d zące  w  sk ład  K o ­
m isji P o ro zu m iew aw cze j p o p ie ra ją ca łk o w i­
c ie  w szy stk ie u ch w a ły  K o n g resu  P raco w n i­
czeg o  w  W arszaw ie i o czek u ją  z rea lizo w a ­
n ia  ca łk o w ic ie  w szystk ich  u ch w a ł K o n g resu  
a lizo w an ia ich . 2 ) S zczeg ó ln ie p raco w n icy  
p ań s tw o w i i sam o rząd o w i w n o szą  u siln ą  p ro  
śb ę : a ) o  ca łk o w ite i n iezw ło czn e  zn ie s ien ie  
P raco w n iczeg o  w  W arszaw ie  i o czek u ją  z re  
p o d a tk u sp ec ja ln eg o , p o b ie ran eg o o d u p o ­
sażeń  s łu żb o w y ch , a ) o  zm ian ę  u staw y  u p o ­
sażen io w e j, p o lep sza jące j n ęd zn e w aru n k i 
b y tu  u rzęd n ik a  i c ) o  p rzy zn an ie  s ta łeg o  d o ­
d a tk u  u zd ro w isk o w eg o  w szy stk im  p raco w ­
n ik o m , za tru d n io n y m  w  In o w ro c ław iu .

—  K u rs  p r o p a g a n d y  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
n e g o  i sp o r tu  o d b ęd z ie  s ię d n ia  5  b m . o  g o ­
d z in ie 1 9  w  S o k o ln i. N a p o w y ższy  k u rs za ­
p rasza  za in te re so w an e  o so b y  K o m en d a  P W . 
i W . F .

—  W  d r o d z e d o  sz k o ły  z n a la z ł śm ie r ć . 
A u g u sty n  P rze rw a , w io zący  n a  ro w erze 1 2 -  
le tn ieg o  ch ło p ca  d o  szk o ły  w  S k u lsk u , p rze ­
je żd ża ł o b o k  zap rzężo n e j w  4  k o n ie  fu rm an ­
k i z fo lw ark u D zie rźy s ław , k tó re j w o źn ica  
K az im ie rz K o sse l w  ch w ili w y m ijan ia fu r­
m an k i p rzez  ro w erzy stę  sk ręc ił w  b o k , sk u t 
k iem  czeg o  P rzerw a  jak  i s ied zący  n a  b ag a ­
żn iku  ro w eru  ch ło p iec , sp ad li n a  z iem ię , d o ­
s ta jąc  s ię  p o d  w ó z . P rze rw a  w y szed ł z  w y ­
p ad k u  b ez szw an k u , ch ło p iec zaś p o n ió s ł 
śm ie rć n a m ie jscu . W o źn ica K o sse l zo s ta ł  
za trzy m an y  d o  d y sp o zy c ji w ład z sąd o w y ch .

—  1 0 -Ie c ie S to w . K o le ja r z y w  In o w r o c ­
ła w iu , U b . n ied zie li o b ch od z iło  sw e 1 0 -lec ie  
is tn ien ia S to w arzy szen ie K o le ja rzy w  In o ­
w ro c ław iu . P o  w y słu ch an iu  m szy  św . w  k o ­
śc ie le M atk i B o że j, o d p raw io n e j Przez k s . 
k an . K u b sk ieg o , u d an o  s ’ę w  p o ch o d z ie d o  
o g n isk a K . P . W . p rzy u l. M ag azy n o w e j, 
g d z ie zag aił p o sied zen ie ju b ileu szo w e p re ­
ze s p . A . Z im o w sk i, sk ład ając  z k o le i sp ra ­
w o zd an ie  z  1 0 -le tn ie j d z ia ła ln o śc i S to w arzy ­
szen ia o raz w n o sząc o k rzy k i n a cześć N aj­
ja śn ie jsze j R zeczy p o sp o lite j, Je j P rezy d en ta  
i m arsz . R y d za -śm ig łeg o . N astęp n ie sk ład a ­
li ju b ila tce ży czen ia  p p .: w icep rezy d en t m. 
Ju en gs t, k s . k an . K u b sk i, m jr. P o ran k o w icz  
i in n i. W  d a lszy m  c iąg u  o d b y ło  s ię u ro czy ­
s te w ręczen ie k w o t, o fia ro w an y ch p rzez  
S to w arzy szen ie : 5 0 0 z ł n a F . O . N ., 1 5 0 z ł 
n a L . O , P . P . i 1 5 0 z ł n a  b ez ro b o tn y ch  w  
In o w ro c ław iu , k tó re o d eb ra ł p . w icep rezy ­
d en t Ju en g st. W  k o ń cu  u ro czy s to śc i o d b y ło  
s ię w ręczen ie g w o źd z ia p am ią tk o w eg o d la  
d rzew ca  sz tan d a ru  K . P . W ., u fu n d o w an eg o  
p rzez  p raco w n ik ó w  s taq i k o l. w  In o w ro c ła ­
w iu . N a zak o ń czen ie o rk ie s tra K . P . W . 
o d eg ra ła k ilk a  u tw o ró w .

Mogilno

—  N a g ły  z g o n . W  n ied z ie lę  p o  p o łu d n iu  
zm arł n ag łą śm ie rc ią w  sw o im  m ieszk an iu  
śp . B ań k o w sk i Ig n acy , la t 6 9 , em . k ie ro w n ik  
szk o ły  z M o g iln a .

—  P ie r w sz e p o s ied z e n ie R a d y M ie jsk ie j  
p o d  p r z e w o d n ic tw em  n o w e g o  b u r m istr z a . 
D n ia 2 5 lu teg o b r. o d b y ła R ad a M ie jsk a w  
M o g iln ie  sw o je d o ro czn e p o sied zen ie b u d że ­
to w e . P o sied zen ie zag a ił p . b u rm istrz K u -  
rzę tk o w sk i B ro n isław p rzy u d z ia le in sp . 
sam o rząd u g m in n eg o p . M ierzw iń sk ieg o ,  
cz ło n k ó w  Z arząd u  M ie jsk ieg o  p p . G iezk a , N o  
w ak a  i P ap ro tn eg o o raz 1 3 -tu rad n y ch . N a  
sam y m w stęp ie p o d a ł p . M ierzw ińsk i d o  
w iado m o ści, że P an M in is te r S p raw  W ew n . 
sw o ją d ecy zją  o d m ó w ił za tw ie rd zen ie p . C z . 
D eg le ra z In o w ro c ław ia n a s tan o w isko  n ie ­
zaw o d o w eg o b u rm is trza m iasta M o g iln a , 
k tó reg o  R ad a  M ie jsk a w  g ru d n iu 1 9 3 7 r . n a  
b u rm istrza w y b ra ła . R ó w n o cześn ie p . M ie ­
rzw iń sk i p o d a ł d o w iad o m o ści, że P an W o ­
jew o d a P o zn ań sk i m ian o w a ł p . B ro n is ław a  
K u rzę tk o w sk ieg o , em er. b u rm is trza  z C h e łm  
ży tv m czaso w y m  b u rm is trzem  m ias ta M o - : 
g iln a . U rzęd u jący d o tąd w iceb u rm is trz p .

K r o n ik a  z b ą s z y f ts k a
—  B łę k itn i w e te r a n i o b r a d u ją . O n e g d a j 

w  Z b ąszy n iu  w . lo k a lu H o te lu In te rn a tio n a ­
le o d b y ło s ię ro czn e w aln e zeb ran ie Z w iąz ­
k u  W ete ran ó w  b . A rm ii P o lsk ie j w  F ran c ji 
—  P lacó w k i zb ąszy ń sk ie j. N a  zeb ran ie  p rzy  
b y li lic zn ie w szy scy cz ło n k o w ie o raz w ice ­
p rezes O k ręg u P o zn ań sk ieg o p . R ad aczy ń -  
sk i z P o zn an ia . P rzew o d n ic tw o zeb ran ia  
p o w ie rzo o n  ró w n ież p . R ad aczy ń sk iem u . P o  
szczeg ó ło w y m sp raw o zd an iu u stęp u jąceg o  
za rząd u i u d z ie len iu ab so lu to riu m  u stęp u ­
ją cem u  Z arząd o w i, p rzy s tąp io n o d o w y b o ru  
n o w eg o  za rząd u , w  sk ład  k tó reg o  w eszli p p -: 
R y b arczy k  L u d w ik —  p rezes , B ed n a rek  F e ­
lik s  —  w icep rezes, W o jc iech o w sk i Jan  —  se ­
k re ta rz , K u ras iń sk i A n to n i, zast. sek re ta rza , 
B ar  Ł ęck i Jan  —  sk a rb n ik , Z ie liń sk i M arcin

G iezek  p o d z ięk o w a ł R . M . za w sp ó łp racę w  
o k res ie d w u le tn ieg o jeg o u rzęd o w an ia n a  
s tan ow isk u b u rm is trza . N o w o m ian o w an y  
b u rm is trz p rzed s taw ił w  k ró tk ich s ło w ach  
sw ó j ży c io ry s o raz  p ro s ił p p . rad n y ch  o  zg o ­
d n ą i h a rm o n ijn ą z n im  w sp ó łp racę , p o d a ­
ją c za razem  p ro g ram  sw e j p racy  n a  n a jb liż ­
szą p rzy sz ło ść . K o le jn o n as tąp iło o d czy ta ­
n ie p ro to k ó łu  z o sta tn ieg o  p o sied zen ia , a  d a  
le j d eb a ta n ad  b u d że tem  n a ro k 1 9 3 8 /3 9 . —  
B u d że t ten p o p ó łto re j g o d z in n e j d y sk u s ji 
u ch w a lo n o . P o n iew aż w y d a tk i w  b u d żec ie  
ad m in istracy jn y m  p rzew y ższały d o ch o d y , a  
n ie b y ło m o żn a ju ż w ięce j w y d a tk ó w ' ty ch  
z red u k o w ać, p o stan o w iła R ad a  M ie jsk a  w ię ­
k szo śc ią g ło só w  p o d w y ższy ć d w a p o d a tk i, a  
m ian o w ic ie d o d a tek  d o  p ań s tw o w eg o  p o d a t­
k u o d  n ie ru ch o m o śc i z 1 7 n a 2 5 p ro c , o raz  
d o d a tek  k o m u n a ln y  d o  p ań s tw , p o d a tk u  d o ­
ch o d o w eg o  z 3 ,5  n a  4 p ro cen t.

—  S k a z a n y  z a  o b r a z ę so łty sa . P rzed  tu t. 
S ąd em  G ro d zk im  o d p o w iad a ł w  u b . ty g o d ­
n iu Jan K ró l, ro ln ik z C zarn o tu la p o w ia tu  
m o g ileń sk ieg o  za  fa łszy w e o b w in ien ie p rzed  
R ad ą M in istró w , so łty sa  z C zarn o tu la , B ara ­
n o w sk ieg o , że ten że m ia ł lży ć  śp . M arsza łk a  
P iłsu d sk ieg o . S ąd m im o p rzes łu ch an ia ca ­
łeg o  sze reg u św iad k ó w  o d w o d o w y ch , s tw ie r­
d z ił w in ę o sk a rżo n eg o  i sk aza ł g o  n a  p ó ł ro ­
k u w ięz ien ia , 1 0 0 z ł g rzy w n y z zam ian ą n a  
a re sz t i p o n o szen ie k o sz tó w  sąd o w y ch  z w a ­
ru n k o w y m zaw ieszen iem w y k o nan ia k a ry  
n a  d w a la ta . O sk arżo n y  w n ió s ł ap e lac ję .

K to  b y ł ś w ia d k ie m  o b e c n o ś c i 

M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o  w  O s t r o w ie

C elem n a leży teg o  i o d p o w ied n ie ­

g o u p am ię tn ien ia p o b y tu K o m en ;  
d an ta L eg io n ó w  I . M arsza łk a P o ls ik i  

Jó zefa P iłsu d sk ieg o w  ro k u 1 9 1 6 w  
p o czek aln i d w o rca o so b o w eg o w  O -  
s tro w ie W lk p . p o w o łan y zo s ta ł za ­
rząd  O g n isk a I . K . P . W . d o  zeb ran ia  
o d p o w . i rzeczo w . m ate ria łu  d o w o d o w .

W  ty m  ce lu u p rasza s ię o so b y ,

P o m o r z e  d b a  r ó w n ie ż  o  s w o je  

d z ie c i i m ło d z ie ż
W  zw iązk u z o d b y ty m  w  P o zn a ­

n iu  z jazd em p rzew o d n iczący ch sek -  
cy j P o m o cy d z iec io m i m ło d z ieży  
w arto s ię zazn ajo m ić z tą . ak c ją n a  
P o m o rzu . S ek c ja p o m o cy d z iec io m , i 
m ło d z ieży p rzy b y d g o sk im  k o m itec ie  

P o m o cy Z im o w ej b ezro b o tn y m  o g ło ­
s iła sp raw o zd an ie ze sw ej d z ia ła ln o ­
śc i za czas o d  d n ia 1 lis to p ad a 1 9 3 7  
r . d o  d n ia  3 1 s ty czn ia  1 9 3 8  r . W  o k re ­
s ie sp raw o zd aw czy m ak c ja d o ży w ia ­
n ia  o b e jm o w ała  3 .6 5 4  d z iec i n a  1 6 .5 5 2  
u częszcza jący ch  d o  p u b liczn y ch szk ó ł  
p o w szech n . o raz 9 5 3 d z iec i n a 1 .1 8 3  

u częszcza jący ch  d o  o ch ro n ek  i p rzed ­
szk o li — razem d o ży w ian o 4 .5 8 9  
d z iec i. W  ak c ji te j b ra ły  u d z ia ł k u ch ­
n ia lu d o w a , ro d z in a w o jsk o w a , ro ­
d z in a p o licy jn a , C zerw o n y K rzy ż o -  
raz p o szczeg ó ln e szk o ły . D ziec i o -  
trzy m u ją c iep łe o b iad y  i b u łk i. K o szt  
d o ży w ian ia te j ilo ści d z iec i w y n o si 
m ies ięczn ie p rzec ię tn ie 1 6 .0 0 0 z ł n ie ­
za leżn ie o d p o w y ższe j ak c ji b ied n e  
d z iec i z n iek tó ry ch szk ó ł p o w sizech -

Z o M o u e  m o r d e r s tw o  to  B y d jo s z tz y
W  B y d g o szczy n a m o ście p ro w ad zą ­

cy m  z  p rzed m ieśc ia C zy żk ó w k o  n a  p rzed ­
m ieśc ie Jach c ice d o k o n an o p o tw o rn e j  
zb ro d n i.

Id ące w ieczo rem  w  s tro nę m o stu ro ­
b o tn ice  fab ry czn e 1 6 -le tn ia  T eo d o ra  W y -  
so ta  i 1 8 -le tn ia  Jan in a  K o tliń sk a  zau w a ­
ży ły w p ew n e j ch w ili, jak z n ad b rzeż ­
n y ch  k rzak ó w  w y szed ł jak iś  o so b n ik  i za -

—  k o m e n d a n t, K o sm a c i J a n  —  z a st . k o m e n ­
d a n ta . P o z e b ra n iu  o d b y ła  s ię w sp ó ln a  p o -

—  W a ln e z e b r a n ie K S M m  w  P e r z y n a c h . 
W aln em u zeb ran iu K ato lick ieg o S to w arzy ­
szen ia  M ło d z ieży  m ęsk ie j O d d z ia łu w  P erzy  
n ach  p rzew o dn iczy ł k s . S a ła ta  ze Z b ąszy n ia . 
Z eb ran ie  zag a ił p rezes o d d z ia łu , w ita jąc se r  
d eczn ie k s . asy sten ta , w icep rezesa o k ręg u  p . 
R u c io ch a i n acze ln ik a o k ręg u  p . Ju p ę jak i 
lic zn ie zeb ran ych ro d z icó w ’ ! sy m pa ty k ó w .  
D o  n o w eg o  za rząd u w esz li: P . B o ro w czak  ja  
k o p rezes , p . R y b ak , jak o  sek re ta rz , p . M i­
rek  jak o  sk a rb n ik . P ięk n ą ch w ilą  b y ło  w rę  
czen ie d y p lo m ó w  i cen n y ch u p o m in k ó w  z  
k o n k u rsu  o b o w iązk o w o śc i. N ag ro d y  zd o b y li 
p p . B o ro w czak , K ro m sk i, T o m iak i G o ry ie l.

C ie lę ta ?
N a jp r z e d n ie js z e  c ie lę ta  w y tu ja e a e .  8 0 -8 4

T u c z o n e  c ie lę ta . . . • .  >  •  6 6 -7 2

D o b r z e  o d ż y w io n e . • » a  5 4  6 2

M ie r n ie  o d ż y w io n e . • .  • » •  4 2  5 2

O W C E :

W y to c z o n e p e łn o m ię s is te ja g n ię ta i  

m ło d s z e  s k o p y  6 0 —  6 5

T u c z o n e  s ta r s z e  s k o p y  i m a c io r k i .  5 3 —  5 4

Ś W IN IE  (T U C Z N IK I):
P e łn o m ię s is te  o d  1 2 0  d o  i  5 0  k g  ż y w e j 

w a g i  8 4 —  8 8

P e łn o m ię s is te  o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g  ż y w e j 

w a g i  7 9 —  8 2

P e łn o m ię s is te  o d  8 0  d o  W o  k g  ż y w e j 

w a g i  7 6 —  7 8

M ię s is te  ś w in ie p o n a d 8 0  k g ż y w e j 

w a g i  7 0 —  7 4

M a c io r y  i  p ó ź n e  k a ta s tr y  7 0  -  7 6

P r ze b ieg  ta r g u  b a r d zo  e p o fo jn y . P o n a d ­
to sp r z e d a n o : 7 k r ó w  z ł 6 4 z a 1 0 0 k &  4 6  
św iń  9 0  z ł z a  1 0 0  k « .

Buk

—  Z  T . C . L . W aln em u ,  zeb ran iu k o ła  
T . C . L . p rzew o d n iczy ł b u rm istrz  M ak sy m i­
lian  H o llan d . S p raw o zd an ia w y k aza ły  w ie l­
k ą  ży w o tn o ść  k o ła  i d u ży  d o ro b ek  n a  p o lu  
czy te ln ic tw a . D o n o w eg o za rząd u w esz li: 
k s . T . W ach o w sk i —  p rezes , C z . W o jtczak  
—  w icep rezes , P . W alk o w iak ó w n a  ~  sek r., 
B . G ó rczak  —  zas t. sek r., C z . P o zn ań sk a  —  
sk a rb n ., B o rak ó w n a i F ran k o w sk a  —  b ib l., 
T . W o jtczak i Ł . W o lsz leg ie ro w a — ; zas t. 
b ib l., ław n icy : b u rm istrz H o llan d , w ó jt m jr. 
P ie tru szy ń sk i i B r. P em p era . K o m is ja  rew i­
zy jn a Z b . L ask o w sk i, W ł. P o p lew sk i i A . 
S zy m k o w iak .

—  W e n ta  n a  G o y g o tę . C zy sty d o ch ó c  
z „W en ty " n a rzecz u p ięk szen ia G o lg o ty  
B u k o w sk ie j w y n o si 2 4 9 ,4 8  z ło ty ch . F u n d u sz  
ten  p rzezn aczo n y  zo s ta ł w  ca ło śc i n a  za ło ­
żen ie św ia tła i w o d o c iąg u  p rzy  G o lg o c ie .

—  W a ln e z e b r a n ie K a t S to w . M ę ż ó w . 
O d b y ło  s ię w aln e zeb ran ie K at. S to w . M ę ­
żó w , k tó rem u p rzew o d n iczy ł w icep rezes  
B łaszczak . C zło n k ó w  T o w . lic zy  1 4 6 . S to w , 
b ra ło ży w y u d z ia ł w  ży c iu k a to lick im  w  
czas ie p o g ad an k i re lig ijn e j, w y g ło szo n e j 
p rzez  k s . p ró b . S tan isław a  K u liszak a , w n ie ­
s io n o  o k rzy k n a cześć O jca św . P iu sa X I. 
z o k az ji 1 6 -lec ia k o ro n ac ji N o w y zaz rąć  
tw o rzą : F r. S zy d ło w sk i —  p rezes , in ź . K . 
S o b iech —  w icep rezes, M . B ączk o w sk i —  
sek r., d y r. W . O w ack i  —  sk a rb n ik , ław n i­
cy b u rm is trz H o llan d , Ig . P rzy w eck i i A . 
L ask o w sk i.

k tó ry m  fa Jk t fe st zn an y , o raz k tó re  
m ia ły m o żn o ść b y ć  . jeg o n ao czn y m  
św iad k iem , o z ło żen ie o d p o w ied n ich  

o so b isty ch  zezn ań  w  sek re ta riac ie K . 
P . W . O g n isk o  I . w  O stro w ie W lk p . w  
św ie tlicy  p rzy  d w o rcu  w  czas ie o d 3  
d o 1 5 b m . w  g o d z in ach p o p o łu dn io ­
w y ch o d  1 7 d o 1 9 -e j z w y łączen iem  
so b ó t i n ied zieL  

n y ch  o trzy m u ją  d ru g ie  śn iad an ia , n a  
k tó re sk ład a s ię m ło d z ież m ie jsik ich  
i p ań s tw o w y ch szk ó ł średn ich . Z  p o ­
śró d  m ło d z ieży  p o zaszk o ln ej 3 7 6 d z ie ­
c i m ieśc i s ię w  s ied m iu św ie tlic ach ,  
w  k tó ry ch są d o ży w ian e p rzez m ie j­
sk i k o m ite t d o  w alk i z b ez ro b o c iem .

W  ak c ji p o m o cy d z iec io m  w sp ó ł­

d z ia ła ła ró w n ież ch rześc ijań sk a lig a  
p racy , k tó ra za tru d n ia 5 0 ch ło p có w  
W  o p iece z leco n e j zn a jd u je s ię 9 4 8  
d z iec i, u trzy m y w an y ch  w  ro d z in ach  
zas tęp czy ch .

O p ró cz ak c ii d o ży w ian ia sek c ja  
p rzy sz ła  d z iec io m  b ez ro b o tn y ch z  p o ­
m o cą  w  d z ied z in ie o d z ieżo w e j, w y d a ­
ją c  n a  ten  ce l w  O k resie  sp raw ozd aw ­
czy m  2 2 .3 5 9 z ł. N a p o m o c lek arsk ą  
w y d an o 4 .5 3 0 z ł., n a su b w en cje d la  
o ch ro n ek 5 .4 0 0 z ł., n a p o m o ce szk o l­
n e 1 .3 7 1 z ł. O g ó łem  w  o k res ie sp ra ­
w o zd aw czy m  w y d a tk o w an o n a p o ­
m o c d la  d z iec i b ez ro b o tn y ch  8 9 .3 5 2 ,1 6  
z ło ty ch .

s tąp ił d ro g ę id ącem u n ap rzec iw k o  m ęż ­
czy źn ie . P o k ró tk ie j w y m ian ie zd ań u -  
d e rzy ł g o la sk ą w  g ło w ę , n iep rzy to m n e ­
g o  z rew id o w a ł i n ie  zab ie ra jąc m u  p ien ię  
d zy an i leg ity m acji w rzu c ił g o z m o stu  
d o  rzek i B rd y . P o  d o k o n an iu m o rd e r­
s tw a zb ro d n ia rz o d d a lił s ię szy b k o . Z a  
m o stem  p rzy łączy ł s ię  d o  n ieg o  jak iś  d n i  
gi o so b n ik .

P rze rażo n e d z iew czy n y p o b ieg ły d o
p o b lisk ieg o p o ste ru n k u P . P ., a la rm u ­
ją c p o  d ro d ze d w u  p rzech od zących  k o le ­
ja rzy .

Z w ło k i o fia ry m o rd u  zn alezio n o  n ie ­
d łu g o  p o tem  n a p rzy s tan i K P W  w  o d ­
leg ło śc i 1 2 0 0 m  o d m o stu . O k aza ło  s ię , 
że je s t to  3 5 -le tn i b ro w arn ik , F ran c iszek  
S m o rzew sk i.

W  trag iczn y m  d n iu  w y szed ł o n  z  d o ­
m u , in fo rm u jąc k o leg ę , że u d a je s ię p o  
d o w ó d  o so b is ty .

P o lic ja  b y d g o sk a  za trzy m a ła  jak o  p o ­
d e jrzan eg o 3 3 -le tn ieg o  H . K ró lak a , k tó ry  
jed n ak  w y k aza ł sw e a lib i.

T a jem n icą zb ro d n i je s t fak t, że m o r­
d e rca n ie zab ra ł p ien ięd zy p o m im o że  
p rzeszu k iw a ł k ie szen ie sw e j o fia ry .

S ek c ja zw ło k  w y k azała , że  śo n ie rć  n a r  I

s tąp iła w sk u tek  p rzek rw ien ia m ó zg u p o  

u d e rzen iu .
W  p rzeb ieg u  d a lszeg o  ś led z tw a p rzy ­

zn a ł s ię  d o  O b ecn o śc i n a  m o śc ie k ry ty cz ­
n eg o w ieczo ru n ie j. O siń sk i, z zaw o d u  
ś lu sa rz . T w ie rd zi o n  jed n ak że , że S m o -  
rzew sk i w sk o czy ł d o  w o d y  p o  p ijan em u .

D w ie ro b o tn ice p o zn a ły w  O siń sk im  

m o rd e rcę .
M o tyw em  zb ro d n i b y ła  zazd ro ść .

S w c r r ^ e f fx

—  N a p a d  n a  n a u c z y c ie la . W  ty ch  d n iach  
w S w arzęd zu n iezn an i sp raw cy d o k o n a li 
b es tia lsk ieg o n ap ad u n a m ie jsco w eg o n au ­
czy c ie la p . A d am a G la /p ę , k tó ry w ieczo rem  
w raca ł d o d o m u ź le o św ietlo n ą u licą . N a ­
p as tn icy zasy p a li n au czy c ie lo w i p ia sk iem  
tw a rz i o czy , p o czem d o tk liw ie p o b ili g ft- 
N a  m ie jscu  n ap ad u  zn a lez io n o  g u m o w ą p a f  
k ę . P o lic ja p ro w ad z i en e rg iczn e  d o ch o d <  

n ia * i ,

irem

—  K u r s o b r o n y  p r z e c iw lo tn icz e j 1 p r z e c iw ­
g a z o w e j d la k o m en d an tó w  u p l. d o m ó w  ro z -  
p o czn ie s ię d n ia 5 b m . o g o d z . 1 7 w  sa li g i-  
m n asty czn o - te a tra ln e j (d aw n ie j H o te l B a ­
za r) .

—  Z  o sta tn ic h  z a b a w  k a r n a w a łu . W  u b . 
so b o tę o d b y ły  s ię w  n aszy m  m ieśc ie trzy  za ­
b aw y : w  sa li p . S a łac iń sk ie j —  zab aw a k u p  
có w  . W  sa li p . G liń sk ieg o —  zab aw a h a r ­
ce rsk a . W  sa li d w o rca k o le jo w eg o zab aw a  
K P W . W szy stk ie te zab aw y u d a ły s ię zn a ­
k o m ic ie .

GtEŁD/l PtEMĘLlĄ
yfltmzAVftt d n ia  1 . 3 . 1 9 3 8  r .

O b lig a c je  1 p a p ie r y  w a r te ie lo w e t

3  p r o c , p o iy c s k a  in w e s ty c y jn a  

4 1 /2 p r o c . p o i. p a ń s tw o w a  w e w n ,

4  p r o c k o n s o l id a c y jn a

5  p r o e , p o i . k o n w e r a y jn a  

A k c fr  w  s ło c ie :

8 4 ,? $

6 6 ,2 5

6 8 .2 5

6 9 ,5 0

B a n k  P o ls k i  .  » • • •
L i lp o p .  •  • ) • » •

W ę g ie l  •  • r ♦. • r

N o r b l in  • • a  a •

S ta ra c h o w ic e . • •WH W

M o d r z e jó w  • * •

H a b e r b u s c h  • ♦ * •

O s t r o w ie c •  • • • • •

B e lg ia  

B e r l in  

A m s te r d a m  

K o p e n h a g a  

L o n d y n  

N o w y  J o r k  c z e k  

N o w y  J o r k  k a b e l 

O s lo  

P a r y ż  

S z to k h o lm  

W ło c h r  

H e ls in k i 

W ie d e ń  

P r a g a  

S z w a jc a r ia

D e w iz y  i

t r a n s .

8 9 ,6 0

2 9 5 3 0

2 6 ,4 7  

5 ,2 6 3 /4  

5 ,2 7

1 7 ,3 1

1 3 6 ,4 5

1 8 ,5 0

1 2 2 ,5 5

’ l8 ^ 2  

2 1 3 ,0 7  

2 9 6 ,0 4  

1 1 8 ,4 0

2 6 .5 4  

5 , ‘2 8  

5 ,2 8 1 /4

1 3 3 ,2 3  

1 7 ,4 1

1 3 6 ,7 9  ' 

2 7 ,8 1

1 1 ,7 1

9 9 ,2 5  

1 8 ,5 5

1 2 2 ,8 5

1 1 4 ,0 0
8 5 ,0 0
8 2 ,6 3
7 8 .5 0
4 0 ,0 0
1 4 ,0 0
4 8 ,2 5
5 7 ,5 0

GIEŁDĄ BYDLĘCA
U r z ę d o w e sp r a w o z d a n ie ta r g o w a  

K o m isji N o to w a ń C e n
P o z n a ń , 1 . 3 . 1 9 3 8  r .

S p ęd z o n o : w o łó w  7 0 , b u h a jó w  7 6 , k r ó w  
3 4 4 , ja ło w ic 7 2 , św iń 1 8 0 1 , c ie lą t 5 8 7 , o w ie c  
7 9 , r a z e m  1 8 9 1 z w ie rz ą t.

P ła c o n o z a 1 0 0 k a ty w e j w a g i:

B Y D Ł O j

W o ły :
P e łn o m ię s is te  w y tu c r o n e  n ie o p r z ę g o w e  5 6 -—  6 0

M ię s is te  tu c z o n e  m ło d c z e  d o la t 3 .  4 6 —  5 2

M ię s is te  to c z o n e  s ta r s z o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 0 —  4 4

M ie r n ie  o d ż y w io n e > • • • • •  3 4 — -  3 8

B u h a ja :
W y to c z o n e p e łn o m ię s is te  . • •  •  5 4 —  5 8

T u c z o n e  m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 6 —  5 2

N ie tn c z o n e  d o b r z e o d ż y w io n e s ta r s z e  4 0 —  4 4

M ie r n ie  o d iv w io n e • • • • • • •  3 4 —  3 8

K r o w y :
W y tu c z o n e  p e łn o m ię s is te • • • • «  5 6 —  6 2

T u c z o n e  m ię s is te  • . . . * • • •  4 8 —  5 2

N ie tn c z o n e  d o b r z e  o d ż y w io n e < « •  3 8 — 4 4

M ie r n ie  o d ż y w io n e .» • • • • •  2 0 —  3 0

J a ło w ic o :
W y to c z o n e  p e łn o m ię s is te  • • • • •  5 6 — 6 0

T u c z o n e  m ię s is te  . . • • * • • •  4 6 —  5 2

N ie tn c z o n e  d o b r z e  o d ż y w io n e • • •  4 0 —  4 4

M ie rn ie  o d ż y w io n e . . •  • • •  3 4 —  3 8

M ło d d a i:
D o b r z e  o d ż y w io n e • •  • • • •  3 4 —  3 8

M ie rn ie  o d ż y w io n e • • •  3 0 — 8 4
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. Romans orientalny napisał Jan Potocki

wiadać tego, co nie ma żadnego zwią­
zku z moją własną historią.RQPONMLKJIHGFEDCBA

T ego roku chciałem  znow u rozpo ­
cząć przerw aną  pracę, gdy  się dow ie ­
działem , że sław ny adept m iał w łaś­
nie przejeżdżać przez K ordow ę. Sprzę  
czka, jaką m iałem  z tego pow odu z  
m oją siostrą, skłoniła m nie do od ­
w iedzenia go. Spóźniłem  się nieco z  
w yjazdem  z dom u i na w ieczór zale­
dw ie sitanąłem  w  V enta - Q uem ada. 
Z nalazłem  gospodę, opuszczoną z po ­
w odu złych duchów , które ją naw ie­
dziły ; poniew aż jednak w cale się ich  
nie lękam , rozgościłem  się  w  jadalnej 
izbie i rozkazałem  m ałem u N em rae- 
low i, aby m i przyniósł w ieczerzę. 
N em rael jest to m ały geniusz ostat­
niego stopnia, którego używ am do  
podobnych posyłek i on to w łaśnie  
przyniósł tw ój list z Puero - L api- 
che. Poszedł do  A nduhar, gdzie noco ­
w ał jakiś przeor B enedyktynów , por­
w ał m u bez cerem onii w ieczerzę i 
przyniósł m i ją do gospody. W iecze­
rza składała się z pasztetu z kuro ­
patw , który znalazłeś jeszcze naza ­
ju trz zrana. B yłem jednak tak znu ­
żony, że zaledw ie się jej dotknąłem , 
odesłałem  w ięc N em raela do m ojej 
siostry , a sam  położyłem  się spać.

Śród nocy rozbudził m nie dźw ięk  
zegaru , bijącego  północ. Po tej przy ­
gryw ce, czekałem  na ukazanie się ja  
kiego ducha i przygotow ałem  się na  
odpędzenie go, gdyż w  ogóle są to  
przykrzy i nieproszen* goście. Pod ­
czas tych zam ierzeń ujrzałem nagle  
m ocne św iatło na stole śród pokoju , 
następnie w yskoczył m ały błękitny  
rabinek, który zaczął w ybijać pokło ­
ny przed pulpitem , jak zw ykli czy­
nić rabini podczas m odlitw y. M iał 
zaledw ie stopę w ysokości i nie ty lko  
jego szaty były błękitne, ale ^aw et 
tw arz, broda, pulpit i księga. Pozna­
łem  natychm iast, że nie był to duch, 
ale geniusz dw udziestego siódm ego  
stopnia. N ie w ie  w działem , jak się na  
żyw a i w cale go dotąd  nie znałem . Je ' 
dnakże użyłem  form uły, której po­
w szechnie w szystkie duchy ulegają. 
N atenczas m ały błękitny rabinek  
zw rócił się do m nie i rzekł: „Z aczą­
łeś całą tw oją pracę na w spak i to  
jest przyczyna, dla której ujrzałeś 
naprzód nogi cyrek Salom ona. Z acz 
nij naprzód od ostatn ich zw rotek i 
staraj się przede w szystkim  odgad ­
nąć im iona niebiańskich piękności"* 
T o w yrzekłszy, m ały rabinek znikł 
bez żadnego śladu. T o, co m i pow ie­
dział, było przeciw ne w szystkim za­
sadom kabalistyki; w szelako byłem  
tak nieprzezorny, że posłuchałem  je­
go zdania. Z acząłem składać ostat­
nią zw rotkę Szir-ha-Szirim u i, szuka  
jąc nazw isk dw óch nieśm iertelnych, 
w ynalazłem im iona: E m ina i Z ibel- 
da. M ocno byłem  zdziw iony, w szela­
ko rozpocząłem  zaklęcia. W tedy zie­
m ia straszliw ie zadrżała pod m ojem i 
nogam i, zdało m i się, że niebo pęka  
m i nad głow ą i padłem  bez zm ysłów .

Przyszedłszy  do przytom ności, uj­
rzałem  się w m iejscu, połyskującem  
niezw ykłem św iatłem . K ilku m ło ­
dzieńców , piękniejszych od aniołów  
trzym ano  m nie w  objęciach, a jeden z 
nich rzekł do m nie: „Synu A dam a! 
pow róć do zm ysłów . Jesteś w m iesz­
kaniu tych, którzy nie um ierają. 
R ządzi nam i patriarcha H enoch, któ ­
ry  postępow ał przed E lohim em  i por­
w any został z ziem i. Prorok E liasz  
jest naszym  arcykapłanem , skoro ty l­
ko zechcesz używ ać przejażdżki na  
tym  planecie. M y jesteśm y E gregora-  
m i, czyli dziećm i, spłodzonym i z sy ­
nów E lohim a i córek człow ieczych. 
Z obaczysz także m iędz^ nam i kilku  
N efelim ów , w szelako w  m ałej liczbie. 
Pójdź, przedstaw im y cię naszem u  
w ładcy". U dałem  się za nim i i staną- 
łem . u stóp tronu, .na którym  H enoch  
zasiadał. Spojrzałem na patriarchę,

1(5) > <
W  cztery lata po m ojem  przyjściu  

na  św iat, ojcu  m em u urodziła się cór­
ka pod znakiem B liźniąt. Pom im o  
tej różnicy , jednakow o nas w ychow a­
no. N ie m iałem  jeszcze dw unastu lat, 
siostra zaś ośm iu, kiedy um ieliśm y  
już po hebrajsku, po chaldejsku, po  
syro - chaldejsku, znaliśm y m ow y  
Sam arytanów . K optów , A bissyńczy- 
ków  i różne inne um arłe lub um iera­
jące języki. N adto bez pom cy ołów ­
ka, m ogliśm y  rozłożyć litery każdego  
w yrazu, w edle w szelkich  zasad ozna­
czonych praw idłam i kabalistyki.

K ończyłem  w łaśnie dw unasty rok. 
Z  niezw ykłą starannością ułożono  na  
sze w łosy w  pierścienie, ażeby zasto­
sow ać się do znaku, pod którym  się 
urodziłem ; daw ano nam  do jedzenia  
m ięso z czystych zw ierząt, w ybiera­
jąc dla m nie sam ców , sam ice zaś dla  
m ojej siostry .

G dy zacząłem szesnasty rok, oj­
ciec postanow ił nas przypuścić do  
tajem nic kabały Szafiro th . N aprzód  
dał nam do rąk Sepher Z ohar, czyli 
tak nazw aną „jasną księgę“ , z której 
nic nie m ożna zrozum ieć, tak dalece  
jasność dzieła ślepo w zrok patrzą ­
cych. N astępnie  'zagłębialiśm y się w  
Siphra - Pzaniutę, czyli tajem niczą  
ks ’ęgę, w której najzrozum ialszy o- 
kres m ógł w ybornie ujść za żagadkę. 
N akoniec przystąpiliśm y do H andra- 
R aby  i H adra - Suthy, to jest do m a­
łego i w ielkiego Sanhedrinu. _ Są to  
rozm ow y, w których rabbi Sim eon, 
syn Jo  cha  ja , autor dw óch poprzed ­
nich dzieł, zniżając styl do potocznej 
rozm ow y, udaje, że naucza dw óch  
przyjació ł najprostszych rzeczy. T ym  
czasem zaś odsłania im najbardziej 
zadziw iające tajem nice, czyli raczej 
w szystkie te objaw ienia pochodzą  
prosto od proroka E liasza, który po- 
kryjom u opuścił niebieskie krainy i 
był obecny na zgrom adzeniu pod  
przybranem nazw iskiem rabina A b­
by. B yć m oże, że w y w szyscy w yobra­
żacie sobie, jakobyście nabyli praw ­
dziw ego pojęcia o tych boskich księ­
gach, z tłom aczenia łacińskiego, w y­
danego w raz z oryginałem chaldej­
skim , r. 1684, w m ałem m iasteczku  
niem ieckiem , zw anem  Frankfurt, ale  
m y śm iejem y się z rozum iałości 
tych, którzy sądzią po dość zw yczaj­
nego w yroku ludzkiego, aby m óc  
czytać w tych księga li. W ystarcza  
to zapew ne do czytania niektórych  
języków  teraźniejszych; ale w  hebraj 
skim  każda litera jest liczbą, każdy  
w yraz przem ądrą kom binacją, każdy  
okres straszliw ą form ułą, która, gdy  
ją kto potrafi w ym ów ić z potrzeb­
nym przydechem i akcentam i, z ła ­
tw ością m oże poruszać góry i osu ­
szać rzeki,

W iecie dobrze, że A donai jednem  
sjow em stw orzył św iat i następnie  
sam zam ienił się w słow o. .S łow o u- 
derza um ysł i pow ietrze, działa na  
zm ysły i duszę zarazem . C hociaż nie  
zajm ow aliście się tem i naukam i, m o­
żecie jednak zrozum ieć, że to słow o  
m usi koniecznie pośredniczyć m iędzy  
m aterią a isto tą duchow ą w szech  
rzeczy. M ogę w am jedynie pow ie­
dzieć, że nie ty lko z każdym  dniem  
nabyw aliśm y now ych w iadom ości, a- 
le nadto now ej potęgi. Jeżeli nie  
śm ieliśm y jeszcze jej używ ać, prze­
cież cieszyliśm y się z dum ą, że w e­
dług w ew nętrznego naszego przeko ­
nania siła ta tkw i w nas. W krótce  
jednak najsm utniejszy  w ypadek  prze  
rw ał nasze rozkosze kabalistyczne.

G odzien spostrzegaliśm y z m oją  
siostrą, że nasz ojciec, M am on, upa ­
dał na siłach. Z daw ał się być czy ­
stym duchem , który dla tego ty lko  
przybrał ludzką postać, aby  m ógł być  
łatw iej dostrzeżony przez pórksięży- 
ebw e isto ty . Pew nego dnia nareszcie  
kazał nas zaw ołać do sw ojej pracow ­

ni. Postawa jego była tak boska i 
czcigodna, że m im ow olnie padliśm y  
przed nim  na kolana. Z ostaw ił nas w  
tern położeniu i, w skazując na kle­
psydrę, rzekł: „Z anim  ten piasek się  
przesypie, już m nie nie będzie na  
tym św iecie. Pam iętajcie w szystkie 
słow a m oje. Synu m ój, do ciebie na ­
przód się odzyw am . Przeznaczyłem  
ci niebiańskie m ałżonki: córki Salo­
m ona i królow ej Saby. Po przyjściu  
ich na św iat nikt nie sądzi, aby kie­
dy m ogły stać się nieśm iertelnym i, 
ale Salom on nauczył i królow ę w y ­
m aw iać im ię tego, który jest. K rólo ­
w a w ym aw iała to im ię w chw ili po ­
łogu. N adleciały geniusze w ielkiego  
w schodu i przyjęły dw oje bliźniąt, 
zanim  te dotknęły się nieczystego  
siedliska, które zow ią ziem ią; na ­
stępnie uniosły  je w  sfery córek E lo- 
him a, gdzie udzielono im daru nie­
śm iertelności z m ocą podzielenia go  
z tym , którego kiedyś dw ię bliźnie  
siostry w ybiorą za w spólnego m ał­
żonka. T e to są dw ie m ałżonki nie­
w ypow iedzianych przym iotów , o ja ­
kich ojciec ich w spom inał w  sw ojem  
Szir-ha-szirim , czyli „P ieśni nad pie­
śniam i". Z astanaw iaj się nad tym  
E pitalm em  od dziew ięciu do dziew ię­
ciu zw rotek. —  D la ciebie m oja cór­
ko, przeznaczam daleko św ietniejszy  
zw iązek. D w aj T am inow ie, ci sam i, 
których G recy znali pod nazw iskiem  
D ioskurów  a Fenicjanie —  K abirów , 
jednem słow em bliźnięta Z odyaku, 
będą tw oim i m ałżonkam i. C o m ó­
w ię?... serce tw oje jest zbyt czułe... 
lękam się, aby jaki śm ierteln ik ... ’ —  
Już brak piasku w klesydrze... u- 
m ieram .

Po tych słow ach ojciec zem dlał i 
w  jednej chw ili w  m iejscu, na któ- 
rem spoczyw ał, znaleźliśm y ty lko  
garstkę lekkiego i św ietlnego popio ­
łu . Z ebrałem te szacow ane szczątki, 
złożyłem  je w urnie i um ieściłem  w  
skrzyni dziesięciorga przykazań, tuż  
nad skrzydłam i cherubinów .

Pojm ujecie, że nadzieja nieśm ier­
telności i posiadania dw óch niebiań ­
skich m ałżonek podw oiła w e m nie  
zapał do nauk kabalistycznych. 
W szelako  przez długie lata nie śm ia­
łem  w zbić się do nieograniczonej w y ­
sokości i poprzestałem na zaw ład­
nięciu przez m oje zaklęcia kilku ge­
niuszam i ośm nastego stopnia. Jedha- 
kow oż z każdym  rokiem nabierałem  
w ięcej śm iałości. Przeszłego lata za­
cząłem pracow ać nad pierw szem i 
zw rotkam i Szir-ha-szirim u. Z aledw ie  
pierw szy w iersz rozłożyłem , gdy w  
tern przeraźliw y łoskot, jakgdyby  
cały m ój zam ek w alił się z posad, o- 
bił się o m oje uszy. N ie przeląkłem  
się zgoła; ow szem  byłem przekona ­
ny, że praca w ybornie m i się udała. 
Przeszedłem do drugiego w iersza i 
gdy go ukończyłem , lam pa z m ego  
sto łu zleciała na podłogę, podsko ­
czyła kilka razy i legła przed w iel- 
kiem zw ierciadłem , zaw ieszonem w  
głębi m ego pokoju . Spojrzałem  w  
zw ierciadło i spostrzegłem końce  
dw óch prześlicznych kobietych nó ­
żek. W net za tem i pokazały się i dru  
gie. Pochlebiałem sobie, że te za­
chw ycające nóżki hależały zapew ne  
do niebieskich córek Salom ona, ale  
nie śm iałem  prow adzić dalej m oich  
poszukiw ań.

N astępnej nocy znow u  w ziąłem  się  
do pracy i ujrzałem  dw ie pary  nóżek  
do kostek; w e dw adzieścia  cztery  go ­
dzin później już zaczynałem spo ­
strzegać kolana, ale w tern słońce w y ­
szło że znaku Panny i m usiałem za­
przestać.

. G dy słońce w kroczyło , w znak  
Ę liźniąt, siostra m oja  ,ze sw ojej, stro ­
ny przedsięw zięła, -podobne poszuki­
w ania i ujrzała niem niej zadziw iają ­
ce zjaw isko; ale nie m yślę w am  opo ­

ale żadnym sposobem nie m ogłem  
znieść blasku jego oczu, m oich zaś  
nie św iałem  podnieść w yżej, jak je­
go  brodę, która  była podobna do  tego  
bladego św iatła, jakie otacza księżyc  
podczas w ilgotnych nocy.

O baw iałem  się, czy m oje uszy bę­
dą w  stanie znieść dźw ięk jego głosu, 
ale głos ten był słodszy  niż harm onia  
boskich organów . Pom im o to jeszcze 
go  złagodził, m ów iąc do m nie: „Synu  
A dam a, natychm iast • przyw iodą ci 
tw oje m ałżonki." W  tej sam ej chw ili 
ujrzałem  w chodzącego proroka E lia­
sza: trzym ał za ręce dw ie piękności, 
których w dzięków śm ierteln i nigdy  
pojąć nie m ogą.

Przez przejrzyste ich ciała m ożna  
było w idzieć dusze i dokładnie roz­
poznać jak ogień nam iętności krążył 
im  po żyłach  i m ieszał się z krw ią. Z a  
niem i dw óch N efelim ów  niosło tró j­
nóg z kruszczu tak kosztow niejszego  
od złota, jak złoto dla nas droższe 
jest od ołow iu. C órki Salom ona po ­
dały m i ręce i zaw iesiły na szyi ple ­
cionkę, utkaną z ich w łosów . W  tej 
sam ej chw ili, żyw y i czysty płom ień  
w ybuchnął z tró jnoga i pożarł to  
w szystko,, co m iałem  w sobie śm ier­
telnego. Z aprow adzono nas do m ał­
żeńskiej kom naty , połyskującej chw a  
łą i rozprom ieniow ej m iłością, otw o ­
rzono  ogrom ne okno, które w ychodzi­
ło na trzecie niebo  i w net zabrzm iały  
boskie śpiew y aniołów . R ozkosz o- 
gam ęła m i zm ysły ...

A le cóż w am  m ogę jeszcze pow ie­
dzieć... N azajutrz z rana obudziłem  
się pod szubienicą L os - H erm anos, 
m iędzy 2-m a trupam i rów nie jak ten  
oto m łody podróżny. Z tego  w niosłem  
że m iałem  do czynienia z niesłycha­
nie złośliw ym i ducham i, a których i- 
sto ty nie znam dobrze; lękam  się na ­
w et, aby ta przygoda nie zaszkodziła  
m i u praw dziw ych córek Salom ona,  
których ty lko nóżki w idziałem .

—  N ieszczęśliw y, zaślep-ieńcze —  
rzekł pusteln ik —  i czegóż to żału ­
jesz?... W szystko jest złudzeniem w  
tw ojej przklętej nauce. D uchy ciem -x  
ności. które ty lko naigraw ały się z  
ciebie, zadały daleko straszniejsze  
m ęczarnie jak ‘biednem u Paszekos  
B ezw ątpienia takiż sam  los oczekuje  
tegu m łodego w ojskow ego, który  
przez zgubną zatw ardziałość nie chce  
w yznać w in sw oich: A lfonsie, synu  
m ój, A lfonsie! żałuj za grzechy, je­
szcze m asz czas do tego.

Z niecierpliw ił m nie ten upór pu ­
steln ika w  żądaniu odem nie w yznań, 
których nie chciałem m u udzielić. 
Z im no m u odpow iedziałem , że w ielce  
szanuje jego św dęte przestrogi, ale że  
uczucie w łasnego honoru było głów ­
ną zasadą m ego postępow ania, po ­
czerń zaczęliśm y m ów ić o czem In­
nem .

—  Panie A lfonsie —  rzekł kaba- 
lista —  poniew aż inkw izycja cię ści­
ga, a król rozkazuje ci trzy m iesiące  
przepędzić na tej pustyni, ofiaruję ci 
m ój zam ek. Poznasz m oją siostrę R e­
bekę, która rów nie jest piękna jak u- 
czona. T ak jest, pójdź ze m ną, pocho­
dzisz z G om elezów , a krew ta nie­
jedno m a praw o do naszego w spół­
czucia.

Spojrzałem na pusteln ika, aby  
odgadnąć z jego oczu, co m yśli o tym  
zam iarze? Z daw ało się, że kabalista  
przeniknął m oje zam iary , gdyż, zw ró­
ciw szy się do pusteln ika, rzekł:

—  M ój ojcze, znam  cię lepiej, ani­
żeli się tego dom yślasz. W iara nadaje  
ci w ielką potęgę. M oje środki, cho ­
ciaż nie tak św ięte, jednakow oż nie  
są diabelskie. R acz także przyjąć u  
m nie gościnność w raz z Paszekiem , 
którego —  bądź tego pew nym  —  zu ­
pełnie w ylęczę.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Kalendarzyk meteorologiczny
■ Środa, godz. 10 rano. C iśnienie atm osfe­

ryczne średnie 756 m m . T em peratura po ­
w ietrza w ub. dobie najw yższa +7 st. C ., 
najniższa +3 st. C .

Stan w ody w W arcie 127 cm T em pera­
tura w ody +1,8 st. C .

• W schód .słońca o godz. 6,10, zachód o go­
dzinie 17,16. W schód księżyca o godz. 6,41; 
zachód o godz. 16,37.

Nocne dytury aptek
Ś ró d m ieście : a p tek a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

•rudnia 18: apt. im . dr. M arcinkow skiego  
w B azarze, ul. N ow a; apt. Z ielona, ulica  
W rocław ska 31; apt. C zerw ona, St. R ynek  
37; apt. przy G robli, W . G arbary 41.

Ważne telefony:
Z egarynka —  07. C entrala m iędzym iasto­

w a —  00. Inform acja teł. —  09.__________

T elefon 20-33 —  Jan A lejnik — Foto ­

graf - reporter, św . M arcin 57. .

0 G ffl M li V hllB IM ...
W  niektórych średniowiecznych wię­

zieniach stosowano torturowanie więź­
niów specjalną metodą. Poruszać oni 
musieli olbrzymie kolo, które nie było po­
łączone z żadną maszynerią, lecz którego 
oś kończyła się poprostu za murem.

Bardziej jeszcze niż samo wprawianie 
w ruch kola męczyła więźniów świado­
mość, że ta praca ich jest zupełnie bezce­

lowa, • * ' di
W początkach stycznia br. zarządzo­

ne zostały wybory do Rady Miejskiej st. 
m. Poznania; kilka dni później wpłynął 
do Sejmu rządowy projekt ustawy o od­
roczeniu wyborów w Poznaniu i Łodzi.

« •
Obrady izb ustawodawczych nad pro­

jektem nie wpływają w niczym na bieg 
czynności przedwyborczych, które toczyć 
się będą ustalonym trybem do chwili, 
gdy ustawa o odroczeniu wyborów nie u- 
każe się w „Dzienniku Ustaw11. Miano­
wane więc zostały komisje wyborcze, wy­
drukowane afisze, zawiadamiające o po­
dziale miasta na okręgi i rozplakatowane 
po mieście, a maszynistki w Zarządzie 
Miejskim całymi dniami przepisują listy 

wyborcze. £ w K
Praca ta podobna jest pod wielu wzglę 

darni do owego kręcenia „martwego ko­
la" przez więźniów średniowiecznych. — 
Wykonujący ją zdają sobie również do­
skonale sprawę, że jest ona niepotrzebna.

Formalnościom jednak stać się musi 

zadość. ___ »

4 miasta
—  O d czy t w  K lu b ie „ R o m a ” n a tem a t  

„Socjologiczna teoria uczuć społecznych" —  
w ygłosi w  czw artek o godz. 20-tej p ro f. d r . 
Szczurkiew icz. W stęp bezpłatny.

—  P rzed p rzy ja zd em  H o o v era Z okazji 
przyjazdu b. prezydenta Stanów Z jednoczo ­
nych H oovera do Poznaia odbędzie się w  
auli U niw ersytetu uroczysta akadem ia. N ie  
będzie to jednak prom ocja na doktora hano- 
ris causa tego uniw ersytetu . N a akadem ii 
przem aw iać będzie rektor uniw ersytetu i 
prof. Z naniecki, który w ygłosi odczyt o psy­
chice A m erykanina. Przew idziane jest rów ­
nież przem ów ienie prezydenta H oovera.

Z życia crganizacyl

—  P ią tk i w  Z w ią zk u  P ra cy O b y w atelsk ie j  
K o b iet. W  ub. piątek , na „K lubie” Z PO K . p. 
m gr. Z akrzew ska - B ilska m ów iła o solida­
ryzm ie społecznym  i politycznym Prelegent 
ka scharakteryzow ała isto tę  _ w spółczesnych  
ustro ’ow społecznych, om aw iając następnie  
szeroko i w nikliw ie ideę solidaryzm u, który  
reprezentuje Polska. N astępny klub pośw ię  
eony będzie przeszłości naszego m iasta —  p . 
M aria W icherkiew iczow a w ypow ie odczyt p . 
t. „Przeszłość pałacu D ziałyńskich” . T er­
m in odczytu, piątek , dnia 4 m arca o godz. 
18,15 w  lokalu Z . P. O K Plac W olności 8  
m . 16. W stęp w o<lny. G oście m ile w idziani.

—  Z ebranie kom batantów . W  niedzielę, 
dnia 6 m arca  br. o godz. 11 przed  południem  
w  sali O grodu Z oologicznego odbędzie się 
zebranie organizacyjne Z w iązku byłych  
K om batantów  z roku 1914— 1920. N a ze­
braniu tym  om aw iane będą spraw y organi­
zacyjne tw orzącego  się ' Z w iązku.

IH M; ttiu ■Halli i Mi
Memoriał dyrektora W. S. B. M. i Elektr. inż. Swieżawskiego

Poznań, 2. 3.

N iejednokrotnie ju i zabieraliśm y  
głos  na  łam ach  naszego  pism a w  spra  
w ie W yższej Szkoły T echnicznej nie- 
akadem ickiej w Poznaniu . Z agad ­
nienie to zyska jeszcze na aktualno­
ści w dniach najbliższych, gdy spra­
w a upraw nień przyszłych w ychow an ­
ków  tego rodzaju szkół w ejdzie pod  
obrady Izb U staw odaw czych.

N a m arginesie tego w arto zapo ­
znać się z treścią  m em oriału , jaki 
złożył w tej spraw ie kom petentnym  
czynnikom dyrektor Państw ow ej 
W yższej Szlkoły B udow y M aszyn i 
E lektrotechniki w Poznaniu , inż. dr
Św ieżaw ski.

„R ozporządzeniem  z dnia 17 czerw  
ca 1937 r. — czytam y w m em oriale
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Popielec...
B odaj jedną z najw iększych uroczystości 

dla chrześcijan jest św ięto chw alebnego  
Z m artw ychw stania Pańskiego. A by w ier­
nych  należycie przygotow ać do  jego  uczcze­

nia, K ościół bardzo w cześnie, bo już w  V  
w ., w prow adził okres pokuty , zw any W iel­

kim  Postem , odnosząc jego ustanow ienie do  
czasów  apostolskich .

Początkow o W ielki Post trw ał ściśle 40  

dni, t. zn. rozpoczynał się w  dzisiejszą pierw  
szą  niedzielę Postu , z czasem  jednak w  V III 

w , początek  jego  przeniesiono  na Środę Po ­
pielcow ą. W prow adzono rów nież zw yczaj, 
że w  dniu tym  grzesznicy pragnący odbyć  
publiczną  pokutę, otrzym yw ali szaty  pokut­
nicze i głow y posypyw ali popiołem , co na ­

stępnie stało się pow szechnym  zw yczajem  

w szystkich w iernych.

W d zo n le  S ejm ik u (d o ję to , o  P o zn a n iu
W dniu 1 m arca M inisterstw o  

Spraw W ew nętrznych w ydało zarzą­
dzenie o rozw iązaniu Sejm iku W oje­
w ódzkiego w  Poznaniu , którego ka ­
dencja kończyła się w  grudniu rb . 
W cześniejsze rozw iązanie nastąpiło  
w skutek w łączenia z dniem  1 kw iet­
nia rb . do w ojew ództw a poznańskie­
go czterech pow iatów : kaliskiego, ko  
nińskiego, kolskiego i tureckiego i 
w yłączenia pow iatów północnych,

Wystawa wygranych Loterii 
Fantowej na rzecz bezrobotnych

W ystaw a przy St. R ynku 56 z dnia  
na dzień w zbogaca się now ym i eks­
ponatam i. N a czoło w ygranych w ybi 
ja się kom pletna sypialn ia w artości 
700 zł, radio K osm os-Ideal T yp K . 86  
w art. 225 zł, darow ane przez Spółkę  
A kcyjną K osm os, oryginalny chiński 
serw is do kaw y w art. 250 zł, dar D y ­
rekcji C eł dla M . K . O ., aparat fo to ­
graficzny w art. 100 zł, darow any  
przez firm ę Foto-G reger, obraz Jac­
kow skiego „G rajek" w art. 300 zł, o- 
raz tysiące innych w artościow ych 
przedm iotów .

Z aznaczyć tu należy obyw atelski 
st*>. unek firm  pozn. do lo terii. K om ­
plet w ygranych w zbogaciły cennym i 
daram i następujące fabryki: W . i S. 
Schubert, D om  Jedw abi złożyła  tow ar 
na 100 żł w artości, K norr na  60 zł, T u  
kan na 60 zł, Poels na  40  zł, K użaj. 
skład  dyw anów  na 35 zł, B arcikow ski 
na 30 zł, M aggi na 20 zł, poza tym  
B acon-E xport z G niezna, B lask, K an  
torow icz, G oldenring iłd .

K om itet L oterii Fantow ej sp o rzą ­
dza dokładny spis w szystkich  w ygra­
nych, zaopatrując każdy przedm iot 
do w ygrania w  odpow iedni num er.,

Spis w ygranych w yłożony będzie  
do przeglądu publiczności w  lokalu  
w ystaw ow ym . K om itet L oterii Fan ­
tow ej zaznacza, że losy są zaopatrzo­
ne num eram i od 1— 40  000 i w ięcej 
ich się nie pojaw i. D otychczas sprze­
dano 33500 losów , tak że nikła ty lko  
ileść psŁ otfrtafe jeszcze óo rossprse-

—  M in ister W . R . i O . P . u tw o rzy ł d la  
m aturzystów  2 W yższe Szkoły niea- 
kadem ickie z trzem a latam i •studiów  
na w ydziałach m echanicznych w zgl. 
elektro technicznych  w  W arszaw ie  i w  
Poznaniu . O d początku bież, roku  
szkolnego 1937-8 uruchom iono isto t­
nie taką  szkołę z obu w ydziałam i i 
120 słuchaczam i w  W arszaw ie, w  Po ­
znaniu zaś otw arcie jej zaw ieszono  
bezterm inow o w skutek m ałej ilości 
słuchaczów , zgłoszonych do dnia 30
sierpnia.

C elem  utw orzenia takich szkół m a 
być zadośćuczynienie zapotrzebow a ­
niom  przem ysłu państw ow ego (w oj­
skow ego) i pryw atnego na pełnow ar­
tościow ych zaw odow ców  w  kierunku  
w ykonyw ania ruchu, m ożliw ie szyb-

Już w  Starym  T estam encie popiół był 

sym bolem  nicości rzeczy doczesnych, a tak ­
że pokuty . Z naczenie to przyjęli rów nież  

chrześcijanie.

W  Środę Popielcow ą kapłan  przed  m szą  
św . pośw ięca popiół z gałązek  palm  św ięco­
nych w  N iedzielę Palm ow ą poprzedniego  
roku. Po  pośw ięceniu popiołu i posypaniu  
nim  głów  w iernych, kapłan rozpoczyna od ­

praw iać pokutną m szę św .

L ekcja dnia tego  podaje ustęp  z proroka  
Joela: „T o m ów i Pan, naw róćcie się do  
m nie ze w szystkiego serca w aszego w  po ­
ście i w  płaczu i w  żalu ."

W  czasie W ielkiego Postu K ościół na ­
kazuje  w iernym  w strzem ięźliw ość od  pokar­
m ów m ięsnych z w yjątkiem tłuszczów , w  

piątk i i soboty .

które należeć będą do  Pom orza.
W  norm alnych w arunkach w ybo ­

ry  do  Sejm iku  W ojew ódzkiego w inny  
odbyć się natychm iast po rozw iąza ­
niu Sejm iku. Poniew aż jednak now e 
pow iaty przyłączone zostaną do W iel 
kopolski 1 kw ietnia, now e  w ybory od  
będą się dopiero po tym term inie. ,

Z arządzenie o rozw iązaniu Sejm i­
ku zostało już doręczone Starostw u  
K rajow em u.

dąży. R ozsprzedażą losów zajm ują  
się bezinteresow nie w szystkie kolek ­
tury L oterii Państw ow ych. D użą ilość  
losów sprzedaje się codziennie w , lo ­
kalu przy Starym  R ynku 56. C iąg ­
nienie nastąpi 8  m arca  br. zatem  ostat 
nia już chw ila do nabycia losu lo te­
rii na rzecz bezrobotnych m . Pozna­
nia.

Kalisz elektryflkuje 6 powiatów

M inisterstw o Przem ysłu i H andlu na­
dało m iejskiej elektrow ni w K aliszu u- 
praw nienia na elektryfikację pow iatów : 
w ieluńskiego, ostrow skiego, jarocińskie­
go, krotoszyńskiego i konińskiego. W o­
bec tego będzie m ogła elektrow nia kali­
ska rozpocząć akcję w kierunku w yzy ­
skania  sw ojej całej m ocy.

Poświęcenie nowe] restauracji

W  u b . w to rek  o d b y ło  s ię p rzy  u l. św . M a r­
c in a 6 8 p o św ięcen ie n o w y ch lo k a li resta u ­
ra cyjn y ch . R esta u ra cja  m ieśc i s ię w  d o m u  
p o d w ó rzo w y m  w  u b ik acja ch , w  k tó ry ch  d a ­
w n iej zn a jd o w a ła s ię szk o ła p o w szech n a .  
L o k a le te p o d d a n e zo sta ły  g ru n to w n ej ren o ­
w a cji. W  ten sp o só b w  m iejsce d a w n y ch  
k la s szk o ln y ch p o w sta ła d u ża , p rzestro n n a  
sa la  resta u ra cy jn a , p o g o d n y m  sw y m  w y g lą ­
d em  p rzyp o m in a ją ca ra cze j ja d a ln ię w  ja ­
k im ś p en sjo n ac ie , m a ły  p o k o ik b o czn y , sa l­
k a  b ila rd o w a  i sa lk a  d o zeb ra ń .

A k tu  p o św ięcen ia  d o k o n a ł k u zy n  w ła ści­
c ie la resta u ra cji k s. p ro łra zcz G ó ra z B ia - 
tek p o w . k ro to szy ń sk ieg o . W  cza sie śn ia ­
d a n ia d la za p ro szo n y ch g o śc i, p rzem ó w ił 
p rezes S to w . R esta u ra to ró w p . P io ssek , ży ­
czą c p . G o lim o w sk ia m u p ięk reg o ro zw o ju  
n o w ej p lacó w k i.

P . W . G o lim o w sk i b y ł d o  n ied a w n a  d r ier  
ża w eą  resta u ra cji w  D o m u  R zem ieśln iczy m , 
p o p rzed n io za ś resta u ra cji H u n g a r ia p rzy  
P L  S M n cfa C ' 

ko. ^© akadem ickość polega na sy ­
stem ie  w ykładow o-repetycyjnym  i na  
zniesieniu w olności w yboru przed ­
m iotów . Program y  oparły się na do ­
św iadczeniach, uzyskanych w Pań ­
stw ow ych  w yższych  szkołach  B udow y  
M aszyn i E lektrotechniki im . W a­
w elberga i R otw anda w W arszaw ie  
3 i pół letn iej, oraz  w  Poznaniu  3-let-  
niej z pół roczną praktyką szkolną; 
obie Szkoły  opierały się na  przygoto ­
w aniu z 6 klas gim nazjalnych, a da ­
w ały ty tu ły technologów  - m echani­
ków  w zgl. technologów  - elektryków .

Szkoła technologiczna w Pozna­
niu w ypuszczała technologów cieszą­
cych się w zięciem w przem yśle, jako  
doskonale przygotow anych  do sam o­
dzielnej pracy w ykonaw czej w od ­
nośnych działach. U dow adniają to  
pisem ne opinie najpow ażniejszych  
polskich placów ek przem ysłow ych.

T e Szkoły technologiczne zostały  
zniesione, w zgl. istn ieją jeszcze w  li­
kw idacji, jako niezgodne z ustaw ą o 

reform ie szkolnictw a z r. 1932.
Przepełnienie w ydziałów m echa­

nicznych i elektro technicznych  na  o- 
bu polskich politechnikach pow odu ­
je liczne trudności, w obec czego po ­
trzebne jest utw orzenie trzeciej poli­
techniki. W iele w zględów przem a­
w ia za jej ustaleniem  w  Poznaniu .

D ążenie M in. W . R . i O . P. do uspraw ­
nienia  w ychow ania pełnow artościow ych za­
w odow ców  m echaników  i elektro techników  

jest godne uznania i odpow iada potrzebom  
przem ysłu polskiego, który nie m oże cze­
kać długo na  św ieże now e siły i m usi zasto- 
sow yw ać podział pracy. D aw niej w  dziale  
m echanicznym  w ystarczali stosunkow o  nie­
liczni inżynierow ie —  tw órcy, którym  po ­
m agali technicy o średnim  w yszkoleniu w 

biurach, a m istrzow ie w  w arsztatach. D zi­
siaj zaś siłą rzeczy skończyła się t. zw . go ­
spodarka m istrzow ska i potrzeba  do  spraw ­
nego i konkurencyjnego prow adzenia w ar­
sztatów  w szechstronnie przygotow anych za  

w odow ców  w  w ykonaniu , t zw . technolo ­
gów . C zyż m usi nim  być inżynier —  tw órca, 
tj. inżynier —  konstruktor, skoro zaw odo ­
w iec, nazw any  technologiem  będzie rów nież  
z konstrukcją dostatecznie obeznany? D a­
w niej inżynierow ie m echanicy dzielili się  
w edług potrzeby lub w łasnej w oli na kon- x 
struktorów  i w arsztatow ców . D zisiaj już  
szkoła m usi segregow ać i przygotow yw ać  
prędko  i dobrze kadry  jednych i drugich.

Pow stałe w  bieżącym roku szkolnym  
3-letn ie państow e licea m echaniczne, w zgl. 
elektryczne będą przygotow yw ać dobrych  
techników jako siły pom ocnicze, oraz da­
w ać doskonałe przygotow anie do techni­
cznych  studiów  w yższych. A le czy te studia  
w yższe m usizą być koniecznie tak długie  
i takie kosztow ne dla w szystkich odpow ie­
dzialnych i pełnow artościow ych zaw odow ­
ców  w  przem yśle? Z drugiej strony, czyż  
dzisiaj przy daleko posuniętym postępie, 
oraz przy coraz dalej idącej specjalizacji 
4-letn ie studia dla w yższej kategorii tw ór­
ców  są w ystarczające?

Z daniem  autora m em oriału kształtow ał­
by się system w ychow ania m echaników  
i elektro techników w  następujący sposób: 
a) na podbudow ie 3-letn ich liceów  m echa­
nicznych, w zgl. elektrycznych 2 lata stu ­
diów  w  w yższej szkole (w  zrozum ieniu tak ­
że obecnych Politechnik) na dyplom  pośre ­
dni, oraz 2 lata na dyplom w yższy; b) 
lub  na  podbudow ie 2-letn ich liceów  ogólno ­
kształcących 3 lata studiów w W yższej 
Szkole na dyplom  pośredni, oraz 2 lata stu ­

diów  na dyplom  w yższy.
Studia w  W yższej Szkole na dyplom  po ­

średni w inny być w łaśnie nie  akadem ickie, 
tj. bez w olności uczenia się i bez w olności 
w yboru  przedm iotów  w  kierunku  w ychow y  
w ania w  pierw szym rzędzie w ykonaw ców  
z drugoplanow ością w  dziedzinie konstruk ­
cji, a dopiero studia na dyplom w yższy  
m ech będą  w olne, w ybieralne w  specjaliza­
cji i przede w szystkim  w  kierunku tw ór­
czym , konstruktyw nym  i badaw czym .

M em oriał projektuje w ięc reform ę ca­

łego w yższego szkolnictw a technicznego, 
ale bez zniszczenia istn iejącego porządku, 
ty lko przez nieznaczne w treści zm iany, 
przez usprawnienie realizacji nauki, przez 

jioetaiowaiiie ptę do teaaęa i do ga-



w. wCBA CBwwteff, (tola, 3 marca 1988 Ł
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flftępu w metodach wykonywania fabrycz­
nego. Zapoczątkowanie takiej reformyYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

przez kreowanie dwóch Wyższych Szkół 
tneakademickich z wydziałami mechanicz­
nymi i elektrotechnicznymi, jest zatem uza- 

•ednione".
Tyle memoriał inź. śnieźawskiego, który 

przytoczyliśmy oczywiście w znacznym  

skrócie.
Ziemie Zachodnie, a w  szczególności Po­

znań, nie rezygnuje nigdy z Wyższej Szkoły 

Technicznej.
Mamy nadzieję, że odpowiednie czynniki 

tutejszego miasta zrobiły wszystko, ażeby 

istnienie tego rodzajn uczelni zabezpieczyć, 
tym więcej, że zarząd główny Związku Te- 

. chników R. P. w sprawie tej złożył odpowie 

dnie memoriały p. wojewodzie, p. prezyden­
towi miasta i dyrektorowi Izby Przemysło­
wo - Handlowej.

Zakończenie zjazdu Sekcyl 
Pomocy Dzieciom I Młodzieży

w e  w to rek zak o ń czy ł sw e o b rad y  
d w u d n io w y z jazd S ek cy j P o m o cy  
D ziec io m  i M ło d z ieży p rzy m iejsco ­
w y ch i p o w iato w y ch  K o m ite tach d o  
iW alk i z B ezro b oc iem .

W  d ru g im  d n iu  o b rad  p rzed  p o łu d  
n lem w y g ło szo n o 4 re fe ra ty . D r  
W ierzb ick i —  „O  d o ży w ian iu d z iec i* 4 
p . W an d a S zu m an ó w n a —  „O p iek a  
n ad d z iećm i w ro d z inach zastęp -  
ezy ch “ , n acz . m g r. M o ty liń s lk i —  „Z e  
b rac tw o i w łó częg o stw o  m ło d z ieży 1 4 , 
k s . M illk , d y r. T . C . L . — - „O św ia ta  
p o zaszk o ln a  d la  m ło d zieży * .

P o  re fera tach  w y w iąza ła s ię o ży ­
w io n a d y sk u sja .

N a zak o ń czen ie o b rad p rzem ó w ił 
In sp ek to r m in is te ria ln y p . Ł o p a tto , 
ap e lu jąc d o  in ten sy w n e j d a lsze j p ra ­
cy  i w y raz ił n ad z ie ję , że n a te ren ie  
w o jew ó d z tw a p o zn ań sk ieg o s tan ie  o -  
n a  n a  w y so k o śc i zad an ia .

P . n ao z. R ak o w sk i p o d z ięk o w ał p . 
in sp ek to ro w i za tru d p rzew o d n icze ­
n ia o b rad o m . P o d z ięk o w ał ró w n ież  
o rg an izato ro m  Z jazd u  i d e leg a to m .

P o p o łu dn iu u czes tn icy z jazd u  
zw ied z ili k ilk a m ie jsco w y ch o śro d ­
k ó w  o p iek i p o zaszko ln e j o raz s tac ję  
k o lo n ijn ą w  K o b y ln icy .

Kiedy będzie lepie] w Polsce?

T o  zag ad n ien ie b ęd z ie ro zp a try w an e  
n a  d z is ie jszy m  w ieczo rze  d y sk u sy jn y m  w  
d o m u Z . K . P . p rzy u l. S p o k o jn e j 2 4 o  
g o d z . 1 8 . R ed ak to r Jan Z ag ie rsk i w y ­
g ło s i o d czy t p . t. „W y zw o len ie lu d zk o ­
śc i” , k tó reg o  tre ść  o b e jm u je  n a jży w o tn ie j  
sze zag ad n ien ia św ia ta p racy , jak k w e ­
s tia  b ez ro bo c ia , czasu  p racy , p o d z ia łu  d o  
ch o d u sp o łeczn eg o , p rzeb u d o w y u stro ju .  
P o  o d czy c ie  d y sk u sja .

W ieczo ry  d y sk u sy jn e o rg an izu je Z je ­
d n o czen ie K o le jo w có w P o lsk ich d la  
sw y ch czło n k ó w  i  d z ia łaczy  in n y ch  zw iąz  
k ó w  Z Z P .

Seminarium ideologiczne Z. M. P.

W  u b ieg łą  so b o tę  o d b y ło  s ię  o  g o ­
d z in ie 8 w ieczo rem  w  lo k a lu  o k ręg u  
w ie lk o p o lsk ieg o (p rzy u l. W ały Z y g  
m u n ta  A u g u sta  2 m . 4 ) o tw arc ie se ­
m in ariu m id eo lo g iczn eg o Z w iązk u  
M łod e j P o lsk i w  P o zn an iu , k tó re za ­
g a ił p . W . U n ick i. S em in a riu m  d z ie li 
s ię  n a  d w ie sek c je : p o lity czn ą  i g o sp o  
d arczą .  \

W  p ie rw szy m p o sied zen iu sem i­
n ariu m  w zią ł u d z ia ł p . W ło d z im ie rz  
P ie trzak , sze f sz tab u Z . M . P ., k tó ry  
w sk azał n a m it id eo w y N aro d u P o l­
sk i w  o p arc iu  o trad yc je Jag ie llo ń ­
sk ie  o raz p . E u zeb iu sz  B asiń sk i, k ie ­
ro w n ik o k ręg u  w ielk o p o lsk ieg o , k tó ­
ry  n aszk ico w a ł ce le i m eto d ę  p rac  se  
m in ary jn y ch .

Któnika

— Ulotnił się nie zapłaciwszy za spożyte 
potrawy. W  re s tau rac ji p rzy u licy  P rzem y ­
s ło w e j n ie j. Z en o n E lm an o w ak i, zam . p rzy  
u l. D ru żyn o w ej 1 6 , sp o ży ł ró żn e p o traw y i 
n ap o je  n a  k w o tę 2 5  z ł, p o czy m  n ie zap łac iw  
szy u lo tn ił s ię .

— Z notatnika policjanta W d o b ie u b ie ­
g łe j p o lic ja sp o rząd z iła d o n ies ień k arn y ch  
n a 5 o só b , u k ara ła d o raźn ie 3 5 o só b , u p o m ­
n ia ła  2 3 o so b y  za  p rzek ro czen ie p rzep isó w  o  
ru ch u k o ło w y m  i ad m in is tracy jn y m . P o za  
• ty m  u k aran a d o raźn ie 3 o so b y za zak łó cen ie  
sp o o k ju p u b liczn eg o , sp isała d o n ies ien ia  
k arn e za o p ils tw o n a 3 o so b y i za zak łó ce ­
n ie sp o k o ju p u b liczn eg o n a 4 o so by , o raz  
za trzy m ała  2  o so h v x ^ zu k iw an e p rzez w ła ­
dze sąd o w eu  - v

Dookoła zbrodni w Luboniu
Jutro pogrzeb ś. p. ks. proboszcza Strelcha

Poznań, dnia 1 3.
W strzęsa jaca zb ro d n ia w  L u b o n iu ,  

d o k o n an a  p rzez W aw rzy ń ca  N o w ak a  
n a  o so b ie k s . p ró b . S tan isław a S tre i-  
ch a n ie p rzes ta je zap rzą tać u m y ­
s łó w  sp o łeczeń stw a , k tó re n ie m o że  
s ię  d o tąd  o traąsn ąć  z  o k ro p n ego  w ra ­
żen ia , jak ie  n a  n im  w y w arł p o tw o rn y  
czy n . O b ecn ie o k azu je s ię , że N o ­
w ak p o s trza łach o d d an y ch d o k s . 
S tre ich a i k o śc ie ln eg o K raw czyń sk ie  
g o w sk o czy ł n a sch o d y  ty m czaso w e j 
am b o n y i k rzy k n ą ł d o d z iec i: „W y ­
n o śc ie s ię z k o śc io ła . Z ab iłem  k się ­
d za za n aszą i w aszą w o lno ść !* P o  
ty m  o k rzy k u zb ro d n ia rz z rew o lw e ­
rem  w  ręk u  w b ieg ł d o  śro d k o w ej n a ­
w y , g d z ie ró w n ież w p ad ło zaala rm o ­
w an y ch  h u k iem  s trzałó w  k ilk u  m ęż ­
czy zn a m iędzy n im i u rzędn ik k o le -  
tjo w y  M ań czak . N a  w ido k  m o rd ercy  
M ań czak rzu cił s ię n a n ieg o 1 p o  
k ró tk ie j w alce w y rw ał m u  z  ręk i re ­
w o lw er.

P ę p rze tran sp o rto w an iu m o rd er­
cy  d o  P o zn an ia p rzesłu ch an o g o  w  
K o m en d z ie P . P . n a  1 . W o ln o śc i. N o ­
w ak z cy n izm em p rzy zna ł s ię d o  
k rw aw eg o czy n u i w y jaśn ił, że d z ia ­
ła ł z p o b u d ek id eo w y ch . W raz  z  N o ­
w ak iem  w ład ze  o sad z iły w  w ięzien iu  
ró w n ież S o b czak a u k tó reg o  zb ro d ­
n ia rz  zam ieszk iw a ł o d  d w ó ch  la t. N o ­
w ak u ro d z ił s ię w  L u b o n iu  i m ając

k U k an aście la t w y em ig ro w a ł d o  N ie ­
m iec. P o d czas w o jny św ia to w ej d o ­
s ta ł s ię d o  n iew o li ro sy jsk ie j i p rze ­
szed ł w  R o sji ca łą rew o lu c ję b o lsze ­
w ick ą . W ró c iw szy d o P o lsk i o żen ił  
s ię  i p rzez  p ew ien czas p rzeb y w ał n a  
Ś ląsk u  i w  M ało p o lsce , g d z ie ży w o  
za jm o w ał s ie p racą w K o m u n is ty cz ­
n e j P artii P o lsk i. N astęp n ie jak o  
g ó rn ik w y jech a ł d o  F ran c ji, sk ąd w  
k w ie tn iu 1 9 3 6 r . p o w ró c ił i zam iesz ­
k a ł w  L u b o n iu . P rzez ca ły czas p o ­
b y tu  w  L u b o n iu N o w ak  p ro w ad ził o -  
ży w io n ą d z ia ła ln ość k o m u n is ty czn ą  
w śró d m ieszk ań có w  m iasteczk a . R e ­
zu lta tem  jeg o d z ia ła ln o śc i b y ło o p a ­
n o w an ie p rzez k o m u n ę lu b o ń sk ie j 
o rg an izac ji so c ja lis ty czn e j. N o w ak  
ró w n ież u tw o rzy ł w  L u b o n iu  o rg an i­
zac ję b ezw y zn an io w ców .

W e w sy stk ich  jeg o p o czy n an iach  
u jaw n ia ła  s ię śm ie rte ln a  n ienaw iść w  
s to su nk u  d o K o śc io ła . i d u ch o w ień ­
s tw a. T a też n ien aw iść p raw d o p o ­
d o b n ie w su n ę ła m u  m o rd erczą b ro ń  
d o ręk i i sp o w o d o w ała o h y d n y czy n . 
N o w ak  je s t zu p e łn ie  n o rm aln y m  cz ło  
w iek iem i w sze lk ie p o g ło sk i o jeg o  
ch o ro b ie u m y sło w e j n a leży s tan o w ­
czo  o d rzu cić .

E n erg iczn ie p ro w ad zo n e ś le td z tw o  
id z ie w k ie ru n k u u sta len ia , czy  
s tra szny  m o rd n a  o so b ie śp . k s . S tre i­
ch a b y ł d z ie łem  jed n o stk i czy  też  o r ­
g an izac ji.

Co wykapała sekcja zwłok?
W  d n iu  w czo ra jszy m  w  Z ak ład z ie  

M ed y cy n y S ąd o w ej d r L ag u n a p rze ­
p ro w ad z ił se tk cję  zw ło k  śp . k s . p ró b . 
S tre ich a .

S ek c ja zw ło k w y k aza ła ran y o d  
trzech t k u l. P ie rw sza k u la p rzesz ła  
p o d p raw y m  o k iem , p rzeb iła m ó zg , 
o d b iła s ię o d k o śc i czaszk i i u tk n ę ła  
w  m ó zg u . D ru g i s trza ł tra fił śp . k s  
p ro b o szcza  S tre ich a  w  g rzb ie t 1 k u la  
p rzeb iła p łu co . D w a te s trza ły  b y ły  
śm ie rte ln e . T rzec i o d d an y  s trza ł sp o ­
w o d o w ał jed y n ie ran ę p o w ie rzch ow ­
n ą . D o k ład n e  o rzeczen ie z p rzeb ieg u  
sek cji zw ło k p rzek azan o w ład zo m  
sąd o w y m .

W ed ług w iaro g o d ny ch in fo rm a-  
cy j w n a jb liższy m czas ie zo stan ie  
zw o ln io n y z w ięz ien ia a resz to w an y  
S o b czak , g d y ż  co  d o  n ieg o  w y k lu czo ­
n e je s t zu p e łn ie , ab y  b y ł zam ieszan y  
ch o ćby  p o śred n io  w  m o rd erstw ie . W i­
z ji lo k a ln e j w ład ze ju ż n ie p rzep ro ­
w ad zą , p o n iew aż o d b y ła s ię o n a za ­
raz  p o  zab ó js tw ie .

D ziś ran o zw ło k i zo sta ły  
w y staw io n e n a  w id o k  p u b liczn y  w  d o  
m u  g m in n y m  w  L u b o n iu . P rzez ca łe

p rzed p o łu d n ie d efilow a ły  p rzed n im i  
tłu m y p u b liczn o śc i. E k sp o rtac ja  
zw ło k , k tó rą p o p ro w ad z i J . E . k s  
b isk u p  D y m ek  o d b ęd z ie s ię  ju tro , d n  
3  b m . o  g o d z . 1 0 ran o . T ru m n a  sp o cz -  
n ie  w  g ro b o w cu p rzy  k o śc ie le , w  k tó ­
ry m  k s . S tre ich p o n ió s ł śm ie rć .

Ponowne oośwlęcenle 

kościoła
P o n o w n eg o p o św ięcen ia zb eszcze-  

szczo n e j św ią ty n i d o k o n a ł w czo ra j k s . 
d z iek an  A d am sk i k tó ry za ją ł s ię p a ­
ra fią , o sie roco n ą  w  tak  trag iczn y  sp o  
só b .

W  P o zn an iu  w  k o śc ie le  św . M arc i­
n a  k s . p ra ła t T aczak o d p raw i w  so ­
b o tę , d n . 5  b m . o  g o d z . 9  n ab o żeń stw o  
ża łob n e . O  g o d z . 9 w  k o leg iac ie fa r-  
n e j w o b ecn o śc i J . E . K s. K ar­
d y n a ła P ry m asa m szę ćw . ża ło b n e  
n o n ty fik a ln ą  o d p raw i J . E . k s . b isk up  
D y m ek .

W  p o g rzeb ie zam o rd ow an eg o k s . 
S tre ich a w eźm ie u d z ia ł m atk a Jeg o  
W ład y sław a z B irzy ń sk ich S tre ich o ­
w a, k tó ra s ta le zam ieszk u je w  B y d ­
g o szczy . .

Jutro odbędzie się pogrzeb
P o g rzeb trag iczn ie zm arłeg o k s . 

p ro b o szcza S tre ich a o d b ęd z ie s ię ju ­
tro , w  czw artek w ed ług n astęp u ją ­
ceg o  p ro g ram u :

G o d z . 1 0 —  w p ro w ad zen ie zw ło k  
z d o m u g m inn eg o w L u b o n iu d o  
g łó w n e j n aw y  k o śc io ła p ara fia ln eg o .

G o d z . 1 0 ,3 0 m sza ża ło b na z k aza ­
n iem . P o sk o ń czo n e j m szv św ., z ło ­
żen ie zw ło k d o g ro b o w ca p rzy  b o cz ­
n e j n aw ie k o śc io ła p ara fia ln eg o  w  
L u b o n iu .

P o rząd ek  o b ch o d u p o g rzeb o w etg o  
,e s t n astęp u jący : Q rk iestra , to w arzy  
s tw o śp iew . „B ard“ , w szy stk ie o rg a ­
n izac je śp iew acze św ieck ie ze sz tan ­
d aram i u staw ią  g ię n a szo s ie w  k ie ­
ru n k u  k o śc io ła , d a le j o rk ies tra  to w a ­
rzy s tw a „T o n ” , w szy stk ie o rg an iza ­
c je k o śc ie ln e , K rzy ż, T o w . M in istran ­
tó w , p rzew . D u ch o w ień stw o  k araw an  
ze zw ło k am i, b lisk a ro d z in a i p rzed ­
s taw ic ie le w ład z p ań stw o w y ch i sa ­
m o rząd o w y ch . K iero w n ik iem  ca ło śc i 
z ram ien ia R ad y P ara fia ln e j m ian o ­
w an y  zo sta ł p . S k rzy p czak S tan is ław  
L u b o ń , u l. S tru m y k o w a  4 , cz ło n ek  
R ad y P ara fia ln e j, d o  k tó reg o n a leży  
s ię zg łaszać p o w szelk ie in fo rm ac je .

Ż y czen iem  śp . k s . p ró b , b y ło n ie  
sk ład an ie w ień có w , w o b ec czeg o u -  
p rasza  s ię o sk ładan ie w m ie jsce  
w ień có w o fia r n a b u d o w ę p o m n ik a  
n a  g ro b ie trag iczn ie zm arłeg o . O fia -

ry  n a leży  p rzek azy w ać n a ręce p re ­
zesa A k cji K ato lick ie j S tan is ław a  K o  
leck leg o  —  L u b o ń , P o zn ań sk a 1 4 .

ckiej w Poznanm nadesłał nam odezwę, W  

której m. in. czytamy:
„Z ab ó jcze s trza ły w y m ierzo n e w  s łu g ę  

b o żeg o  p rzy  o łta rzu  u g o d z iły  ró w n o cześn ie  

w  p o d w alin y  ład u  sp o łeczn eg o . S ta ły  s ię  z ło  

w ieczczy m  sy g n a łem , jak i sp o tęg o w ać p o w i 

n ien  czu jn o ść  w szy stk ich  ty ch , k tó ry m  O p a ­

trzn o ść  p o w ie rzy ła  lo sy  k ra ju  i tro sk ę  o  d o ­

b ro  p o w szech n e . Jes t to też m em en to d la  

w szystk ich  k a to lik ó w , b y  g łęb o k o  zastan o ­

w ili s ię n ad  ty m , czy  sp e łn ili o strzeg aw cze t t 

w ezw an ie K ard y n ała  L eg a ta P ap iesk ieg o  a 

n aszeg o  A rcy p asterza  n a  o sta tn im  Z jeźd z ić  

K ato lick im  p o d czas K o n g resu C h ry stu sa  

K ró la  w  P o zn an iu , ab y  żad n ą  m iarą n ie d o ­

p u śc ić  d o  teg o , b y  w  W ielk o p o lsce zag n ieź ­

d z iły s ię jacze jk i b ezb o żn icze .

S p e łn im y ch rześc ijań sk ą p o w in n o ść w o ­

b ec p o leg łeg o  n a p o steru n k u d u szp as te rza  

i z łó żm y  m o d ły  n asze za  śp . k s . S tan is ław a  

S tre ich a . L iczn ie w eźm iem y u d z ia ł w  jeg o  

p o g rzeb ie . P rzy b ąd źm y tak że tłu m n ie n a  

p o n ty fik a ln ą  m szę  św . ża ło b n ą , k tó rą  o d p ra ­

w i w  so b o tę*  d n ia  5  b m . o  g o d z . 9  w  p o zn ań ­

sk ie j K o leg iac ie F am ej J . E . k s . b isk u p  D y ­

m ek w  o b ecn o śc i J . E . k s . K ard . P ry m asa  

i d u ch o w ień stw a  p o zn ań sk ieg o .

O rg an izac je k a to lick ie p rzy b ęd ą tak że  

n a  n ab o żeń stw o  ze sw y m i sz tan d a ram i 1* .

NA DOKOŃCZENIE KOŚCIOŁA  

W LUBONIU.

Jak  n am  d o n o si sek re ta ria t J . E . k s . K ar­

d y n a ła P ry m asa H lo n d a , p . rad ca L u d w ik  

C ich ow icz  z  có rk ą , ś ląc  k s . P ry m aso w i k o n -  

d o len c ję z p o w o d u  m o rd ers tw a d o k o n an eg o  

n a p ro b o szczu  p ara fii lu b o ń sk ie j, z ło ży li n a  

ręce E m inen c ji zam ias t w ień ca n a tru m n ę  

k ap łan a - m ęczen n ik a  k w o tę  2 0 0 z ł n a d o ­

k o ń czen ie k o śc io ła lu b o ń sk ieg o p o d w ez ­

w an iem  b ł. Jan a  B o sk o , k tó reg o  to  k o śc io ła  

śp . k s . S tre ich b y ł in ic ja to rem  i b u d o w n i­

czy m . J . E . k s . K ard . P ry m as, p o ch w ala jąc  

tę  sz lach e tn ą  m y śl, z ło ży ł n a  ten że  ce l o fia ­

rę  1 0 0 0  z ł, a  za razem  s tw o rzy ł p rzy  k o śc ie le  

p ara fia ln y m  w  L u b o n iu w ieczy stą fu n d ac ję  

za d u szę jeg o  p ie rw szego  p ro b o szcza zm ar­

łeg o  w  m ęczeń sk ie j ch w ale .

Pekonsvliacia
W o b ec zb ro d n i zab ó js tw a , p o p e łn io n e j 

w  L u b o n iu  n a  o so b ie  śp . k s . p ró b . S tre ich a , 

k o śc ió ł, w ed łu g  p rzep isó w  p raw a  k an o n icz ­

n eg o , zo sta ł zam k n ię ty  i m u si b y ć  rek o n sy -  

’io w an y .

M ie jsca p o św ięco n e , p o sp e łn ien iu w  

n ich czy n u h an ieb n eg o , w ięc : b a łw o ch w al­

s tw a , zab ó jstw a , czy n ó w  n iem o ra ln y ch  u w a ­

ża  K o śc ió ł za  zb ezczeszczo n e  i n iezd a tn e  d o  

s łu żb y  B o że j i o d  V I w iek u  k ażę  je  zam y k ać  

d la d o k o nan ia  p o w tó rn eg o  p o św ięcen ia lu b  

k o n sek rac ji.

N azy w a  s ię  to  rek o n sy liaq ą .

C erem o n ii te j d o k o n y w a b isk u p , a zw y ­

cza jn y  k ap łan  ty lk o  za  sp ec ja ln y m  u p o w aż ­

n ien iem . P o w tó rn e j k o n sek rac ji m o że d o k o ­

n ać  ty lk o  b isku p .

K ap lice , cm en ta rze i o łta rze p o  sp ro fa ­

n o w an iu  p o św ięca  k ap łan  d e leg o w an y  p rzez  

p o k ro p ien ie  w o d ą , zm ieszan ą  z so lą , p o p io ­

łem  i w in em  i p o  o d p o w ied n ich  m o dłach  p o  

d łu g ry tu a łu p o  o d m ó w ien iu u p rzed n im  li-

s ty tu t A k cji K ato li-tan ii d o  W szy stk ich Ś w ię ty ch .

Czy w Wielkopolsce jest nafta ?
Już w tym miesiącu rozpoczną tlą wiercenia

W m aju 1 9 3 4 r, ro zesz ła s ię p o  
P o lsce s ten sacy jn a w iad o m o ść o  rze ­
k o m y m  o d k ry c iu  w  W ielk o p o lsce  p o d  
K cy n ia ź ró d e ł n afto w y ch . Ń a b ło tn i­
s ty m  jez io rk u , zn a jd u jący m  s ię  n a  te ­
ren ie m iasteczk a zao b se rw o w an o tłu  
s te p lam y . P o  b liższy m  zb ad an iu  te ­
g o  z jaw isk a  o k aza ło  s ię , że  z  d n a  s ta ­
w u w y d o b y w a s ię o le j z iem n y o  s il­
n y m  zap ach u  ro p y  n afto w e j. Ż eb ran a  
c iecz  w y k aza ła  te sam e cech y  co ^ o le j 
m in era ln y . M . in . p a liła s ię o n a ja s ­
n y m , n ie k o p cącym  p ło m ien iem .

N a w ieść o  ty m  o d k ry c iu  zap an o ­
w ało  w  m iasteczk u  i o k o licy w ie lk ie  
p o d n iecen ie . C iecz w y słan o  d o U n i­
w ersy te tu P o zn ań sk ieg o d o ra fin e rii 
w  B o ry sław iu  o raz A k ad em ii G ó rn i­
cze j w  K rak o w ie  ce lem  d o k o n an ia a - 
n a lizy . Z  P o zn an ia w y jech a ła n a  
m iejsce  sp ec ja ln a  k o m is ja , k tó ra  p rze  
p ro w ad zać m ia ła d o k ład n e b ad an ia .

S n u to  ju ż w ie lk ie p ro jek ty  n a  te*  
m at u p rzem y sło w ien ia p o w ia tu szu ­
b iń sk ieg o i ca łe j W ielk o p o lsk i, p o ­
tem jed n ak g d y p ie rw sze ech a o d ­
k ry c ia  p rzeb rzm ia ły , ca ła  sp raw a p o ­
sz ła w  zap o m n ien ie .

O b ecn ie k w estia n afty  w  W ielk o -  
p o lsce s ta je s ie zn ó w  ak tu aln ą . N a  
ś lad y  ź ró d e ł n afto w y ch  n a trafio n o  n a  
te ren ach k ilk u g o sp o d ars tw p o m ię ­
d zy P ak o śc ią  a  B arc in em n a K u ja ­
w ach .

W  zw iązk u z ty m  P ań stw o w y In ­
s ty tu t G eo lo g iczn y p rzy stąp i je szcze  
w  ty m  m iesiącu d o  p ró b n y ch  w ierceń . 
W iercen ia te p rzep ro w ad zo n e b ęd ą  
n a  lin ii p o k ład ó w  so lan k o w y ch , b ieg ^  
n ący ch  o d W ło c ław k a i C iech o c in k a  
p o p rzez  O stro czy n  w  d w u  k ie ru n k ach  
n a  o k ręg  n ad n o teck i i k u  B o ro m  T u ­
ch o lsk im . W iercen ia  s ięg n ą  o k o ło  p ó j  
k ilo m etra  w  g łąb  z iem i.

i
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N a  s łu p ac h  m ie jsk ich  ro z p la k a to ­
w a n o  w e w to re k  d w a  o g ło sz e n ia  G łó ­
w n e j K o m is ji W y b o rc z e j d o R a d y  
M ie jsk ie j. P ie rw sz e o b w ie sz c ze n ie u -  
s ta la sk ła d o so b o w y p o sz c z eg ó ln y c h  
k o m isy j o k rę g o w y c h i o b w o d o w y c h , 
d ru g ie  —  p o d z ia ł m ia sta n a o k rę g i 
w y b o rc z e  ( je s t ic h  9 ) i n a  o b w o d y  g ło  
so w a n ia .

W sz y s tk o  to  je s t c z c z ę , fo rm a ln o ś­
c ią ,, a lb o w ie m  —  ja k  w ia d o m o  —  w y ­
b o ry  n ie o d b ę d ę , s ię .

Konkurs'o podróżach K. Nowaka

W sz y sc y  je sz c ze m a ją w  p a m ięc i r 0 -  
s ra ć śp . K a z im ie rz a N o w a k a , k tó ry  z d e ­
c y d o w a n ą  i n ie z ło m n ą w o lą d o k o n a ł te ­
g o , c z e g o  d o tą d n ie  u d a ło s ię o s ią g n ąć  
n a jo d w a żn ie jszy m  p o d ró ż n ik o m . D la z a ­
in te re so w a n ia  o so b ą  K . N o w ak a , a  p o śre ­
d n io  sk ie ro w a n ia  u w a g i m ło d z ie ż y  n a  z a ­
g a d n ie n ia  k o lo n ia ln e , L ig a  M o rsk a  i K o ­
lo n ia ln a w P o z n a n iu , p rz e p ro w ad z iła  
k o n k u rs o  p rz e b ie g u  i z n a c z e n iu  p o d ró ż y  

z n a n e g o  W ielk o p o la n in a .

K o n k u rs w y k a z a ł z n a cz n e z a in te re so ­
w a n ie m ło d z ie ż y , ty m i sp ra w am i, c z eg o  
d o w o d e m  b y ło n a d e sła n ie sz e re g u p ra c  
n ie k ie d y b a rd z o o ry g in a ln ie u ję ty c h , —  
św ia d cz ą c y ch o s ta ran n y m  p rz y g o to w a ­
n iu m a teria łu . M ło d z ież , o p ie ra ią c s ię  
n a  k o re sp o n d e n c ja ch z m a rłe g o  p o d ró ż n i­
k a d o c z aso p ism  p o lsk ich , z ilu s tro w a ła  
w a ru n k i ż y c ia  tu b y lc ó w , n a sta w ien ie  b ia ­
ły c h d o m ie sz k a ń c ó w  C z a rn e g o L ąd u , a  
p rz e d e w szy s tk im  d a ła w y ra z n ie z w y ­
k ły m  tru d n o śc io m , ja k ie  m u sia ł p o k o n y ­
w a ć  N o w a k  w  c z a s ie  sw o ic h  5 -le tn ich  w ę ­
d ró w e k p o n ie z m ierz o n y c h p o ła c iac h A -  

fry k L

|tpmunik?tv teatralne

—  T e a tr W ie lk i. D z iś „ H o le n d e r tu ła c z ” . 
P a rtię S e n ty śp iew a Z o fia F e d y c z k o w sk a . 
K ie ro w n ic tw o m u z y cz n e d y r. d r. Z . L a to -  
e z ew sk i. Ju tro  „ T y s ią c  i je d n a  n o c ”

—  T e a tr P o lsk i. T e a tr P o lsk i d a w a ć b ę ­
d z ie k ilk a p rz e d sta w ie ń w  ty g o d n iu  p o c e ­
n a c h p o p u la rn y c h (o d 1 0 g r. d o 2 z ł.^ W e  
c z w a rte k p o c e n a c h p o p u la rn y ch „ N ie sp o ­
d z ia n k a ” . W  p ią te k  p re m ie ra k o m e d ii W L  
F o d o ra „ T a je m n ic a le k a rsk a” .

—  T e a tr N o w y . D z iś p o ż e g n a ln y  w ie c z ó r  
g o śc i w a rsz a w sk ic h p p . G iste d t. Ó b a rsk ie j, 
W o jte c k ie g o  i Z ie m b iń sk ie g o , w  k o m e d ii m u  
ty c z n e j „ Z m ie n ia m  p łe ć ” . N ie w ie lk a ilo ść  
b ile tó w  p o z o s ta ły c h je sz c z e z p rz e d sp rz e d a -  
ty  św ia d c z y n a jle n ie j o p o w o d z e n iu , ja k im  
c ie sz y ła s ię ta p e łn a f in e z ji i d o w c ip u k o ­
m e d ia

K U P O N  3 0 %  
u p o w a ż n ia ją c y d o n a b y c ia b ile tu z  
3 ?  %  o b n iż k ą  n a  p rz e d s taw ie n ie „ Z m te  
n ia m  p łe ć ” w  T e a trz e  N o w y m , d z iś , d .

2 m a rc a  b r.

C z w a rte k , d n ia  3 m a rc a 1 9 3 8 r.

TELEGRAMY

Umowa wojskowa 

pomiędzy Grecją a Turcją
Ankara, 2. 3. (ATE).

P o m ię d z y  G re c ją a T u rc ją  d o sz ło d o z a ­

w a rc ia u m o w y , k tó ra z a w ie ra ć b ę d z ie w a ż ­

n e  p o s ta n o w ie n ia o  z n a c z e n iu  m ilita rn y m  i 

d y p lo m a ty c zn y m  a k tó ra w  ra iz ie w o jn y u -  

w y d a tn i ro lę c ieśn in y  D a rd a n e la k ie j.

U rz ę d o w e ź ró d ła tu re c k ie p o d a ją , ż e  p re ­

m ie r g re c k i M e ta x a s i tu re c k i m in is te r sp r-  

z a g ran ic z n y c h  R u sz d i A ra s p rz y stą p ili w  p o  

n ie d z ia łe k  d o  p a ra fo w a n ia  te j u m o w y , k tó ra  

u w a ż a n a b y ć m o ż e z a  d o d a te k  d o  ju ż z a w a r  

ty c h p o m ięd z y  G re c ją a  T u rc ją u m ó w  z la t 

1 9 3 0 i z  w rz e śn ia  1 9 3 3 . —  U m o w a  p o d p isa n a  

b ę d z ie p ra w d o p o d o b n ie p o d c z as p o b y tu tu ­

re c k ie g o  p re m ie ra w  A te n a ch , c o  m a  n a s tą ­

p ić w  c ią g u  n a d c h o d z ąc e g o  k w ie tn ia . C z a s  

trw a n ia  u m o w y  p rz e w id z ia n y  je st n a  la t 1 0 .

U m o w a  p rz e w id u je , iż  w  ra z ie n ie sp o w o -  

d o w a n e j n a p a śc i k a ż d e  z  p a ń s tw  z o b o w ią z u

Powie dziecka znoneto oMiite
Bandyci żądają 60 tys. dolarów okupu

New Jork, 2. 3. (ATE).

O p in ia  p u b lic z n a  w z b u rz o n a  je s t n o w y m  

w y p a d k ie m  p o rw a n ia  d z ie c k a . Ja k  s ię o k a ­

z u je , fa k t te n  m ia ł m ie jsc e ju ż w  c z w a rte k  

u b ie g łe g o ty g o d n ia , k ie d y to  u p ro w a d z o n o  

p rz e m o c ą  1 2 -le tn ie g o  P io tra  L e w in e , z a m ie ­

sz k a łe g o  w  N e w  R o c h e lle (w  s ta n ie N o w y  

Jo rk ) .

U p ro w a d z ic ie le z a ż ą d a li z ło ż e n ia  o k u p u  

w  w y so k o śc i 6 0 .0 0 0 d o la ró w . Z ro z p a cz e n i

Po zgonie Wł. Grabskiego
Warszawa, 2 . 3 . (P A T )

P a n P re z y d e n t R z e c z y p o sp o lite j w y sła ł 

d o p a n i K a ta rz y n y G ra b sk ie j n a s tę p u ją c ą  

d e p e sz ę k o n d o le n c y jn ą :
Ja śn ie W ie lm . P a n i K a ta rz y n a G ra b sk a  

w /m .

G łę b o k o  w z ru sz o n y  w ia d o m o śc ią  o z g o n ie  

śp . W ła d y s ła w a G ra b sk ie g o , w ie lce z a s łu ż o ­

n e g o  m ę ż a  s tan u  o ra z z n a k o m iteg o  u c z o n e ­

g o  i p e d a g o g a , p ro sz ę P a n ią o  p rz y ję c ie  w y ­

ra z ó w  m e g o sz c z e re g o  w sp ó łc z u c ia .
Ig n a c y M o ścic k i.

M a rsz a łe k S e jm u S ta n is ła w  C a r w y sto ­

so w a ł d e p e sz ę n a s tę p u jąc e j tre śc i:

I R a c z y P a n i p rz y ją ć se rd e c z n e w y ra z y  

w sp ó łc z u c ia z p o w o d u  z g o n u  ś . p . m ę ż a P a -  

= n i, z n a k o m iteg o u c z o n eg o  i w ie lk ie g o m ę ż a  

I s ta n u .
I R ó w n ie ż m a rsz a łe k S e n a tu A l. P ry sto r  

je s ię w z g lę d e m  d ru g ieg o z a c h o w a ć s ta n o ­

w isk o p rz y c h y ln e j n e u tra ln o śc i. K a ż d e z 

p a ń stw  z o b o w ią zu je s ię p rz e c iw s ta w ić s ię  

o rę ż n ie z a m iaro w i n a p a d a ją c e g o p a ń s tw a  

p rz e sy ła n ia ż o łn ie rz y i m a te ria łu w o je n n e ­

g o p o p rz e z te ry to riu m o b u k o n tra h e n tó w . 

W  ra z ie w y b u c h u  k ro k ó w  w o je n n y c h , s tro ­

n y  z o b o w ią z u ją  s ię d o  w sz cz ę c ia a k c ji m e ­

d ia c y jn e j n a k o rz y ść p a ń s tw a u m a w ia ją c e ­

g o  s ię . W  ra z ie n ie p o ro z u m ien ia p o m ię d z y  

so b ą , k o n tra h e n c i z o b o w ią z u ją s ię z a k o ń ­

c z y ć sp ó r p o lu b o w n y m  p o ro z u m ie n iem . W  
k o ń c u o b y d w a p a ń s tw a p rz y rz ek a ją so b ie , 

iż n ie  b ę d ą  to le ro w a ły  p a  sw y c h  te ry to ria ch  

o rg a n iz a c ji, k tó re sz k o d z ić m o g ą o b y d w u  

s tro n o m  u m a w ia ją c y m  s ię . Z a w ie ra n y o b e ­

c n ie u k ła d  p o z o sta w ia w  m o c y w sz y s tk ie  

tra k ta ty  i u m o w y  d w u s tro n n e i z a w a rte p o ­

m ię d zy je d n y m  z k o n tra h e n tó w  a in n y m i 

p a ń s tw a m i.

ro d z ic e , n a le ż ą c y d o b a rd z o z a m o ż n y c h  

i z n a n y ch  ro d z in  N o w e g o  Jo rk u , w  o b a w ie ,  

b y  d z ie c k u  n ie  s ta ła  s ię  z e  s tro n y  b a n d y tó w  

ja k a k o lw ie k  k rz y w d a , d o ty c h c z as p o lic ji o  

w y p a d k u  n ie p o w ia d o m ili.

D o p ie ro  w c z o ra j o jc ie c , z n a n y  a d w o k a t, 

z g ło sił s ię  n a  p o lic ję , p ro sz ą c  je d n a k , b y  n ie  

w sz c z y n a ć u rz ę d o w e g o p o sz u k iw a n ia c e ­

le m  u n ik n ię c ia  n ie b ez p iec z e ń stw a  d la  ż y c ia  

d z ie c k a . W y n ik i d o ty c h c z a so w y c h p o sz u ­

k iw a ń  w sz c z ę ty c h  p ry w a tn ie n ie są z n a n e .

p rz e s ła ł a  rę c e  w d o w y p o śp . W ł. G ra b sk im  

d e p e szę k o n d o le n c y jn ą .

P a n p re z e s ra d y m in is tró w  g e n . S ła w o j-  

S k la d k o w sk i w y sto so w a ł d e p e sz ę o tre śc i  

n a s tę p u ją c e j:
P ro sz ę C z c ig o d n ą P a n ią o p rz y ję c ie w y ­

ra z ó w  m e g o  g o rą c e g o  w sp ó łc z u c ia  z p o w o d u  

z g o n u  Je j m a łż o n k a śp . p re m ie ra  W ła d y sła ­

w a G ra b sk ie g o , z a słu ż o n e g o m ę ż a s ta n u i 

w y b itn e g o o b y w a te la .
(— ) S ław o j-S k ła d k o w sk i p re z e s R a d y  M in .

W o b e c z g o n u śp . W ł. G ra b sk ie g o w ice ­

p re m ie r i m in iste r sk a rb u  in ż . K w ia tk o w sk i 

w y sto so w a ł d o p . G ra b sk ie j d e p e szę n a s tę ­

p u ją c e j tre śc i:
Z g a s ł d z is ia j W ła d y s ła w  G ra b sk i, m ą ż  

s tan u , o d n o w ic ie l B a n k u  P o lsk ie g o  i tw ó rc a  

w a lu ty p o lsk ie j. Ł ą c z ą c s ię w  p o w sz e c h ­

n y m  ż a lu , sk ła d a m  ja k o m in is te r sk a rb u

______________________ Str. tt

hołd jego niestrudzonej pracy dla państwa, 
której Zmarły był tak wybitnym wyrazicie­
lem.

Kanclerz i kapitułą orderu „Orła Białe­
g o 4 ’ sk ie ro w a ła d o p a n i K a ta rz y n y G ra b ­

sk ie j, w d o w y  p o śp . W ła d y s ła w ie G ra b sk im  

n a s tę p u ją c ą  d e p e sz ę k o n d o le n c y jn ą :

Z  p o w o d u  c ię ż k ie j ż a ło b y , ja k a  sp a d ła  na 

P a n ią  p rz e z śm ie rć Je j m a łż o n k a  ś . p . W ła ­

d y s ła w a G ra b sk ie g o , d łu g o le tn ie g o se k re ta ­

rz a o rd e ru „ O rła B ia łe g o " , i w p o c z u c iu  

w ie lk ie j s tra ty , ja k a d o tk n ę ła n a s p rz e z  

z g o n je d n e g o z n a jw y b itn ie jsz y ch m ę ż ó w  

s tan u  P o lsk i O d ro d z o n e j, sk ła d a m y C z c ig o d  

n e j P a n i w y ra z y n a jsz cz e rsz e g o ż a lu i n a j-*  

g łę b sz e g o  w sp ó łc z u c ia , łą c z ą c s ię w  te j ż a ło ­

b ie z  ro d z in ą  z m a rłe g o  i sp o łe c z e ń stw e m .

K a n c le rz  i K a p itu ła  o rd e ru  

„ O rła B ia łe g o ” .

P o g rz e b  ś . p . W ła d y s ła w a  G ra b sk ie g o  o d ­

b ę d z ie  s ię z k a te d ry  św . Ja n a  w  d n iu  4  m a r­

c a . M sz a  św . c e le b ro w a n a b ę d z ie o g o d z . 1 0  

p rz e z J . E  k s K a rd y n a ła .

T
ZMARLI

E d m u n d S łu p iń sk i, o g ro d n ik , 3 0 la t; R o m a n  
G a łę z ew sk i, e m e ry to w a n y p rz o d o w n ik P o lic ji 
P a ń s tw o w e j, 6 1 la t; S ta n is ła w  M a jc h rz a k , s ta r ­
sz y d o z o rc a W o je w ó d z k ie g o Z a k ła d u G łu c h o ­

n ie m y c h , 6 4 la t; Ire n a Z y só w n a , 1 ro k , 1 m ie ś . 
1 8 d n i; Ja n  M a rk ie w ic z , b iu ro w y , 3 7 la t; M a rc in  

T rep k a , k o w a l, 6 7 la t. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o re w iru V I, 
K a z im ierz S z y b o w ic z , m a ją c y k a n c e la r ię w  
P o z n a n iu , u l. W ie rz b ię c ic e 5 8 n a p o d s ta w ie  
a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o  p u b licz n e j w ia d o ­
m o śc i, ż e d n ia 7 m a rc a  1 9 3 8 r  o  g o d z . 1 0 -te j 
w  P o z n a n iu p rz y  u l S trz e le c k ie j n r. 3 1 o d ­
b ę d z ie s ię lic y ta c ja ru c h o m o śc i sk ła d a ją ­
c y c h s ię z p o m p y m e c h a n ic z n e j, 3 k a d z i, 
d ź w ig u , p o d e s tu d re w n ia n e g o , 3 s to łó w z  
2 ła w k a m i, d ra b in k i, n a rz ę d z i, w ó z k a rę c z ­
n e g o , b e c z k i n a  m u sz ta rd ę , m ły n k a d o  m ie ­
le n ia g o rc z y c y , m o to ru e le k tr., tra n sm is ji z  
4 p a sa m i, 3 m ły n k ó w  k a m ie n n y c h , m ie sz a ­
d ła , im a d ła  i 3  p rz e g ro d z e ń  z  lis te w , o sza c o ­
w a n y c h n a łą c zn ą su m ę 1 6 3 0 ,—  z ł, n a s tę p ­
n ie  d n ia  8  m a rc a  1 9 3 8 r . o  g o d z . 1 2  w  P o z n a ­
n iu  p rz y  u l. P o d g ó rn e j 1 0 o d b ę d z ie s ię lic y ­
ta c ja  z  ru c h o m o śc i sk ła d a ją c y c h  s ię  z  6  sk ó r  
k a ra k u ło w y c h c z a rn y c h , o sz a c o w a n y c h n a  
su m ę 7 8 0 ,—  z ł.

R u c h o m o śc i o g lą d a ć m o ż n a w  d n iu lic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie w y ż e j o z n a cz o n y m .

Szybowicz, k o m o rn ik .

OBWIESZCZENIE 
O SPRZEDAŻY RUCHOMOŚCI.

K m . X I-1 0 8 9 /3 6  i 1 6 5 3 /3 7
K o m o rn ik S ą d u  G ro d z k ie g o  X I. re w iru  w 

P o z n a n iu E lig iu sz C e g ie lsk i, u rz ę d u ją c y w  
P o z n a n iu p rz y  u lic y M o sto w a 1 5 . m . 1 0 , n a  
p o d sta w ie a rt. 6 0 2 k p c . o g ła sz a , ż e d n ia  
5. marca 1938 r. o godz. 11-tej przedpoł. p rz y  
u lic y M a rsz . F o c h a  n r. 4 3 o d b ę d z ie s ię li­
c y ta c ja : je d n e g o b ila rd u  a u to m atu  i je d n e j 
m a sz y n y d o  sz y c ia , o sz a c o w a n y ch n a łą c z ­
n ą  su m ę 2 9 0 ,—  zł.

Z b ió rk a lic y ta n tó w  w  m ie jsc u w y ż e j o -  
z n a cz o n y m , z a ś p rz e d m io ty o g lą d a ć m o ż n a  
1 0 m in u t p rz e d lic y ta c ją .

(—) Eligiusz Cegielski, 
K o m o rn ik  re w iru  X I.

SKSBI

Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra W.

4 9 5 )
—  D w o m  k o c h a ją c y m s ię se rco m  

—  z a w o ła ł sz y d e rcz o  m a rk iz  —  w ię c  
p rz e c ie ż w c h ’o d z i tu  w  g rę ja k iś s to ­
su n ek m iło sn y k s ię ż n ic z k i V e ry , w  
P e te rsb u rg u  o p o w ia d a ją so b ie ró ż n e  
rz e c z y  —  le cz  u s tą p  s ię  p rę d z e j, a b y m  
z a trzy m a ł p o c ią g .

W  te j c h w ili z a b rz m ia ł p rz e raź li­
w y św ist lo k o m ty w y , b y ł to z n a k , ż e  
p o c iąg  z b liż a  s ię d o  s tac ji.

—  P rz y b y liśm y  ju ż  n a d  n ie m ie c k ą  
g ra n ic ę  —  rz e k ł m a rk iz  —  to  d o b rz e , 
s tam tąd  s ię z a w ró c im y .

Z a  p a rę m in u t p o c ią g  z a jec h a ł n a  
s ta c ję .

—  Je s te ś  u w ię z io n ą  —  rz e k ł m a r­
k iz d o d rż ą ce j d z iew c z y n y —  ż e b y ś  
m i s ię w a ż y ła s tą d ru sz y ć , z a m k n ę  
d rz w i z z e w n ą trz .

W y sz e d ł z w a g o n u , a  V a le sk a  s ły ­
sz a ła  ja k  z a su n ą ł z z e w n ątrz  z a su w ę . 
N ie sz c zę ś liw a d z ie w c z y n a p a d ła n a  
k o lan a i p o c z ę ła s ię m o d lić . M o d liła  
s ię  n ie o  s ieb ie , w ied z ia ła  b o w ie m , ż e  
je s t z g u b io n ą , le c z m o d liła  s ię z a tą ,  
z a k tó rą s ię p o św ię c iła , a k tó re j te -  

g ro z iło n ie b e zp ie c ze ń s tw o .

czyli

TAJEMNICE
ZAMKU

CARSKIEGO

W  g o d z in ę p ó ź n ie j z b u d z o n o A le ­
k sa n d ra III . z e sn u , a k a m e rd y n e r  
p o d a ł m u d e p e szę .

P rz e p rasz a m  n a jm o c n ie j, ż e  śm ie m  
w a sz ą c e sa rsk ą m o ść b u d z ić z e sn u , 
le cz p rz y n ie s io n o w ła śn ie te le g ra m , 
o z n a c zo n y ja k o  b a rd z o w a ż n y i p il­
n y .

A lek san d e r III w z ią ł te le g ram  z  
rą k  s łu g i i p o c z ą ł c z y y ta ć .

—  N ie  m o ż e b y ć , z a w o ła ł p o  c h w i­
li w y sk ak u ją c  z łó ż k a  —  to  n ie . m o ż e  
b y ć , ż e b y  k to ś  w  te n  sp o só b  c h c ia ł m i 
s ię o p ie ra ć .

I p o ra ź w tó ry p o c z ą ł g ło śn o c z y ­
ta ć tre ść d e p e sz y , k tó ra g o ta k  b a r ­
d z o w z b u rz y ła :

„ K u w ie lk ie j m o je j ro z p a c zy , m u ­
sz e w a sz e j e sa rsk ie j m o śc i d o n ie ść , 
ż e o d w a ż o n o  s ię n a o k ro p n e o sz u ­
s tw o  ta k  w z g lę d e m  w a sze j c e sarsk ie j  
m o śc i ja k o te ż i m n ie .

W c z o ra j w ie cz o re m o d e b ra łem  
k s ię żn ic z k ę  V e rę  z p a ła cu  je g o  c e sa r ­
sk ie j w y so k o śc i w ie lk ie g o k s ię c ia  
K o n s ta n teg o . W  c z a s ie  p o d ró ż y , g d y ś-  
m y ju ż p rz y b y li n a  n ie m ie ck ą  g ra n i­
c ę sp o s trz e g łe m , ż e n ie w io z ę k s ięż ­

n ic z k ę , le cz je j p o k o jó w k ę . N a stęp ­
n y m  p o c iąg ie m  p rz y w o ż ę  o sz u s tk ę  d o  
P e te rsb u rg a . O  ile m i s ię  z d a je , k s ię ­
ż n ic z k a z a m y ś la u c ie c z ja k im ś p a ­
n e m , n a le ży p rz e to p o c z y n ić k ro k i  
c e le m  z a p o b ie ż e n ia te m u “ .

A lek sa n d e r  III . z a p ie n ił s ię  z c  z ło ­
śc i.

W ię c o sz u k a n o  go.
P o c h w y c ił z a rą c z k ę o d  d z w o n k a  

i z a d z w o n ił.
N a ty c h m ia s t z jaw ił s ię k a m e rd y ­

n e r.
—  Z a w o ła ć m i n a ty c h m ia s t n o w e ­

g o p o lic m ajs tra D a n isz e w a .
—  Iw  te n sp o só b śm ia n o  m ię o -  

sz u k a ć —  z a w o ła ł p o ra ź w tó ry . K a ­
m e rd y n e r z a ś p o sp ie sz y ł w y p e łn ić  
ro z k a z y .

L e c z ja  ic h n a u c z ę p o sz a n o w a n ia  
m y c h ro z k a zó w . C h o c ia ż b y n a w e t i 
w ie lk i k s ią ż ę  b y ł w  to  w m ię sza n y , p o ­
tra f ię  g o u k a ra ć . N ie b ę d ę o sz c zę ­
d z a ć n a w e t sw y c h  k re w n y c h , m u sz ę  
ic h  d o p ro w a d z ić  d o  u z n a n ia  m e j w o li.

U siad ł p rz y  b iu rk u  i p o c z ą ł p isa ć .
Z a k w a d ra n s w sz e d ł z n o w u k a ­

m e rd y n e r.
—  P a n  p o lic m a js te r  D a n isz e w  c z e ­

k a  w  p o c z e k a ln i.
—  N ie c h  w e jd z ie .
Z a c h w ilę w sz e d ł D a n isz e w .
Je e sz c z e z a ż y c ia A lek sa n d ra II . 

d o s ta ł o n n o m in a c ję  n a p o lic m a js tra  
p e te rsb u sk le g o .

Z  b o  ja ź n ią w y je c h a ł z K ra sn o ja r­
sk a  n a  sw e  n o w e  s ta n o w isk o , a  n a d to  
b o la ło g o , ż e n ie b ę d z ie m ó g ł la g o - , 
d z ić ic h  lo su .  J

—  C o w a sza c e sa rsk a m o ść ro z -  
k a ż e —  z a p y ta ł, z ło ż y w sz y A lek sa n ­
d ro w i III . u k ło n .

—  D a n isz e w  —  rz e k c a r —  u d o ­
w o d n isz m i te ra z , c z y . je s te ś g o d n y m  
s ta n o w isk a , k tó re d o p ie ro  o b ją łe ś .

P o te m  sz y b k o  o p o w ie d z ia ł m u c o  
s ię  s ta ło  i w  ja k i sp o só b  p o k rz y ż o w a ­
n o  je g o  p la n y .

—  Id ź p a n n a ty c h m ia s t d o p a ła ­
c u w ie lk ie g o k s ię c ia i u w ię ź k s ię ż ­
n ic z k ę V e rę —  z a k o ń c zy ł c a r sw o je  
o p w iad a n ie .

—  U w ię z ić k s ię ż n ic z k ę V e rę —  
o d rz e k ł D a n isze w  —  n a jja śn ie jsz y  p a ­
n ie , p ro sz ę  n a m y ś le ć s ię  n a d  ty m  s tra  
sz n y m  k ro k ie m , b o  w  o s ta tn ie m  s tu ­
le c iu w  ro d z in ie c e sa rsk ie j n ie b y ło  
ż a d n e g o  p o d o b n e g o  d ra m a tu .

A le k sa n d e r III . p o trz ąsn ą ł e n e r ­
g ic zn ie g ło w ą.

—  Z ry w a m  z  tą  tra d y c ją  —  rz e k ł.

—  I g d y b y n a w e t b y ło to m o je  
w ła sn e c ia ło  i k re w  o d e tn ę  je i w y ­
rz u c ę n a u licę , je ż e li s ta w ać b ę d z ie  
p rz e c iw k o  m n ie .

—  N a d to  —  m ó w ił d a le j c a r —  
w c h o d z i tu w g rę ja k iś k o c h a n ek  
k s ię ż n ic z k i. P o d e jrz y w a m  te g o p o ­
ru c z n ik a R a c z y ń sk ie g o , k tó ry b y ł  
p rz e d te m  n a S y b irz e .

P rz e g lą d a łe m  a k ta  o so b is te k s ię ż ­
n ic z k i i d o w ied z ia łe m  s ię  s tam tąd , ż e  
c h ło p a k  te n  n ie b y ł p o d o b n o  d la  n ie j 
o b o ję tn y m .

(CIĄG DALSZY NASTATO
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Struktura organizacyjna kupiectw a

Handlu, będą zatw ierdzane auto­

m atycznie, a tylko w razie jakich ­

kolw iek zastrzeżeń M inisterstw o  

uzgadniać będzie swoje stanow i­

sko w tych spraw ach z Naczelną  

Radą Zrzeszeń Kupiectwa Pol­

skiego.

ZE  SPO RTU * Czasopism a nodesłone
W  m eczu rew anżowym „D łu- na poziom w yższy niż przed ty-l Silili lntlllJ!iO W 9 ' lllllllllid l 

gosz" potw ierdził sw ą przewagę godniem . Nie w ystarczyło to na ।

• ” *' ----- jjokonanie tradycyjnie już w tej

dziedzinie sportu lepszego przeciw  

nika, ale pozw oliło na stoczenie

nad G im n. Z. K. w ping-pongu  

w ygryw ając po zaciętej tym razem  

w alce w stosunku 3 : 2. Zaw odni- .
cy G ZK w yzyskali w całej pełni szeregu em ocjonujących do ostat- 

w łasny teren, na którym odbyły niej chw ili gier.

is ię zawody, pokazali dużą am bicję. 1

li zaciętość w w alce w znosząc się opanow any m im o zranionej

Jednym z tem atów prac m iędzy­

m inisterialnej kom isji, pow ołanej 

dla re lizacji uchw ał Kongresu  

Kupiectw a Chrześcijańskiego jest 

spraw a now ej struktury organiza­

cyjnej kupiectw a polskiego.

Kom isja, bierąc pod uw agę głów ­

ne w ytyczne w tej spraw ie uchw a 

lone przez Kongres ustaliła, że 

M inisterstwo Przem ysłu i Handlu  

zaopiniuje ram ow e statuty zrzeszeń  

pierw szego i drugiego stopnia t. j, . j l  j  • • w  l
zrzeszeń pow iatow ych i zw iązków. Dnia 6-go m arca 1938 roku (n ie- go Nr. 1 a odbędzie się W ane  

tych zrzeszeń. 1 dzieła) o godzinie 4-ej po połud- Roczne Zebranie. Członków Ku-

W  tych w arunkach now e statu- niu w  pierw szym  term inie, o godzi- jawskiego. O ddziału Stow arzysze- 

ty, które w m yśl przepisów praw a j nie 4 m . 30 po południu w dru- nia Kupców Polskich z następu - 

przem ysłow ego w ym agają rejestra-1 gim term inie w sali M uzeum Zie- jącym porządkiem 0^ ra<“  

cji w M inisterstw ie Przem ysłu i 1 m i Kujaw skiej przy ul. Słow ackie- ' D Zawienie. 2) W vb

Nr. 3 dw utygodnika 

Treść:

I Z Sejm u. O uw zględnienie na ­

szych postulatów . Z Instytutu Na ­

ukowo Rzem ieślniczego w W arsza ­

w ie. O tytuł inżyniera. M iędzy- 

rzem iosła

niej chw ili gier.

W  pierw szej w alce sp.kojuy i 

apao.w aay m .m . zraow a. dłoń, 7

M irew icz (G D) swoim i plasow a-, D ■ /
nvm i, krótkim i piłkam i w ytracił z •’8*"'«cyine,o. Rzeczy cekaw e  

zrównowa8iP .w ikow ski.go(G ZK) >.?““«•)««■ Eksport a rzem .esl- 

w ygryw ając w stosunku LL : ZU, 

21 : 19.
G órujący rozm aitością uderzeń i 

techniką Sułocki (G D) rozpraw ił 

się pew nie z Przybylskim (G ZK) 

21:16.24:22. J

Dużą niespodziankę i radość 

sw oim zw olennikom spraw ił Kac- 

przyk (G ZK) w ygryw ając w  pięk- t W UU„UII1. 
 nym stylu z Ubyszem (G D) O dchodzę -

22: 20, 21:17. ' -

Czw arta w alka po o.jm m e) em o- cil W spom nienia z Szanghaju, 

cionujacym przebiegu i przy m skim jak powst,ły  pulm .now-

poziom ie gry przyniosła w ygraną ।  • q  . .
G órskiem u (G ZK) nad dziw nie  X  W arszaw a, Filtru-

niedysponow anym i pozbaw ionym -- 
am bicji Bujalskim (G D) 23:21,1  

21: 13.
W piątym decydującym o lo ­

sach m eczu spotkaniu G ajzler 

(G ZK) w zniósł się do poziom u' 

e dw ie klasę w yższego niż przed j  

tygodniem i staw ił dzielny opór M orza Budujem y okręty. M aryi 

Krzem ińskiem u (G D). O becny rze . T”  

m istrz G D sw oją finezyjną grą m orzem . T  

potrafił przełam ać defenzyw ę prze Franek jego pies i spółka. Nasze 

ciw nika w ywalczając dla sw y barw rodio.

zasłużone zw ycięstw o. Red. Adm . W arszaw a, Sm uli-

W czterech spotkaniach tow arzy kowskiego 4  

skich, które nastąpiły po zakeńczo- , 

nym m eczu długoszacy odnieśli 

zw ycięstw o w stosunku 3:1. Je­

dyny punkt dla G ZK zdobył tu  

dobrze zapow iadający się Alhertin.

Rozegrany w tym sam ym dniu 

m ecze ping-pongow y klas 11-ch i Kanał Augustow ski. Legenda o 

obu szkół na terenie G im n. Dłu- W igrach i o rybie. Sw oi. Jezioro  

gosza w ygrali również długoszacy nie zdradziło. Jak to jest w żoł- 

w stosunku 5 : 2. Punkty dla G D nierskiei św ietlicy. Karnaw ał w  

zdobyli: Kucharski, M okszycki, Biedoklepce. O ciotce zgryzoteo. 

Tylm an, Ubysz, Sprusiński, dla Z obcej szkoły. Bartek. Nasze  

G ZK —  Piper i G uliński.

Walne Zebranie kupców nicy żydowscy. Stellitow anie. Ruch  

branżowy. Dział ogłoszeń.

Red. Adm . W arszaw a, M iodo ­

w a 14

„ISKRY"
Nr. 23 tygodnik

w G im nazjum Ks. Długosza

Koło M uzyczne im . M oniuszki i 

przy G im n. ks. Długosza organi- p. r—  ---------------------- .
zuje w dniu 6 m arca t. j. w naj- p. prof. Sypniew ski (śpiew), 

bliszą niedzielę o godzinie 5 po f  ' '

południu w sali aktow ej gim nazjum rachow ski (skrzypce) oraz  

w ielki koncert pod kierow nictw em i ehór gim n. Długosza, 
artystycznym prof. W iktora Niw iń-1 Dochód przeznaczony na pom o- 

kiego. ce m uzyczne Koła.

1) Zagajenie. 2) W ybory Prze ­

w odniczącego Zebrania i Aseso ­

rów , 3) O dczytanie protokółu po- 

przednieniego W alnego Zebrania 

4) Spraw ozdanie Zarządu: a) Pre ­

zesa, b) sekretarza, c) skarbnika, 

5) O dczytanie protokułu Kom isji 

Rew izyjnej, 6) Udzielenie absolu- 

।  torium ustępującem u Zarządowi, 

fIj • » i 1 7) Uchw alenie budżetu na lok 1938
Udnał w koncerae  8 w b ,) p,M e„. b) 8-m iu
prof Z»chow >czow . (fortepian) , 'J()iik\w ^Za| du c) 5 cju cjłon . 

p. prof. Sypm ew ahi (.p.e«), p. Kom i •; Ręwuy|nr|, d) 7 m in

Sokołow ski (akom pam am ent) p. Pin  ź h e) 5.ciu clłn„|[ów Są-

Pochodnia gorejęca i świecąca. 

t  -T-- • w iersz. M ięcia —

z praw dziw ych niespodzianek ży-

75

W alne zebranie członków

T-ua w spom ujanlD Biednych
Zarząd W łocł. T-w a W  s p o- 5) Protokuł Kom isji rew izyjnej- 

m agania Biednych za- 6) Zatw ierdzenie prelim inarza 

w iadam ia, że zw yczajne W alne budżetu na rok 1937/38.

Zgrom adzenie odbędzie się dnia  7) W nioski zarządu.

12 m arca (sobota) b.r. o godzinie. 8) W nioski członków . 

18-tej w lokalu T-wa przy ul. W vknrv  

Królew ieckiej 24 (parter)

Porządek obrad:

1) Zagajenie.

2) W ybór prezydium .

3) O dczytanie protokułu z os-; . .
tatniego W alnego Zgrom adzenia. I Spraw ozdanie i bilans 1 -w a są

4) O dczytanie i zatw ierdzenie dla przejrzenia w kancelarii przy 

sprawozdania rachunkow ego i bilan-1 uh Królew ieckiej 24 ula człon- 

su za rok 1936/37. 'ków T-w a.

du Honorow ego. 9) W olne w nio ­

ski.
Zarząd Stow arzyszenia Kupców  

Polskich uprzejm ie prosi W Panów  

kupców o łaskaw e i punktualne 

przybycie.

Zarząd.

j 9) W ybory do zarządu 3-ch  

członków kolejno następujących  < 

(m ogą być ponow nie w ybrani).

10) W ybory do Kom isji rewi- 
' zyjnej.

Piękny aukcea kina „Corao**!

film  arcydzieło „PO RT ARTURA 11
lLqUZ<VUlV aaaaasw jw a.^

z Danielle Darrieux (bohaterką „M ayerlingu ) cie z dniem 22. I. r. b.

Nietrudne było przew idzieć że 

w apaniały program w „Corso  

zdobędzie uznanie i pow odzenie 

w e W łocław ku. Program jest zre ­

sztą bogaty, piękny i godny w i­

dzenia.

Podstaw ą film u „Port Artura  

jest scenariusz, trzym ający w idza 

w napięciu od pierw szej chw ili do  

ostatniej, bez jednej luki bez jed ­

nego pustego m iejsca.

Ten w ycinek historii rok 1905, 

w ojna rosyjsko-japońska, w ojna  

Europy ze W schodem , działanie  

dw óch w ywiadów szpiegow skich, 

dw a rodzaje bohaterstw a, olbrzy ­

m ie sceny batalityczne - obfitujące 

w w ydażenia niezw ykłe. Scena­

rzysta zręczną ręką law iruje po ­

m iędzy tragedją m as skazanych na 

rzeź, a dram atem serc jednostek.

O aktorach w ystarczy pow ie ­

dzieć, że stoją na w ysokości sw e­

go zadania. Niezapom niana boha­

terka Danielle Darrieux, w roli 

japoneczki Juki, stw orzyła kreację, 

której się tak prędko nie zapom ni. 

W  sw oją trudną rolę w łożyła ty ­

le uczucia, |że płaczem y w raz z 

nią i w raz z nią śm iejem y się.

W dalszych rolach w spaniały 

aktor i am ant Adolf W ohlbruck 

znany u nas z „M askarady** w roli 

por. Ranew skiego i genjalny Jean  

Valjean z „Nędzników " Charles 

Vanel na czele w ielkiego zespołu  

i tycięcy statystów.

„PŁO M YCZEK”
Nr. 23 na luty

Treść:

M ew i sejm ik — w iersz. Św ięto  

jna- 
W Kaszubskiej ziem i. Nad  

.... Kto się m orza nie boi.

„PŁO M YK”
Nr. 23 na luty

Treść:

Jeziora Augustow skie. Puszcza

Kanał Augustow ski. Legenda o

Do w ifltlom ośtlb .  żołnierzy
I-go Korpusu Polskiego  

gen. Dowbor - M uścickiego  

Ukazało się rozporządzenie P. 

M inistra Spraw W ojskow ych z 

dnia 22-go stycznia 1938 r. poz, 

50, strona, 84 Dz. Ust. Nr. 8, na 

zasadzie którego b. żołnierze I-go  

Korpusu są zrów nani w praw ach  t 

z innym i form acjam i niepodległo- . 

ściew esai i korzystają ze w szyst­

kich tych praw, jakie przew iduje  .  i :

ustaw a z dni. 2 lipce 1937 roku  ( li— 1 -i- i— „Papier I 
o zapew nieniu pracy i zaopatrzę-j Zeszyt Nr. 2

niu uczestników w alk o niepodle- ; C/tÓministTClOii } Treść, 
głosi Pokkiegc ; I M rty , dzi.jiw K.ł,. Sylw .t-

‘ • Prosimy P. 7. Abonen- ^ P.«uk«j.»y  w .p6ł-

I W dniu 12 1^13 m aren r b. <(}((, Q natjSy/anie prenu- nie pra'X "rgnni"a*cyjnej. 'g Vs ze  

meraty za m-c Śląska. Jak przygotow ać zeznanie
o dochodzie. Konsolidacja papier- 

L U T V ników w ielkopolskich.
Red. Adm . Poznań, ul. W ielka 

Równocześnie zwraca- 10. Centrala W ydaw nictwa.

O ciotce zgryzoteo.

radio. Rebusy. 

I Red. Adm .

M fr. Zelenay Eug. kow skiego 4

W arszawa, Sm uli-

G alanteria”
■a m -c luty 38 r.

i Prosimy P. 7. Abonent P.szukujem y w spół-
- z  nrirv 7 ranlriir^nfAm i 1 nAn/AkiA

Po w zruszającym i w strząsają- oclbędzie się w W arszaw ie zjazd  

cym film ie „Port Artura ** ogląda- j obchój XX-Iecie pow stania  

m y kapitalny szlagier kom ediow y j p  

„M atro G . M ." z daw no niew i-, 

dzianym i królam i hum oru Flip i' Snrostow anle 
Flapem , którzy jako „rycerze dzi-j P  | rcuwM uw eom e  - । v . ocun.i. w yu.w m crw a.

kiego zachodu” W film ie „Jej O bro- W Nr. 47 ..Expr«ssu Kujawskiego** na m • do wszystkich abo- 
ńcy" zm uszają do Śm iechu „od 8tr- 15 w notatce „Z Walnego Ze rama , '

ucha do ucha”! j T-wa Opieki nad Zwierzętami mylnie nentOW, Zalegających Z

O ta program , który należy zo- ‘ być yoi«zańakie- prenumeratą z gorącym M

- «• --"i- wozwamem, aby

. .• ±... a B ja ą M oszkew icz W łocła ­

w ek St. Rynek 8. Róg Tum skiej 

w suterynie (daw . Lew iński)3
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c
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B

a 
c
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C e n y

„VICTORIA" 
Kaw iarnia — Restauracja 

M ajw ytw ornieiny Ictal w t W łotław ltn

niezwłocznie wyrównać za- 

leg/ości.

niskie. O biad  z  3-ch dań zł. 1

Codziennie „DANCIIIG ** tow tirzyskl
PO CZĄTEK O G O DZ. 21-ej.

BAR ”

i beuki:
Monachii«kie, Pihieńskia o r ai 

w 3-ch gatunkach Okocimski e.

O ddzielne gabinety. Telefon 14-47 i 17-85.

Redaktor: W alerian G liniecki.
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Zglnąła książeczka K. K. O . m . 
W łocław ka na nazw isko Janiny j 

Śm iechowskiej Nr. 15286.

  

okój z całodziennym utrzym a* 
I niem do w ynajęcia. O ddzielne

w ejście. Ul. Karnkew skiego  

bfc 20 m . 3.

W ezw anie do składania ofert pisem nych.

Państw ow y Zakład Zdrojow y w Ciechocinku ogłasza nieograni­

czony przetarg ofertow y na w ykonanie robót m alarskich na sezony 1938 r.

Term in składania ofert do dnia 15 m arca 1938 r. Kom isyjne  

otw arcie ofert nastąpi w dniu 17 m arca 1938 r. o godz. 10-ej rano. 

O ferty należy składać w yłącznie na form ularzach przetargowych, które 

‘ m ożna otrzym ać ” w Państw ow ym Zakładzie Zdrojow ym w Ciecho ­

cinku za opłatą 1 zł.

Państwow y Zakład Zdrojow y zastrzega sobie praw o w yboru  

oferenta oraz uniew ażnienie przetargu.

Dyrektor Zakładu Zdrojowego

(— ) St. W iśniew ski.

Zakł. G raf. p. f. „B-C IA PIO TRO W SCY” , W łocławek. Przedm iejska 20 Telefon 11-00. W ydaw-a: Stefan Piotrow ski.

Książnica Kopemikańska

w Toruniu 


